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STABILIZACJI
Zahamowanie dynamiki obrotów 

handlu detalicznego, a co za tym 
;i idzie i dynamiki spożycia ludno- 

ści w I półroczu br., skłania do po­
ił nownego podjęcia rozważań na te- 

mat kształtowania dochodów ludno- 
ści, pokrycia ich masą dóbr konsum­

pcyjnych i sytuacji finansowej kra­
ju w ogóle.') Bardziej istotne zmia­
ny w proporcjach rozwoju ekono­
micznego. które miały miejsce w 
I półroczu br. obrazuje następujące 
zestawienie:

Zmiany wybranych kategorii ekonomicznych w I półroczu 1959 1 19EC roku.

rozszerzenia zdolności importowych kraju, zawartych 
w importowej stronie bilansu obrotów wyrobami prze­
mysłu lekkiego.

Wyszczególnienie

Włodzimierz Brus — „ĘRAWO WARTO­
ŚCI A MECHANIZM RYNKOWY W 
GOSPODARCE SOCJALISTYCZNEJ"

— str. 1
Profesor Włodzimierz 'Brus rozpoczyna w bieżącym 

numerze cykl artykułów pt< „Prawo wartości a mecha­
nizm rynkowy w gospodarce socjalistycznej0. W pierw­
szym odcinku autor zajmuje się uściśleniem i ujedno­
liceniem pojęć i definicji dotyczących omawianego 
problemu oraz przechodzi do merytorycznej analizy 
zakresu działania prawa wartości i ograniczeń, którym 
to działanie w warunkach gospodarki socjalistycznej 
podlega.

Wiesław Wirski — PERSPEKTYWY EKS­
PORTU TOWARÓW KONSUMPCYJ-
NYCH — str. 3

Sprawa aktywizacji eksportu wyrobów przemysłu 
lekkiego ma swych zwolenników i oponentów. Rozpa­
trując problemy eksportu tych wyrobów z najroz­
maitszych aspektów autor widzi konieczność rozsze-
rżenia 
nych.

wywozu wyrobów włókienniczych i skórza-
Artykuł podejmuje również sprawę rezerw

Wiesław Głowacki — ZA I PRZECIW IN­
WESTYCJOM W GÓRNICTWIE WĘ-
GLOWYM — sir. 3

Czy celowe są tak kosztowne Inwestycje w naszym 
górnictwie węglowym, skoro na całym świecie udział 
węgla w bilansie paliwowym szybko maleje na rzecz 
ropy i gazu, zaś perspektywy przemysłowego wyko­
rzystania energii jądrowej są juź coraz bliższe? A do­
póki muslmy „opierać się na węglu", to czy nie tani-j 
kosztowałaby nas walka z marnotrawstwem węgla i 
wzrost wydajności w kopalniach już istniejących, ani­
żeli budowanie nowych? Oto nader Istotne dziś dla 
nas problemy, które poddaje pod dyskusję autor.

Zygmunt Filipowicz — KASA TURYSTY­
KI SOCJALNEJ — str. 4

Z akcji wczasów pracowniczych może obecnie czło­
nek związku zawodowego korzystać przeciętnie raz na 
12 lat. Jakie znaleźć inne rozwiązanie, które by dało 
możliwości zaspokojenia potrzeby (i prawa) do wypo­
czynku dla większej ilości ludzi pracy?

Odpowiedzi na to pytanie szuka prof. Zygmunt Fili­
powicz, proponując nową, radykalnie Inną organizację 
zasad działania Funduszu Wczasów Pracowniczych.
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') Wzrost wydajności pracy mierzony wartością produkcji
trudnlonego.

') Przeciętna
*) w cenach

Okazuje się.

miesięczna plac 
p o ró wn y w al n y c h.

że ■ podczas gdy w I
półręczu r. ub. wzrost osobowego 
funduszu plac przekraczał wzrost
produkcji globalnej i wydajności
pracy, to w I półroczu br.. proporcje 
zostały odwrócone. Osobowy fun­
dusz plac i średnie płace wzrastają 
znacznie wolniej niż wartość pro­
dukcji globalnej przemysłu i wy­
dajności pracy. Jest to oczywiście 
konsekwencja zaostrzenia dyscypli­
ny plac oraz nierekompensowanej 
podwyżki cen mięsa i przetworów 
mięsnych, co spowodowane zostało, 
jak wiadomo, obniżeniem poziomu 
skupu żywca w II półroczu r. ub. 
i naruszeniem proporcji pomiędzy 
wzrostem płac i wydajności pracy.

Można więc przyjąć, że w I pół­
roczu br. „spłacaliśmy" niejako 
„dług" zaciągnięty wobec gospodar­
ki narodowej w ub. r. Znalazło to 
wyraz w zahamowaniu dynamiki 
wzrostu funduszu płac, a co za tym 
idzie obrotów handlu detalicznego, 
pomimo znacznego wzrostu produk­
cji przemysłowej j wydajności pra-

Operacja ta wywarła oczywiście 
istotny wpływ na całokształt sytu­
acji finansowej państwa, która u- 
legła poważnej zmianie. I to pomi­
mo dodatkowego obciążenia w br. 
budżetu państwa nakładami inwe­
stycyjnymi, które już w I półroczu 
r ub. wzrosły przecież bardzo wy­
datnie.
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globalnej na 1 za-

W opracowaniu niniejszym sta­
wiam przed sobą bardzo 
ograniczone cele: 1 — spre­

cyzowanie samego pojęcia prawa 
wartości, zwłaszcza w gospodarce 
socjalistycznej; 2 — odpowiedź na 
pytanie, w jakiej mierze prawo to, 
Rozumiane ściśle, działa w warun­
kach socjalizmu; 3 — wyjaśnienie 
stosunku pomiędzy działaniem pra­
wa wartości, a stosowaniem form 
towarowo-pieniężnych w gospodar­
ce socjalistycznej.*)

Podjęcie próby oświetlenia wy­
mienionych zagadnień uważam za 
uzasadnione przede wszystkim tym, 
że pomimo powszechnego posługi­
wania się pojęciem wartości w 
marksistowskiej literaturze z za­
kresu ekonomii politycznej socja-

sce znanych pod nazwą dyskusji 
modelowych). Dotyczy to również 
niektórych moich prac,

1. PRÓBA OGÓLNEGO OKREŚLE­
NIA PRAWA WARTOŚCI

lizmu nie jest ono rozumiane
w sposób jednoznaczny 1 ścisły, co 
wywoływało i wywołuje wiele nie­
porozumień, m. in. w dyskusjach 
na temat zasad funkcjonowania 
gospodarki socjalistycznej (w Pol-

W literaturze marksistowskiej na 
ogół w jednoznaczny sposób inter­
pretowane jest ogólne pojęcie prawa 
wartości i jego przejawianie się w 
warunkach kapitalizmu wolnokon- 
kurencyjnego. Pojęcie to odpowiada 
mniej więcej temu, co znajdujemy 
np. w radzieckim podręczniku e- 
konomii politycznej: „Prawo warto­
ści jest prawem produkcji towaro­
wej, według którego wymiana to­
warów odbywa się zgodnie z ilo­
ścią społecznie niezbędnej pracy, 
wydatkowanej na ich (towarów) 
wytworzeni e“.’)

•) Skrócony fragment pracy powięco- 
nej ogólnym zagadnieniom funkcjono­
wania gospodarki socjalistycznej. Praca 
ma się ukazać nakładem PWN. Pierw­
sza część publikowanego fragmentu o- 
bejmuje w skróconej postaci problema­
tykę zawartą w artykule „W sprawie 
ścisłego pojmowania prawa wartości w 
socjalizmie" („Ekonomista" Nr l/ll).

Pozostawiając na uboczu kwestię, 
jaki nakład pracy w jakich okolicz­
nościach staje się nakładem spo­
łecznie niezbędnym (problem ten 
w ogóle nie będzie tu rozważany), 
można powiedzieć, że w warun­
kach działania prawa wartości re­
lacje wymienne towarów określa­
ne są przez relacje wielkości ich 
wartości, tj. społecznie niezbędne-

go czasu pracy zużytego odpowie­
dnio na wy tworzenie towarów.2)

Ujmując sprawę mniej ogólnie, 
a więc dla gospodarki towarowo- 
pieniężnej, działanie prawa warto­
ści oznacza, że relacje cen określa­
ne są przez relacje wartości. Oczy­
wiście, nie jest to, jak wiadomo, 
równoznaczne z twierdzeniem, że 
w każdym przypadku relacje cen 
pokrywają się z relacjami warto­
ści. Chodzi o stałą tendencję w 
tym kierunku. Z uwzględnieniem 
tych kilku drobnych uwag zdefi­
niowałbym więc działanie prawa 
wartości jako stałą tendencję spro­
wadzania relacji cen do relacji 
wartości.

Analiza prawa wartości w gos­
podarce towarowej nie może ogra­
niczać się do problemu określania 
relacji cen. Musi obejmować nie 
tylko elementy zawarte w definicji 
samego prawa, lecz i charaktery­
stykę jego roli, skutków jakie po­
woduje w gospodarce towarowej. 
Istotne jest, że prawo wartości o- 
bejmuje skutkami swego działania 
różne strony procesu reprodukcji 
społecznej nie mimo lub obok re­
gulowania cen, lecz poprzez nie.

Działanie prawa wartości w roz­
winiętym kapitalizmie wolnokonku-

rencyjnym ulega modyfikacji pod 
wpływem dążenia do maksymali­
zacji zysku od kapitału jako bez 
pośredniego celu produkcji. Mody­
fikacja przejawia się przede wszy­
stkim w wystąpieniu kategorii ce­
ny produkcji, która staje na miej­
sce wartości w ścisłym znaczeniu 
jako centrum oscylacji cen. Abstra-

Zapasy towarów konsumpcyjych, za- 
J bczpieczające pokrycie znajdujących się 

w obiegu kwot pieniężnych, osiągnęły 
'• od lat nlenotowany poziom. Na każdą 
■! znajdującą się w oblegn złotówkę dys- 
( ponujemy zapasem towarów rynkowych

hując od osławionego „problemu | 
transformacji" (wartości w cenę g 
produkcji) i przyjmując, że cena B 
produkcji stanowi rzeczywiście 3 
zmodyfikowaną formę ■ wartości, 
podaną wyżej definicją prawa war- 0

wartości bezmala 3 zł. Osiągnięty po­
ziom dyscypliny plac nie grozi już nam 
raczej niespodziankami, a wypłaty z te­
go tytułu kształtują się poniżej założeń 
planowych. Poważny zaś wzrost roz­
miarów sprzedaży ratalnej ograniczył w 
pewnym stopniu swobodę dysponowa­
nia przez ludność przyszłymi jej do­
chodami. Wydatne osiągnięcia w dzie­
dzinie poprawy finansowych wskaźni­
ków pracy przedsiębiorstw, znajdujące
wyraz obniżce kosztów jednostko*
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wych wielu ważnych wyrobów, zabez­
pieczają ponadplanowe wpływy budże­
towe. Zawarte zaś umowy międzynaro­
dowe, w sprawie kredytów długotermi­
nowych, w znacznym stopniu popra­
wiają sytuację finansową hanJiu zagra­
nicznego.

Na tle tych korzystnych osiąg­
nięć finansowych powstaje pyta­
nie: czy konieczna była splata owe­
go „długu" zaciągniętego przez na­
sze społeczeństwo wobec gospodar­
ki narodowej w r. ub.?

Niewątpliwie tak. Sprawa ta by­
ła już przedmiotem obszernych roz­
ważań.’) Wystarczy więc obecnie 
przypomnieć jedynie, że poziom pro­
dukcji żywności i w I półroczu br. 
z trudem tylko zabezpieczał pokry­
cie potrzeb rynkowych (cukier, 
mięso, tłuszcze, nabiał) i gromadze­
nie niezbędnych rezerw (mięsa). 
Brak zaś poważniejszych perturba­
cji na tym odcinku zawdzięczamy 
właśnie zmianie struktury popytu 
na artykuły żywnościowe, która u- 
legła przekształceniu w wyniku 
zmian cen mięsa. Tak, że w efek­
cie jest ona obecnie bardziej zbli­
żona do naszych możliwości pro­
dukcyjnych (niższe spożycie mięsa 
i tłuszczów zwierzęcych, a wyższa 
przetworów zbożowych, nabiału i 
tłuszczów roślinnych).3).

Ilustracją trudnej sytuacji na 
rynku artykułów żywnościowych 
jest widoczny na zamieszczonej ta­
beli spadek wypłat z tytułu skupu 
w I półroczu br., co przy pewnym 
wzroście cen skupu oznacza, że w 
wyrażeniu rzeczowym, kształtował 
się on wyraźnie poniżej I półrocza 
r. ub.

Trzeba przeto stwierdzić, że przy­
rost zapasów wyrobów przemysło­
wych, który spowodował znaczny 
wzrost pokrycia towarowego znaj­
dujących się w obiegu pieniędzy, 
został osiągnięty w wyniku dosto­
sowania poziomu dochodów ludnoś­
ci do najwolniej rozwijającego się 
ogniwa produkcji na potrzeby ryn­
ku — rolnictwa. Wiadomo bowiem, 
że produkcja artykułów przemysło­
wych wzrasta u nas 2—3 razy szyb­
ciej niż żywności. Wzrostowi zaś 
dochodów ludności towarzyszy nie­
wiele niższy wzrost zapotrzebowania 
na żywność niż na artykuły prze­
mysłowe. 4)
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Dr Tadeusz Dietrich |
W dnld 28 lipca

1960 roku 
Tadeusz 
członek

zmarl dr 
Dietrich, 

Komitetu
Centralnego PZPR,

MM

Mlnister 
jeden z 
działaczy 
nych 1

Finansów, 
czołowych 

polltycz- 
gospodar-

czych Polski Ludo­
wej. Jego życie 
przerwane zostało w
momencie 
rozkwitu

pełnego 
twórczej

działalności tego ob­
darzonego niezwykłą 
energią 1 Inicjatywą 
człowieka.

Tadeusz Dietrich 
byl wysokie] miary 
mężem stanu, który 
JiotrafU umiejętnie 
ączyć swą bogatą

wiedzę teoretyczna

Okres planu 5-letnlego będzie o- 
kresem znacznego wzrostu sił wy-
twórczych naszego kraju. Aby ten 
wzrost osiągnąć trzeba inwestować. 

‘ ’ inwestować, trzebaAby więcej 
zniżać koszty

W rezultacie
inwestycji.
dyskusji, jaka roz-

wjnęła się w okresie V, Plenum 
KC PZPR, zostały również w han­
dlu wewnętrznym sprecyzowane 
zamierzenia, mające na celu 
zmniejszenie nakładów inwestycyj­
nych nie tylko bez zmniejszania 
poziomu usług handlowych dla lu­
dności, ale przy jego podwyższe­
niu. Pomyślna realizacja tych za­
mierzeń wymaga, aby zostały one 
uwzględnione we wszystkich po- 

' czynaniach inwestycyjnych przed­
siębiorstw handlowych.

Jeżeli w magazynie wielopiętrowym 
wykorzystane jest co najwyżej 55’/» po­
wierzchni na składowanie, bo znaczna 
jej część <Vpada na komunikację pio­
nową (schody, windy), to w magazy­
nie parterowym można wykorzystać na 
składowanie do 70'/, powierzchni. Re­
sort handlu wewnętrznego buduje rocz­
nie ok. 40 tys. m* powierzchni maga­
zynowej,

Np. tylko dzięki zmianie projektu 
magazynu artykułów gospodarstwa do­
mowego w Warszawie na Służewcu z

Środkiem, który pozwala na do­
datkowe zmniejszenie kubatury 
magazynów jest mechanizacia tych 
procesów produkcyjnych, które od­
bywają się w hurcie handlowym, a
przede wszystkim paczkowania.

wielokondygnacyjnego na parterowy
można było zmniejszyć kubaturę o 7.5 
tys. m* 1 zaoszczędzić 3,5 min zł. Po­
dobna zmiana projektu magazynu arty­
kułów spożywczych, w Warszawie przy 
ul. Ziemowita, data oszczędność w ku­
baturze 8,5 tys. m', tj. ponad 4 min zł.

W HURCIE

Poważne oszczędności można o- 
slągnąć w zakresie inwestycji ma­
gazynowych hurtu, jeżeli budowa­
ne będą magazyny płaskie, parte­
rowe zamiast wielopiętrowych. .

Przejście powszechne na budow­
nictwo parterowe da nam roczną 
oszczędność ok. 20 min zł, tj. w 
skali 5-lccia — 100 min zl.

W tym miejscu warto jeszcze 
zaznaczyć, że właściwy wybór mię­
dzy budynkiem parterowym i wie­
lopiętrowym ma znaczenie nie tyl­
ko przy budowie magazynów dla 
przedsiębiorstw handlowych, jest 
to sprawa, która wymaga bardziej 
ogólnego opracowania.

Nowoczesne automaty do paczkowa­
nia mają ogromną wydajność. Np. au­
tomat do paczkowania mąki osiąga wy­
dajność 10 - 12 ton na zmianę, zastę­
pując 20 pracowników. Uruchomione u 
nas 13 automatów - produkcji NRD - 
do paczkowania cukru zastąpiły łącznie 
200 pracowników. Dwa automaty, pro­
dukcji NRD. do paczkowania herbaty 
zastępują 140 pracowników, dając 45 
tys. paczek herbaty na jedną zmianę.

Zastosowanie automatów do pa­
czkowania zmniejsza 15—20-krotnie 
niezbędną powierzchnię produkcvj- 
ną. Wydatek zaś na budowę tej do­
datkowej powierzchni przekracza 
9-krotnie koszt nabycia automatu.

Rewizja projektów inwestycyj­
nych przedsiębiorstw handlu hur­
towego w celu zwiększenia mecha­
nizacji paczkowania w planie 5- 
Ictnim jest więc niezbędna.
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z potrzebami 1 moż­
liwościami prakty- 
tykl. Finanse - to dziedzina, któ­
ra Już od najmłodszych lat naj­
bardziej Interesowała Tadeusza Die­
tricha, jako praktyka 1 teoretyka. Tą 
dziedzinę obrał on Jako temat do swej 
pracy doktorskiej. Problemy finanso­
we były przedmiotem publikowanych 
przez Niego w czasopismach nauko­
wych artykułów, które odznaczały się 
Jasnością, przejrzystością 1 twórczą 
Inwencją. Tadeusz Dietrich nie ujmo-- 
wal bowiem swych prac z wąskiego 
odcinka problemów czysto finanso­
wych. lulał on spojrzenie szersze, o- 
bejmujące z finansowego aspektu ca­
łość gospodarki narodowej. Umiał 
przy tym widzieć nie tylko aktualny 
stan faktyczny, ale bliższą l dalszą 
perspektywę. Dlatego Jego koncepcje 
rozwiązywania problemów finanso­
wych uwzględniały zwykle wszystkie 
odcinki życia gospodarczego.

Dr Tadeusz Dietrich pracował nad 
rozwiązaniem szeregu trudnych pro­
blemów ekonomicznych. Kierował re­
formą ustawodawstwa skarbowego; 
stal na czele komitetu wykładni prze­
pisów podatkowych; byl głównym

współtwórcą systemu finansowego, 
dostosowanego do potrzeb gospodarki 
socjalistycznej. Porządkowanie i do­
skonalenie tego systemu było zawsze 
przedmiotem Jego szczególnej troski.

Dr Tadeusz Dietrich rozumiał 1 do­
ceniał znaczenie nowych śmiałych 
koncepcji w realizowaniu ekonomicz­
nych 1 społecznych zadań systemu fi­
nansowego państwa socjalistycznego. 
Niestrudzenie zabiegał o to, aby uczy­
nić z niego efektywnie działający In­
strument rozwoju kraju. Wynikiem 
jego Inwencji był zarówno centralny 
system finansów, jak I system finan­
sowania przedsiębiorstw I rad narodo­
wych. Dążąc do ekonomicznie uza­
sadnionej decentralizacji, rozszerzają­
cej samodzielność rad narodowych 1 
przedsiębiorstw, byl inicjatorem wpro­
wadzenia nowego systemu bodźców 
ekonomicznych dla rad narodowych, 
przedsiębiorstw oraz Ich załóg. Jego 
zasługą była reforma systemu ewi­
dencji 1 kontroli finansowej. Śmierć 
przerwała zapoczątkowane przez Nie­
go prace nad doskonaleniem systemu

różnorodnych fun­
duszów przeznaczo­
nych na rozwój po­
szczególnych dzie­
dzin gospodarki na­
rodowej.

Tadeusz Dietrich 
nie oszczędzał aię. 
W wypełnionym 
pracą koncepcyjną
dniu powszednim
znajdował zawsze 
czas na bliskie kon­
takty ze społeczeń­
stwem. Zawsze u- 
ważnle przysłuchi­
wał się glosom pły­
nącym z dołu. W 
ten sposób konfron­
tował koncepcje teo­
retyczne z praktyką 
życia codziennego.

Tadeusz Dietrich 
byl prawdziwym 
przyjacielem prasy 
polskiej, której na

licznie organizowanych konferen­
cjach prasowych cierpliwie wyjaśnia! 
trudne problemy finansowe 1 Istotę 
wprowadzanych reform. Swą wiedzą 
1 doświadczeniem dzielił się z prasą 
gospodarczą, wielokrotnie biorąc u- 
dzlał w zebraniach dyskusyjnych 
Klubu Publicystów Ekonomicznych.

Byl uważnym 1 krytycznym czytel- ■ 
niklem „Życia Gospodarczego". By­
wało, że w poszczególnych sprawach 
nie zgadzał się z poglądami naszych 
autorów. Zawsze potrafił znaleźć 
czas, aby zasygnalizować to zespoło­
wi redakcyjnemu. W żywych, czasa­
mi ostrych dyskusjach posługiwał się 
autorytetem argumentu, a nie argu­
mentem autorytetu. Takie podejścia 
ułatwiało korygowanie błędów i za­
chęcało do podejmowania konstruk­
tywnych inicjatyw.
Pamięć o Tadeuszu Dietrichu, nie- 

strudzo lym bojowniku o lepszą przy­
szłość narodu polskiego, o działaczu, 
który dobrze zasłużył się Ludowej?. 
Ojczyźnie, głęboko zapadła w naszych 
sercach.

fześć Jego pamięci]



PRAWO WARTOŚCI
mechanizm rynkowy 

w gospodarce socjalistycznej
dany i dostosowywać się do niego) 
występowanie kategorii towarowo- 
pieniężnych przestaje być samo 
przez się równoznaczne z działa­
niem prawa wartości. Dotyczy to 
już kapitalizmu monopolistycznego; 
dotyczy to — w stopniu o tyle 
większym, że należy mówić o no­
wej jakości — gospodarki socjali­
stycznej, gdzie na podstawie włas­
ności społecznej, następuje koncen­
tracja dyspozycji ogromną więk­
szością zasobów gospodarczych. 
Przy planowym kształtowaniu pro­
porcji produkcji społecznej i cen 
przez państwo, występowanie ka­
tegorii towarowo-pieniężnych nie 
może być określane jako „wyko­
rzystywanie prawa wartości", jeśli 
relacje cen odbiegają od relacji 
wartości i to nie jako zjawisko 
przypadkowe, chwilowe, lecz jako 
skutek świadomej polityki. W każ­
dym razie pogląd, że jakikolwiek 
układ cen świadczy o stosowaniu 
się do prawa wartości pozbawia 
to prawo wszelkiego waloru obiek­
tywności, gdyż nie wynikają stad 
żadne podstawy, żadne ramy dla 
państwowej polityki cen.

Konkretniejszy element zawiera 
natomiast używane od opubliko­
wania pracy Stalina „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR" 
sformułowanie, że „prawo wartości 
zachowuje, oczywiście w pewnych 
granicach, rolę regulatora" w sfe­
rze wymiany towarów. Sformuło­
wanie to interpretowane jest na 
ogół jako postulat ustalania cen 
artykułów konsumpcyjnych na po­
ziomie równoważącym popyt z po­
dażą. Ekonomiści marksistowscy u- 
znają dzisiaj niemal powszechnie, 
że cena, która nie równoważy po­
pytu z podażą jest również w so­
cjalizmie (przynajmniej dla arty­
kułów sprzedawanych w wolnym 
obrocie rynkowym, tj. bez specjal­
nego systemu przydziałów) ceną e- 
konomicznie nieuzasadnioną. Pow- 
staje jednak pytanie: dlaczego słu­
szną tezę o konieczności ustalania 
cen na poziomie równoważącym 
popyt z podażą uważać za wyraz 
regulującej roli prawa wartości w 
sferze obrotu towarowego? Jest 
przecież rzeczą jasną, że równowa­
ga popytu i podaży osiągnięta być 
może także przy cenie daleko od­
biegającej od wartości. Relacje 
cen równoważących popyt z poda­
żą i relacje wartości traktowane są 
jako identyczne tylko przez naj­
bardziej wulgarne kierunki w te­
orii ekonomii, negujące wszelką 
„wewnętrzną wartość" towaru i o- 
graniczające się jedynie do po­
wierzchowniej obserwacji zjawisk 
rynkowych. Ustalanie się odbiega­
jących od wartości cen na pozio­
mie równowagi popytu z podażą 
można uznać za element mechaniz­
mu działania prawa wartości tylko 
wtedy, gdy pod wpływem odchyleń 
następuje uruchomienie znanego 
procesu sprowadzania relacji cen 
(równoważących popyt z podażą) 
do relacji wartości, poprzez zmia­
ny w strukturze produkcji.

I tu właśnie dochodzimy do sed­
na sprawy. W pracach poświęco­
nych działaniu prawa wartości w 
gospodarce socjalistycznej jest • o- 
czywiście zawsze mowa o związku 
cen z wartością. Jednak związek 
ten jest formułowany w sposób 
niezmiernie enigmatyczny. Przy o- 
gólnej niechęci do definicji, naj­
mniej precyzyjne określenia uży­
wa się właśnie w tym punkcie. 
„U podstaw cen leży wartość", „na­
leży dążyć do tego, by formy war­
tościowe — cena, koszty własne itd.

w większej mierze odzwiercie­
dlały niezbędne nakłady", „war­
tość stanowi ekonomiczną treść 
ceny", „państwo socjalistyczne, pla­
nując ceny, bierze za punkt wyj­
ścia wartość wytworzonych towa­
rów" ' — oto typowe przykłady for­
mułowania związku, jaki zachodzi 
pomiędzy ceną a wartością. W do­
datku, najczęściej, nawet po tak 
rozciągliwym sformułowaniu — 
natychmiast, jednym tchem nieled- 
wie, następuje zastrzeżenie, że nie 
oznacza to, iż ceny muszą pokry­
wać się z wartością, gdyż państwo 
socjalistyczne, wykorzystując pra­
wo wartości, planowo odchyla ce­
nę od wartości.

Sądzę, że źródła enigmatycznych 
określeń prawa wartości w socja­
lizmie tkwią w rzeczywistej trud­
ności pogodzenia ze sobą tezy o 
działaniu prawa wartości z tezą, 

* że proporcje produkcji socjalisty­
cznej nie kształtują się na podsta­
wie prawa wartości, lecz na pod­
stawie innych praw ekonomicz-. 
nych (na ogół wymienia się tu jed­
nym tchem podstawowe prawo e- 
konomiczne socjalizmu i prawo 
planowego, proporcjonalnego roz­
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tości można objąć również sytu­
ację właściwą kapitalizmowi wol- 
nokonkurencyjnemu (tendencja w 
kierunku sprowadzania relacji cen 
odpowiednio do relacji cen produk­
cji). Należy jednak pamiętać, że 
proporcje międzygałęziowego po­
działu pracy społecznej w stanie 
równowagi na bazie cen produkcji 
odbiegają od proporcji, jakie u- 
kształtowały się w warunkach, 
gdyby normą była wartość jako 
centrum oscylacji cen.’) Tutaj jed­
nak interesuje nas nie ten aspekt 
problemu, lecz wyłącznie fakt, że 
mechanizm działania prawa war­
tości (w zmodyfikowanej postaci) 
choć bardziej skomplikowany, fun­
kcjonuje analogicznie, jak poprze­
dnio: tendencja sprowadzania cen 
do „normy" (tj. do wielkości okre­
ślonych przez warunki produkcji) 
realizować się może tylko wraz z 
regulowaniem podziału pracy spo­
łecznej pomiędzy różne dziedziny 
produkcji, poprzez stałe wzajemne 
oddziaływanie warunków produk­
cji i warunków wymiany.

W dalszych rozważaniach uży­
wamy pojęcia „prawo wartości" 
na ogół bez rozróżnienia, czy cen­
trum oscylacji cen stanowi war­
tość sensu stricto, czy też cena pro­
dukcji jako zmodyfikowana forma 
wartości;

2. OKREŚLENIE PRAWA 
WARTOŚCI W SOCJALIZMIE

W jakim stosunku pozostaje po­
dana wyżej definicja prawa war­
tości do praktyki posługiwania się 
tym pojęciem w stosunku do gos­
podarki socjalistycznej? Odpowiedź 
nie jest prosta.

W żadnym chyba zagadnieniu 
teoretycznym skala nieporozumień 
nie osiągnęła takich rozmiarów, 
jak w rozważaniach na temat pra­
wa wartości w gospodarce socja­
listycznej, i to głównie wskutek 
niedostatecznego wysiłku w kie­
runku sprecyzowania używanych 
pojęć. „Zbitki znaczeniowe" stały 
się niejednokrotnie źródłem pozor­
nych różnic lub pozornej zgodno­
ści zdań w dyskusjach. Mogę chy­
ba to stwierdzić z tym większą 
śmiałością „bom smutny i sam pe­
łen winy": w licznych artykułach, 
a nawet w wygłoszonym na II 
Zjeździe Ekonomistów referacie4), 
który uważam za pewien krok na­
przód — nie zerwałem z panują­
cym, zwłaszcza w tej dziedzinie, 
złym obyczajem przeprowadzania 
skomplikowanych operacji teorety­
cznych bez uprzedniego oczyszcze­
nia aparatu pojęciowego od wielo­
znaczności. Spróbuję w jakiejś 
mierze uczynić to teraz.

3) Fakt ten mocno i słusznie podkre­
śla Stanisław Strumilm w artykule Za­
kon stoimosti i płamrowanje (..Wopro­
sy Ekonomiki** Nr 7/1959 r.

O roli prawa wartości w gospodar­
ce socjalistycznej („Ekonomista** Nr 
5.1956 r.).

5) Materiały rozmowy Stalina z eko- 
nomisiaml (w związku z przedstawio­
nym wtedy wariantem podręcznika e- 

podpisany i rozsyłany później w odbit­
kach do szkól wyższych jako doku­
ment programowy, ukazał się w czaso­
piśmie „Pod Znamieniem Marksiz- 
ma“ Nr 7—8,1943. Przekład polski opu­
blikowano w zbiorze Zagadnienia eko­
nomii politycznej socjalizmu w ZSRR 
(pod red.' Edwarda Lipińskiego. War­
szawa, 1948 r.* ą także (w skróconej' 

pod tjtułem Kategorie ekonomiczne w 
ustroju socjalistycznym.

6) J. A. Kronrod. Dieńgl w socjalisti- 
czeskom obszczestwic, Moskwa 1354 r.<

7) W referacie na Ii Zjeździe Ekono­
mistów utożsamiałem działanie prawa 
wartości jako regulatora produkcji z 
żywiołowym regulowaniem i na tej 
podstawie negowałem regulującą funk- 
cję prawa wartości w socjalizmie, 
stwierdzając, że, mamy tu do czynie­
nia z jakościowo odmienną w porów­
naniu z kapitalizmem funkcją prawa 
wartości". Zwrócenie uwagi na odmien­
ność formy działania bvlo słuszne ale 
nie rozwiązywało istoty’ problemu.

) Nie uważam tego założenia za rów- 
wpznacżne z całkowitą niezmiennością 
globalnej produkcji dóbr konsumpcyj- 
^Jch. gdyż zmiany w wielkości pro­
dukcji mogą następować również w 
wyniku zmian „współczynnika uspraw­
ni en" (wykorzystanie urządzeń, wvdaj- finćr nrnnif __ ‘___ ' J

Przede wszystkim należy, jak są­
dzę, zdecydowanie i raz na zawsze 
odrzucić pogląd, według którego 
sam fakt występowania kategorii 
towarowo-pieniężnych jest świa­
dectwem działania prawa warto­
ści. Pogląd ten wywodzi się właści­
wie jeszcze z artykułu „Niekotoryje 
woprosy prepodawanja politięzes- 
koj ekonomii" — pierwszej pół- 
oficjalnej interpretacji słynnej w 
swoim czasie rozmowy ekonomi­
stów ze Stalinem w 1941 r.5). Po­
gląd, że działanie prawa wartości 
polega na posługiwaniu się katego­
riami towarowo-pieniężnymi poja­
wia się odtąd w najrozmaitszych 
wersjach. M. in. dobitnie sformu­
łował go J. A. Kronrod, pisząc: 
„Pieniężna forma wartości jest tą 
formą ekonomiczną, którą stosuje 
państwo socjalistyczne, wykorzystu­
jąc tym samym (podkreśl. W. B.) 
prawo wartości w procesie kiero­
wania gospodarką narodową." 6) Ma­
my tu wyraźne pomieszanie pojęć, 
wynikające zapewne z nieuzasad­
nionej analogii do klasycznej sy­
tuacji konkurencyjnej, kiedy to 
istotnie sam fakt występowania 
kategorii towarowo - pieniężnych 
równoznaczny jest z działaniem 
prawa wartości, gdyż funkcjonuje 
swobodnie mechanizm sprowadza­
jący relacje cen towarów do rela­
cji ^wartości (wżgl. cen produkcji). 
Natomiast w warunkach, .gdy dys­
pozycja ząsobanii gospodarczymi o- 
siąga taki stopień koncentracji, że dy­
sponent wywiera skuteczny wpływ 
na cały układ wielkości ekonomi­
cznych (w przeciwieństwie do wa­
runków, zbliżonych do tzw. dosko­
nałej konkurencji, kiedy poszcze­
gólni dysponenci czynników pro­
dukcji muszą przyjmować układ za 
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woju). ;,Prawo wartości działa, 
lecz nie jest regulatorem produk­
cji" — to przesłanka unosząca się 
■widzialnie lub niewidzialnie nad 
olbrzymią ilością zadrukowanych 
kart, poświęconych problematyce 
prawa wartości w socjalizmie.7) A 
przecież, prawo wartości jako re­
gulator produkcji oznacza, że ogól­
ny zasób pracy społecznej musi 
być dzielony pomiędzy produkcję 
różnych towarów tak, aby -wytwo­
rzone ilości tych towarów umożli­
wiały (w tendencji) wyrównanie 
popytu z podażą przy relacjach 
cen, odpowiadających relacjom 
wielkości wartości. Negacja regu­
lującej roli prawa wartości przy 
równoczesnym stwierdzaniu jego 
działania w socjalizmie jest więc 
logiczną sprzecznością. Odrzucanie 
lub wstydliwe omijanie jedynej 
definicji, która odda je sens mark- 
sowskiego prawa wartości — regu­
lacje cen odpowiadają (w tenden­
cji) relacjom wartości — nie sta­
nowi oczywiście wyjścia z tej 
sprzeczności,

3. CZY PRAWO WARTOŚCI 
REGULUJE PRODUKCJĘ 

SOCJALISTYCZNĄ?

Wyjście prawdziwe polegać mo­
że tylko na przyjęciu jednej z 
trzech ewentualności:

Albo produkcja socjalistyczna 
jest w całości regulowana przez 
prawo wartości, wtedy należy mó- 
wić o jego działaniu bez żadnych' 
ograniczeń.

Albo produkcja socjalistyczna w 
jakiejś mierze (tylko w pewnych 
Warunkach, w pewnych dziedzi­
nach itp.) regulowana jest przez 
prawo wartości, wtedy właśnie 
znajduje zastosowanie teza o dzia­
łaniu prawa- wartości w ograniczo­
nych ramach. Chodzi tylko o to, by 
w sytuacjach, kiedy obiektywne 
warunki ekonomiczne nie uzasad­
niają konieczności kształtowania 
proporcji produkcyjnych w kierun­
ku osiągnięcia równowagi na pod­
stawie relacji cen, odpowiadają­
cych relacjom wartości — nie 
twierdzić, że „wykorzystuje się 
prawo wartości", które „działa, 
chociaż nie reguluje produkcji", 
lecz nazywać rzecz po imieniu: o- 
graniczeniem (czy wyłączeniem) 
działania prawa wartości w danych 
warunkach w danej dziedzinie itp.

Albo wreszcie, produkcja socja­
listyczna w ogóle nie jest regulo­
wana przez prawo wartości, tzn. 
nie ma konieczności takiego kształ­
towania proporcji produkcjach, 
by relacje cen odpowiadały rela­
cjom wartości, a państwowa poli­
tyka cen powinna opierać się na 
zupełnie innych podstawach. Wte- 
dy konsekwentnie trzeba stwier­
dzić, że prawo wartości w socjaliz­
mie nie działa, co jednak wcale 
nie wyłącza możliwości, a nawet 
konieczności posługiwania się for­
mami towarowo-pieniężnymi (nie­
którzy autorzy używają terminu 
formy lub kategorie wartościowe).

Najogólniej można by -więc po­
wiedzieć tak: na tyle, na ile działa 
— prawo wartości jest regulato­
rem produkcji również w socjaliz­
mie.

Ale przy pomocy jakich kryte­
riów, metod, mierników stwierdzić 
działanie prawa wartości w gospo­
darce socjalistycznej? Czy można 
to np. uczynić w drodze empirycz­
nych obserwacji stosunku rzeczy­
wistych relacji cen do relacji war­
tości? Trudno byłoby uznać tę me­
todę za właściwą, zwłaszcza w od­
niesieniu do gospodarki socjalisty­
cznej. W socjalizmie, gdzie nastę­
puje koncentracja mocy ekonomi­
cznej na ogromną skalę, możliwe 
jest utrzymanie cen niezgodnych z 
prawem wartości, a jeśli w ś'ad 
za tym pójdzie odpowiednie usta­
lenie proporcji produkcyjnych lub 
zastosowanie odpowiednich środ­
ków administracyjnych — nie wi­
dać będzie nawet bezpośrednich 
objawów naruszenia normalnego 
trybu funkcjonowania gospodarki. 
Obiektywność prawa wartości (je­
śli w danych warunkach ono rze­
czywiście działa) przejawić się po­
winna w negatywnych skutkach 
gospodarczych, w niepełnym wyko­
rzystaniu będących do dyspozycji 
zasobów pracy społecznej, żywej i 
uprzedmiotowionej. jednym ‘sło­
wem — w niemożności osiągnięcia 
stanu, który ekonomia określa jako 
optimum.

Staje więc teraz przed nami w 
całej rozciągłości pytanie: czy 
kształtowanie proporcji produkcyj­
nych i wymiennych w snosób od­
mienny niż wynikałoby to z dzia­
łania prawa wartości — stanowi 
naruszcpie obiektywnego prawa

ekonomicznego, które mści się w 
postaci strat gospodarczych, czy 
też jest to uzasadnione nowymi 
prawidłowościami, wynikającymi 
z nowych warunków ekonomicz­
nych?

Udzielenie odpowiedzi na to ka­
pitalne pytanie wymaga — jak są­
dzę — przeprowadzenia analizy ko­
lejno w trzech etapach, idąc od 
najmniej do najbardziej złożonego: 

1 — prawo wartości a struktura 
produkcji dóbr konsumpcyjnych, 
przy założeniu danego i normal­
nie wykorzystanego aparatu wy­
twórczego oraz danej produkcji 
przedmiotów pracy (surowców, ma­
teriałów, półfabrykatów),6) przesta­
wienia możliwe są tylko w struk­
turze finalnej produkcji dóbr kon­
sumpcyjnych;

2 — prawo wartości a struktura 
produkcji przedmiotów pracy 
(wciąż jeszcze przy założeniu da­
nego aparatu wytwórczego);

3 — prawo wartości a struktura 
nakładów inwestycyjnych.

Całość analizy prowadzona jest 
przy założeniu niewystępowania 
innych sektorów produkcyjnych 
poza państwowym, a w zasadzie 
także w ramach gospodarki zam­
kniętej (oprócz kilku wyraźnie za­
znaczonych momentów). Z konie­
czności występować będzie szereg 
innych jeszcze uproszczeń, niektóre 
z nich zostaną pokrótce omówio­
ne9).

4. PRAWO WARTOŚCI 
PRZY DANYM APARACIE 

WYTWÓRCZYM

Przechodząc do pierwszej fazy 
analizy zacznijmy od prymitywne­
go przykładu: produkcja finalna 
dóbr konsumpcyjnych składa się 
z dwóch grup towarowych, A i B, 
wytworzonych w jednakowych ilo­
ściach po 100 sztuk. Wartość jed­
nostki produktu A wynosi 5, pro­
duktu B—10. Globalna wartość podaży 
wynosi więc 1500 i jest równa glo­
balnej sumie efektywnego popytu. 
Struktura popytu przy cenach od­
powiadających wartości różni się 
jednak od struktury podaży: popyt 
na A wyraźnie przewyższa podaż, 
popyt na B jest wyraźnie mniej­
szy od podaży. Wyrównanie popy­
tu z podażą przy danej strukturze 
produkcji i założeniu swobody wy­
boru dóbr konsumpcyjnych na ryn­
ku, wymaga odchylenia cen od 
wartości. Przypuśćmy, że popyt po­
kryje się z podażą przy cenie A=8 
i cenie B=7. Odchylenia cen od 
wartości i związane z tym głębo­
kie różnice w rentowności obu 
wyrobów są świadectwem dyspro­
porcji pomiędzy strukturą podaży 
i strukturą popytu. Zgodnie z pra­
wem wartości powinna wystąpić 
tendencja w kierunku likwidacji 
tej dysproporcji poprzez przesta­
wienie produkcji pomiędzy A i B. 
Zakładając, że przestawienie nie 
napotka na przeszkody ani od 
strony struktury aparatu wytwór­
czego, ani od strony struktury za­
opatrzenia materiałowego — rów­
nowaga powinna ustalić się przy 
innej strukturze produkcji dóbr 
konsumpcyjnych (np. 150 A i 75 B). 
Przy takiej strukturze produkcji, 
ceny obu towarów odpowiadałyby 
wartości (A=5, B=10), rentowność 
wyrównałaby się, przy zachowaniu 
równości globalnej wartości poda­
ży i globalnej sumy efektywnego 
popytu 1°).

Czy zmiany w strukturze produk­
cji idące w kierunku ekwiwalent­
ności wymiany, są zgodne z intere­
sem społecznym, z celami socjali­
stycznego gospodarowania? Poza 
przypadkiem występowania szcze­
gólnych preferencji wobec struktu­
ry spożycia (o czym będzie mowa 
niżej) — niewątpliwie tak. Ogólny 
zasób pracy społecznej przeznaczo­
ny na produkcję dóbr konsumpcyj­
nych rozdzielony zostaje bowiem w 
sposób najlepiej odpowiadający in­
tensywności potrzeb, wyrażonych 
w strukturze efektywnego popytu. 
Każda inna allokacja środków by­
łaby w danych warunkach odstęp­
stwem od optimum. Jeżeli przy 
istniejącym aparacie wytwórczym 
możliwa byłaby dodatkowa produk­
cja, która znalazłaby zbyt wskutek 
wzrostu globalnej sumy efektyw­
nego popytu lub obniżenia się war­
tości — jej struktura powinna u- 
kształtować się tak, by wystąpiła 
tendencja do osiągnięcia analogicz­
nego położenia równowagi.

Stosując sformułowane poprzednio 
kryteria, można więc powiedzieć, 
że w sytuacji, która w uproszczo­
nej formie została odzwierciedlona 
w naszym przykładzie — prawo 
wartości rzeczywiście działa. Wy­
stępuje obiektywna konieczność

kształtowania proporcji produkcyj­
nych i wymiennych zgodnie z za­
sadą ekwiwalentności. Prawo war­
tości pełni tu istotnie rolę regula­
tora, jest prawem proporcjonalnego 
— nie tyle rozwoju, ile rozdziału 
danego zasobu pracy społecznej.

Regulująca rola prawa wartości 
oznacza, jak widzieliśmy, dostoso­
wywanie struktury produkcji final­
nych dóbr konsumpcyjnych do 
struktury popytu w danych warun­
kach produkcyjnych i przy danym 
poziomie dochodów. Powstają je­
dnak sytuacje, kiedy takie dosto­
sowywanie może wejść w konflikt 
z interesem ogólnym. Dwojakiego 
rodzaju przypadki (bądź ich kom­
binacje) sprzeczności pomiędzy 
strukturą popytu konsumpcyjnego, 
ukształtowaną na podstawie ekwi­
walentności a preferencjami 'spo­
łecznymi wchodzą tu w grę: a) — 
gdy produkcyjne i wymienne pro­
porcje zgodne z prawem wartcści 
prowadziłyby do nadmiernej kon­
sumpcji produktów społecznie szko­
dliwych (ze względu na ich rzeczo­
we właściwości) i odpowiednio do 
zbędnego ograniczenia spożycia pro­
duktów społecznie korzystnych: do 
tej kategorii zaliczyć należy sakra­
mentalny przykład alkohol - książ­
ki. chociaż oczywiście problem jest 
daleko szerszy; b) — gdy uznaje się 
celowość korekty przez układ cen 
społecznej struktury nominalnego 
podziału dochodów.

W jakiej skali pożądane, względ­
nie dopuszczalne jest włączenie te­
go typu preferencji do kształtowa­
ni;! proporcji produkcyjnych i wy­
miennych? Z ogólnych pozycji te­
oretycznych trudno odpowiedzieć 
na to pytanie, mimo że wielu au­
torów powołuje się przy takich o- 
kazjach bezpośrednio na autorytet 
podstawowego prawa ekonomicz­
nego.

Przypadek pierwszego typu ma 
uzasadnienie pozaekonomiczne i 
można o nim powiedzieć tylko ty­
le, że każde cywilizowane społe­
czeństwo ma niewątpliwe prawo do 
kształtowania w jakimś zakresie 
struktury spożycia swoich człon­
ków również przy pomocy środków 
szczególnych, a nie tylko wycho­
wawczych; „suwerenność" nie gwa­
rantuje automatycznie racjonalnoś­
ci postępowania, nie tylko zresztą 
gdy chodzi o konsumentów.

Społeczeństwo socjalistyczne ma 
tym większe prawo do czynnego 
kształtowania struktur)' spożycia, 
że w zasadzie powinno być wolne 
od prywatno - własnościowych in­
teresów. Za podniesieniem ceny 
towaru A powyżej wartości i obni­
żeniem cenjr towaru B poniżej 
wartości w kapitalizmie kry ją się 
często interesy poszczególnych 
przedsiębiorców, zwłaszcza mono­
polistów lub oligopolistów. Interes 
taki nie odgrywa natomiast roli 
przy analogicznych decyzjach po­
dejmowanych przez .organy gospo­
darcze państwa socjalistycznego. 
Występuje to szczególnie wyraźnie, 
gdy chodzi o zmiany relacji cen 
pojedynczych towarów lub grup to­
warowych produkowanych w przed­
siębiorstwach państwowych przy 
zachowaniu niezmienionej sumy 
cen całej masy towarowej. Ogól­
ny poziom dochodów państwa mo­
że być osiągnięty przy wyższych 
cenach obuwia i niższych cenach 
tkanin, lub na odwrót: z tego pun­
ktu widzenia relacje cen są obojęt­
ne i przy ich ustalaniu można się 
kierować czysto społecznymi prefe­
rencjami, czego nie dałoby się oczy­
wiście powiedzieć o prywatnych 
właścicielach fabryk obuwia i fa­
bryk tkanin. Stąd wynikają także 
większe możliwości tzw. obiektyw­
nej polityki cen w gospodarce so­
cjalistycznej (tj. odchylenia cen od 
wartości). Przy skupieniu produkcji 
różnego rodzaju dóbr w rękach je­
dnego właściciela — państwa — 
zmniejszone dochody lub straty w 
jednym miejscu kompensują się od­
powiednio zwiększonymi dochodami 
w innym.

Przypadek drugi ma inny cha­
rakter. Przedmiotem preferencji 
społecznych nie jest tu rzeczowa 
struktura spożycia, lecz podział do­
chodu pomiędzy różne grupy spo­
łeczne lub kategorie zatrudnionych. 
Największe znaczenie, zwłaszcza w 
okresie przejściowym od kapitaliz­
mu do socjalizmu, ma korekta po­
działu dochodów pomiędzy miasto 
i wieś za pomocą cen; od tej prze­
de wszystkim strony problem ekwi­
walentnej czy nieekwiwalentnej 
wymiany zajmował poczesne miej­
sce w rozważaniach ekonomistów 
radzieckich lat 20-tych. Ogranicze­
nie zakresu naszych rozważań do 
gospodarki, w której występuje je­
dynie państwowa własność środków 
produkcji, eliminuje w gruncie 
rzeczy ten problem. Ale i w przy­
jętych ramach, kwestia wykorzy­
stania redystrybucyjnej funkcji ce­
ny dla korekty podziału dochodu 
nie traci całkowicie na aktualnoś­
ci. Wprawdzie państwo socjalisty­
czne dysponuje wieloma bezpośred­
nimi środkami kształtowania po­
działu dochodu między różnymi 
grupami ludności (głównie polityka* 
plac), niemniej jednak powstają o- 
koiiczności, w których posłużenie 
się ceną może być konieczne, a w 
każdym razie bardziej celowe niż 
stosowanie środków bezpośred­
nich. Chodzi tu przede wszystkim 
o sytuacje, w których występuje 
sprzeczność pomiędzy faktycznymi 
możliwościami dyferencjacji docho­
dów a potrzebami w tej dziedzinie 
(z punktu widzenia bodźców’). Dość 

aczęsto uważa się za celowe roz­
wiązywanie tej sprzeczności drogą 
tworzenia stosunkowo znacznej 
rozpiętości zarobków nominalnych i 
częściowego niwelowania jej póź­
niej przez wyższe od wartości ceny 
produktów wchodzących w skład 
spożycia osób lepiej zarabiających, 
niższe zaś produktów nabywanych

głównie przez dolne grupy docho­
dowe. ")

Zakładając, że zarówno w jednym 
jak i drugim przypadku odchyler/e 
cen od wartości nie będzie miało 
charakteru formalnego, a więc, że 
ceny będą równoważyły podaż z 
popytem — aktywna polityka cen 
prowadzi w konsekwencji do u- 
kształtowania innych proporcji po­
działu pracy społecznej, niż te któ­
re ustaliłyby się pod wpływem dzia­
łania prawa wartości. Produkcja 
dóbr, których ceny odchylone zo­
stały w dół — będzie większa, na­
tomiast dóbr, których ceny odchy­
lone zostały w górę — mniejsza od 
tej, jaka odpowiada stanowi równo­
wagi na podstawie wartości. Z 
tych konsekwencji jak również z 
faktu, że społeczeństwo odstępuje 
dobro droższe względnie taniej, 
rozszerzając normalne granice po­
pytu, dobra tańsze zaś odstępuje 
względnie drożej, zwężają: popyt 
— trzeba sobie zdawać sprawę przy 
podejmowaniu decyzji odchylają­
cych proporcje produkcyjne i wy­
mienne od normy, którą określa 
prawo wartości. Zamierzone efekty 
powinny być przeto zawsze kon­
frontowane z ujemnymi skutkami 
podjęcia decyzji sprzecznej z kie­
runkiem działania prawa wartości, 
tak, aby odchylenia miały mieisce 
jedynie w przypadkach uzasadnio­
nych rzeczywistymi potrzebami i w 
skali niezbędnej do ich zaspokoje­
nia.

Postulat skrupulatnego przeprowa­
dzania swoistego rachunku „zysków 
i strat" jest szczególnie istotny ze , 
względu na wspomniane "wyżej sze­
rokie możliwości prowadzenia ak- ; 
tywnej polityki cen przez państwo : 
socjalistyczne. Wynikająca ze wspól­
nej „puli" dochodowej stosunkowa > 
łatwość kompensowania ubytków . 
w jednym punkcie nadwyżkami w j 
innym, może prowadzić, i — jak 
wskazuje praktyka — rzeczywiście 
prowadzi do nadmiernego wy korzy- ’ 
stywania redystrybucyjnej funkcji ■ 
ceny, bez oglądania się na drugą ; 
stronę medalu, co należy uznać za j 
przejaw woluntaryzmu w polityce : 
gospodarczej.

W związku z tym warto również , 
zwrócić uwagę na problem metod 
realizacji polityki odchylania cen 
od wartości: chodzi o posługiwanie 
się metodami, minimalizującymi e- 
wentualne wtórne skutki odchyleń;

Przy wszystkich zastrzeżeniach i 
apelach o ostrożność, nie ulega je­
dnak żadnej wątpliwości, że w o 
kreślonych warunkach optymalne, z 
punktu widzenia interesów społecz­
nych proporcje produkcyjne i wy­
mienne nie pokrywają się z pro­
porcjami odpowiadającymi prawu 
wartości. Zgodnie z kryteriami u- 
przednio wprowadzonymi można 
więc powiedzieć, że już na etapie 
analizy struktury produkcji final­
nej dóbr konsumpcyjnych, przy 
danym aparacie wytwórczym i da­
nym zaopatrzeniu materiałowym, 
widoczne staje się, iż działanie pra­
wa wartości napotyka w gospodarce 
socjalistycznej na pewne granice, 
wynikające ze szczególnych prefe­
rencji społecznych w stosunku do 
rzeczowej struktury spożycia i soc­
jalnej struktury podziału docho­
dów.

WŁODZIMIERZ BRUS

b Poiiticzeskaja Ekonomija. Uczebniki 
wjd. I. Moskwa 1954 r. sir. 76.

-) Jest rzeczą jasną, ze może tu być 
mowa jedynie o porównywaniu stosun­
ków, a nie wielkości absolutnych, któ­
re nie są bezpośrednio wymierne.

nie zostały nigdy 
any artykuł, nieopublikowane.

żywej, wykorzystanie su- 
•). a więc bez nowych in- 
zmian w puli zaopatrzemo-

rowców
wej.

’) Jednym z uproszczeń jest posługi­
wanie się określeniem „zgodność cenv 
z wartością" lub „odchylenie cenv od 
wartości", podczas gdy ściśle należało­
by mówić o zgodności łub niezgodności 
relae.it cen z relacjami wartości (patrz 
Pr?vpls 2).

ł”) Oczywiście warunki równowagi 
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wuHZ'',nych towarów a kosztami, a 
wiec ewentualnych zmian w samej wlel- 
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wem zmian w rozmiarach produkcil.
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Tempo wzrostu a handel zagraniczny

PERSPEKTYWY EKSPORTU
TOWAROW KONSUMPCYJNYCH

«50 «55 «5«
Import ekiport Import ekiport Import ekiport

Polaka 2,3 12,2 «4 74 7,0 •4
Węgry 14 204 30, «4 «4 «4
Czechołlowaeja 24 254 «,1 11,1 24 TOfS
NRD 3,7 124 <,o 10,5 7,4 IM

Współzależność między rozwojem 
gospodarki narodowej w pięcioleciu 
1961—65 i zdolnością importową 
kraju skłania do szukania rezerw 
we wszystkich pozycjach naszej 
wymiany handlowej z zagranicą. 
Niemałą rolę w tych poszukiwa­
niach odgrywa bilans obrotów prze­
mysłowymi artykułami konsumpcyj­
nymi, nawet jeśli uwzględnić, że 
reprezentują one najniższy udział w 
ogólnej wartości importu i eksportu.

Przemysłowe artykuły konsump­
cyjne stanowią najbardziej chyba 
zróżnicowaną grupę towarową na­
szych obrotów handlowych z zagra­
nicą. Zacznijmy więc od rozszyfro­
wania co kryje się za tym krypto­
nimem, określając zarazem miejsce 
poszczególnych pozycji w tym bi­
lansie: znakiem (+) gdy daje ona 
nadwyżkę, znakiem (—) gdy przy­
nosi niedobór, znakiem (=) gdy im­
port i eksport równoważą się wza­
jemnie. Do ważniejszych pozycji 
tego bilansu należą: wyroby prze­
mysłu włókienniczego (+); wyroby 
przemysłu skórzanego (—); porcela­
na, szkło i kryształy (=), farmaceu­
tyki (—); meble (+), artykuły meta­
lowe i elektrotechniczne trwałego 
użytku (—); zabawki (+); sprzęt 
sportowy (-)-); instrumenty muzycz­
ne (+); książki, czasopisma itp. (—).

Udział przemysłowych artykułów 
konsumpcyjnych w ogólnej wartości 
naszego eksportu 1 importu nie wy­
pada pomyślnie, w zestawieniu z 
innymi krajami socjalistycznymi, 
przy czym na przestrzeni ostatnich 
lat proporcja między eksportem i 
importem uległa wyraźnemu pogor­
szeniu. Pokazuje to tabela na szpal­
cie 5 i 6 (w proc, udziału w całym 
imporcie lub eksporcie).

W liczbach absolutnych bilans 
przemysłowych artykułów konsump­
cyjnych wykazał w 1959 r. ujemne 
saldo rzędu 100 min zł dew. Obraz 
ten jest jednak niepełny, gdyż nie 
uwzględnia bardzo znacznego impor­
tu surowców dla przemysłu włó- 
kienniczego skórzanego, które
mieszczą się w grupie surowce, ma­
teriały i paliwa. Jeżeli uwzględnić 
tę poprawkę ujemne saldo bilansu 
obrotów przemysłowymi artykuła­
mi konsumpcyjnymi okaże się prze­
szło sześciokrotnie wyższe.

Wszystko to wyjaśnia dlaczego 
bilans przemysłowych artykułów 
konsumpcyjnych ma tak istotny 
wpływ na zdolność importową kra­
ju, a więc i na tempo rozwoju go­
spodarczego jakie zdołamy osiągnąć 
w latach 1961—65. Na tym tle uze­
wnętrznia się też znaczenie przewi­
dywanego na najbliższe pięciolecie 
zadania dwukrotnego powiększenia 
eksportu przemysłowych artykułów 
konsumpcyjnych w stosunku do lat 
1955—60. Jego realizacja ma dopro­
wadzić do zwiększenia udziału tych 
artykułów w ogólnej wartości na­
szego eksportu z 6,5% w 1959 r. do 
11,2% w roku 1965 oraz do zmniej­
szenia ich udziału w 
portu z 7,O°/o w roku 
w roku 1965.

Liczby te nie 
wspomnianego wyżej 

wartości im- 
1959 do 5,3%

uwzględniają 
importu su-

rowców. Przewidują one jednak od­
wrócenie proporcji między ekspor­
tem i importem przemysłowych ar­
tykułów konsumpcyjnych, co nie 
jest bynajmniej zadaniem łatwym 
i wymaga, aby poprawa bilansu do­
konywała się w drodze powiększe­
nia wartości eksportu wszystkich 
pozycji wchodzących w skład tej 
grupy. Niektóre z nich, jak np. far­
maceutyki omawiane już były na 
łamach „Życia". Nie umniejszając 
znaczenia jakie ma powiększenie 
wpływów z eksportu mebli, porce­
lany, szkła i kryształów, zabawek, 
zasadniczej uwagi wymaga jednak 
problem wyrobów przemysłu lekkie­
go oraz artykułów metalowych i 
elektrotechnicznych trwałego użyt­
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ku. Znaczenie to wynika zarówno 
z ich miejsca w bilansie przemy­
słowych artykułów konsumpcyj­
nych, jak również z wielkości i cha­
rakteru rezerw zwiększenia zdolno­
ści importowej kraju, które kryją 
się jeszcze w obu tych pozycjach.

CZY AKTYWIZOWAĆ EKSPORT 
WŁÓKIENNICZY I SKÓRZANY?

Sprawa aktywizacji eksportu wy­
robów przemysłu lekkiego ma 
swych zwolenników i oponentów. 
Bo też istotnie ma ona kontrower­
syjny charakter.

Szereg względów wydaje się prze­
mawiać przeciwko tej decyzji. Po­
pyt na wyroby przemysłu lekkiego 
na rynkach zagranicznych jest oczy­
wiście znaczny, ale też możliwości wnętrznego, ięc na cenach, DOKOŃCZENIE NA STU. 1

4SHEHS
MsetiK

p odczas coraz częstszych ostat­
nio dyskusji nad programem 
inwestycyjnym najbliższych pię-

ciolatek, wielu ludzi wyraża 
pliwości co do tego, czy w 
le powinniśmy rozbudowywać 
nictwo węglowe, względnie 
plany tej rozbudowy nie są 

wąt- 
ogó- 
gór- 
czy 

zbyt
„rozdmuchane". Wiadomo bowiem, 
że inwestycje te należą do naj­
bardziej kosztownych i stanowią 
obecnie poważną pozycję w na­
szych nakładach na rozwinięcie go- 

przecieżspodarki,
rzecz biorąc „zwracają1 
kresie co najmniej 

formalnie 
' się w o- 
dwukrotnie

dłuższym, aniżeli to ma miejsce 
w większości innych gałęzi prze­
mysłu.

W związku z długofalowością in­
westycji górniczych rodzi się je­
szcze inna obawa: czy w ciągu 
kilkunastu lat, jakie upływają od 
rozpoczęcia budowy kopalń do o- 
siągnięcia przez nie pełnej zdolno­
ści produkcyjnej, węgiel nie sta­
nie się paliwem przestarzałyrn? 
Przecież już dzisiaj w bilansie pa­
liwowym krajów rozwiniętych go­
spodarczo szybko rośnie udział ro­
py naftowej, jako bardziej ekono­
micznej. a poza tym coraz bliższe 
stają się perspektywy szerszego 
wykorzystania dla celów przemy­
słowych energii jądrowej. Skoro 
■więc np. w Anglii czy NRF zamy­
ka się szereg kopalń, a Związek 
Radziecki poważnie zmniejsza tem­
po rozbudowy górnictwa — to czy 
zwiększenie tego tempa w Polsce 
może być uzasadnione?

Wbrew pozorom — sprawa nie 
jest taka prosta, i trudno uznać na­
sze plany pod tym wze^dem za 
sprzeczne z ogólnoświatowymi ten­
dencjami rozwoju gospodarczego. 
Bo choć procentowy udział węgla 
w bilansie paliw wielu krajów rze- 
czywiście maleje na rzecz ropy 
i gazu, to jednak rozwój produkcji 
przemysłowej powoduje tak szybki 
wzrost potrzeb energetycznych, źe 
w liczbach bezwzglednvch zapo­
trzebowanie na węgiel w zasadzie 
zwlęltsza się. Nawet w krajach, 
które dysponują poważnymi zaso­
bami ropy naftowej.

zaspokojenia go wcale nie mniejsze. 
Ośrodki podaży artykułów przemy­
słu włókienniczego czy skórzanego 
znajdują się w krajach rozwinię­
tych i to zarówno z takimi trady­
cjami jak Wielka Brytania jak i z 
taką ekspansywnością jak Japonia. 
i Wiochy. Ośrodki podaży wyrobów 
przemysłu lekkiego pdwstają także 
w uprzemysławiających się krajach 
gospodarczo słabo rozwiniętych. 
Kraje to poważnie rozbudowały 
bądź rozbudowują przemysł lekki, 
nie mówiąc już o nadal znacznej 
produkcji wyrobów włókienniczych 
czy skórzanych systemem .rzemieśl- 
niczo-chałupniczym.

W tych warunkach trzeba się li­
czyć z tym, że powiększenie eks­
portu wyrobów przemysłu lekkiego 
możliwe będzie tylko wówczas gdy 
towary nasze będą konkurencyjne

Np. Związek Radziecki planuje, 
przyrost produkcji węgla, który w po­
przednich pięciolatkach wynosił od 30 
do 50'/,, w najbliższym planie pięciolet­
nim zostanie zmniejszony do 20*/,, ale 
przecież 1 tak jest to wskaźnik niemal 
dwukrotnie wyższy od przewidzianego 
w naszej najbliższej pięciolatce. Rów­
nież w SWinach Zjednoczonych przewi­
duje się wzrost wydobycia węgla: do 
roku 1080 wg przewidywań Kongresu 
powinno ono wzrosnąć o 75¾ choć 
produkcja ropy 1 gazu ma być zwięk­
szona w szybszym tempie (95*/, 1 107'/»). 
A np. Indie, nie posiadając zasobów ro­
py, planują podwojenie wydobycia wę­
gla już do 1975 roku.

Odmiennie przedstawia się sytu­
acja w państwach zachodnio-euro­
pejskich (vide artykuł na str. 7), 
gdzie zamykanie niektórych kopalń 
jest m. in. przejawem ograniczania 
produkcji w najmniej ekonomicz­
nych pokładach przy równoczesnej 
koncentracji wydobycia w kopal­
niach taniej produkujących. Podo­
bne zmiany "postuluje się i u nas, 
lecz w państwach zachodnio-euro­
pejskich są one rezultatem poważ­
nych trudności ze zbytem własne­
go węgla, a to na skutek znacznie 
taniej kalkulującego się w wielu 
przypadkach importu paliw, w 
tym również węgla (tak przynaj­
mniej było przed ostatnią podwyż­
ką ceł ochronnych). Koszty wydo­
bycia węgla są tam bowiem dość 
wysokie.

Nam natomiast — przy stosunko­
wo niskich kosztach produkcji wę­
gla (co zawdzięczamy m. in. ko­
rzystniejszym niż w krajach za-
chodnioeuropejskich warunkom na­
turalnym) właśnie jego eksport 
przynosi bardzo poważne korzyści. 
Mimo spadku światowych cen — 
każdy dolar czy rubel uzyskujemy 
tu przy znacznie niższych kosz­
tach własnych, niż to ma miejsce 
w eksporcie Innych towarów.

Problem perspektyw dla węgla 
trzeba jednak rozpatrywać przede 
wszystkim z punktu widzenia kra­
jowych potrzeb paliwowych. ‘ Ich 
zaspokojenie decyduje przecież o 
możliwościach naszego rozwoju go­
spodarczego w większym stopniu, 
aniżeli nawet najbardziej opłacalny 
udział węgla w handlu zagranicz­
nym (na eksport przeznaczamy o- 
becnie tylko ok. 16 proc, produkcji 

zarówno w sensie ceny i jakości, 
terminów dostaw, jak również umie­
jętności przystosowywania się do 
bardzo zmiennych gustów i wymo­
gów mody.

Czy nie należy więc zrezygnować 
z aktywizacji eksportu przemysłu 
lekkiego, na rzecz innych dziedzin, 
w których nie ma tak ostrej konku­
rencji? Czy należy aktywizować 
eksport, który opiera się przecież 
na importowanym surowcu? Nie są 
to, jak widać mało ważne wątpli­
wości. Ale też nie mniej przekony­
wające są argumenty przeciwne.

Przemysł włókienniczy ma w na­
szym kraju wieloletnie, dobre tra­
dycje produkcyjne i eksportowe. W 
okresie powojennym wyroby tego 
przemysłu stanowiły jedną z waż­
nych pozycji naszego wywozu. W roku 
1956 został on poważnie ograniczony 

węgla, co stanowi wartościowo ok.- 
20 proc, naszego eksportu w ogóle).

Ale dla przyszłego kształtowania 
się zarówno naszego bilansu pali­
wowego, jak i możliwości ekspor­
towych, nader istotny jest jeszcze 
problem perspektyw energetyki ją­
drowej. Jak się jednak ostatnio oka­
zało, perspektywy, przemysłowego 
wykorzystani^ energii atomowej, 
choć są z roku na rok bliższe' — wciąż 
jeszcze trzeba uważać za dość od­
ległe. Znacznie odleglejsze niż po­
czątkowo przypuszczano, toteż np. 
w Stanach Zjednoczonych poprze­
dnio przewidywano, żę do roku 
1980 udział energii jądrowej w bi­
lansie paliw wyniesie tam 10 proc., 
a ostatnio wskaźnik ten zmniej­
szono o nrzeszło połowę. Również 
w Anglii idea dość szybkiego roz­
woju energetyki atomowej ucier­
piała na skutek dużych i dość da­
lekich od opłacalności kosztów te­
go przedsięwzięcia.

Ostatnio w ogóle daje się zaobserwo­
wać charakterystyczne zjawisko, że np. 
poszczególne państwa zachodnioeuro­
pejskie zaczęły stosować w tej dziedzi­
nie system»„kolega": niech naprzód In­
ni eksperymentują (1 plącą), a my po­
czekamy aż dojdą do opłacalności ener­
getyki jądrowej i wtedy skorzystamy 
z gotowych wzorów. Eksperymenty oka­
zały się bowiem zerówno kosztowne 
Jak 1 nader kłopotliwe (do dziś np. nie 
bardzo wiadomo, co robić z radioak­
tywnymi odpadami).

Oczywiście w takiej sytuacji nas 
tym bardziej nie będzie stać na 
wykroczenie w rozwoju energetyki 
jądrowej gdzieś do roku 1975 poza 
ramy eksperymentu i zaspokajania 
tą drogą najwyżej parę procent po­
trzeb paliwowych. A zatem musi­
my oprzeć rozwój naszej gospo­
darki o wykorzystanie paliw kla­
sycznych.

Wprawdzie ropa naftowa jest dla 
wielu celów paliwem bardziej e- 
konomlcznym, ale odkryte dotych­
czas u nas zasoby nie pozwalają 
na radykalne zwiększenie jej u- 
działu w bilansie paliw (choć o- 
czywiście musimy zwiększać im­
port ropy dla potrzeb motoryzacji, 
chemii itp.). To samo dotyczy ga­
zu ziemnego: koszt •wydobycia 1 
miliona kalorii jest tu przeszło 
czterokrotnie niższy niż przy •wę­
glu, jednak mimo kilkakrotnego 
wzrostu jego wydobycia w naj­
bliższym piętnastoleciu — możemy 
w końcu uzyskiwać ilość równoważ­
ną kalorycznie najwyżej jakimś 2—4 
milionom ton węgla rocznie.

W związku z tym słyszy się czasem 
postulaty przeanalizowania opłacalności 
ewentualnego zmniejszeni* planów wy­
dobycia węgla na rzecz poważniejszego 
zwiększenia importu ropy. Choć ana­
lizy takie na pewno warto przeprowa­
dzić - trudno przypuszczać, aby przy 
naszych zasobach węgla 1 przy nnplę- 
tym bilansie handlu zagranicznego uczy­
nienie z Polski kraju biernego energe­
tycznie wytrzymywało Jakąkolwiek kal­
kulację (która muslalaby dodatkowo 
uwzględnić np. olbrzymie koszty zamta. 
ny urządzeń spalających węgiel na rop­
ne).

A więc jedynie górnictwo węglo­
we może być w najbliższych 2—3 
dziesięcioleciach głównym źródłem 
paliwa dla szybko rosnących po­
trzeb naszej gospodarki. Stąd też 
w kręgach fachowców konieczność 
zwiększania wydobycia węgla u- 
chodzi ,za bezsporną, pozostaje na­
tomiast do rozstrzygnięcia problem: 
o ile musimy je zwiększyć oraz ja­
ką drogą powinniśmy ten wzrost 
osiągać. I tu nasuwają się dalsze 
wątpliwości.

Według aktualnych założeń naj­
bliższego planu pięcioletniego — w 
latach 1961—65 wydobycie węgla 
powinno u nas wzrosnąć o około 
10 proc., podczas gdy globalna pro­
dukcja całego naszego przemysłu 
ma zwiększyć się o ponad 50 proc. 
Teoretycznie rzecz biorąc, wprost 
produkcji przemysłowej o każdy* 
1 procent zwiększa zapotrzebowanie 

a produkcja skierowana na potrzeby 
rynku wewnętrznego. Zadecydowa­
ło to o spadku udziału przemysło­
wych artykułów konsumpcyjnych w 
ogólnej wartości naszego eksportu, 
przyczyniając się również wydatnie 
do pogorszenia sytuacji płatniczej 
kraju. Zapotrzebowanie na rynku 
wewnętrznym nie stanowi już dziś 
przeszkody w eksporcie. Przeciwnie, 
eksport wyrobów włókienniczych 
okazuje się niezbędny dla pełnego 
wykorzystania istniejących już w 
tej dziedzinie mocy‘produkcyjnych.

Jeśli chodzi o przemysł skórzany, 
to nie ma on wprawdzie tak boga­
tych tradycji produkcyjnych w skali 
przemysłowej. W zakresie obuwia 
byliśmy nawet tradycyjnym impor­
terem. Postęp, jakiego dokonano w 
ciągu ostatnich lat w tym przemy­
śle, stawia go jednak na równi z 
przemysłem włókienniczym.

Za rozwinięciem eksportu wyro­
bów przemysłu lekkiego przemawia­
ją zresztą także potrzeby rynku we­
wnętrznego. Przesunięcie nakładów 
na aktywizację eksportu w innych 
dziedzinach, nawet bez uwzględnie­
nia ich z reguły znacznie wyższej 
kapitalochlonności, musiałoby od­
bić się ujemnie na rekonstrukcji te­
go przemysłu, niezbędnej przecież 
dla pokrycia potrzeb rynku we-, 

na środki energetyczne • o 0,5-0,9 
proc. W następnych dwu pięcio­
latkach przewiduje się nieco wyż­
szy przyrost rocznego wydobycia 
węgla (do 3 proc.), nadal będzie 
on jednak znacznie niższy od ogól­
nego tempa wzrostu produkcji.

Nader Istotny Jest tu również fakt, 
ta planowane w górnictwie inwestycje 
— jeśli chodzi o budowę nowych ko­
palń - dotyczą przede wszystkim wę­
gla koksującego (osiem z dziesięciu bu­
dowanych i ukończonych w najbliższej 
pięciolatce). Potrzebę inwestycji w kok- 
sownictwie uzasadniano już wielokrot­
nie (ostatnio A. Pieńkowski w 2. G. 
z 26. VI. br.), nie będę więc tu do tych 
spraw wracać. Trzeba tylko dodać, źe 
taka struktura inwestycji pomniejszy 
udział produkcji węgla energetycznego 
w ogólnym wydobyciu.

Zaspokój eńie szybko rosnących 
potrzeb paliwowych, przy takim 
„nienadążaniu" górnictwa będzie 
możliwa tylko pod W’arunkiem po­
ważnego ograniczenia marnotraw­
stwa węgla. O marnotrawstwie tym 
pisałem obszernie już dwukrotnie 
(..Lepiej gospodarować w’ęglem“ — 
Ż. G. nr 20 — 1959 i „Kłopoty z 
węglem" nr 2 — 1960) i dziś wTarto 
przypomnieć tylko jedno: zaoszczę­
dzenie każdego niepotrzebnie spa­
lanego miliona ton węgla wymaga 
często znacznie mniej nakładów 
(na modernizacje nieekonomicz­
nych kotłów, elektryfikację itp.), 
aniżeli jest to niezbędne dla wy­
dobywania tego węgla w kopalni. 
Nie mówiąc już o możliwościach 
walki z marnotrawstwem przez sa­
mo tylko właściwsze ustawienie 
bodźców ekonomicznych.

Ale czy wobec tego możemy pla­
nowane zwiększenie wydobycia 
węgla zastąpić w większym lub 
mniejszym stopniu ograniczeniem 
nadmiernego zużycia? Takie po­
stulaty słyszy się ostatnio dość 
często, lecz przecież ustalając sto­
sunkowo niski wskaźnik wzrostu 
produkcji węgla, z góry założono 
duży postęp w racjonalizacji zu­
życia. Musimy więc raczej zarów­
no zwiększać przynajmniej w mi­
nimalnym stopniu wydobycie, jak 
i radykalnie przeciwdziałać mar­
notrawstwu.

Nieszczęściu polega jednak na tjw, 
że podczas gdy problemy produkcji Ja­
koś próbujemy rozwiązywać - sprawa 
nadmiernego zużycia, choć możliwa do 
rozwiązania znacznie niższym kosztem, 
wciąż jeszcze nie jest doceniana. Gdy­
by prowadzono u nas badania nad et k- 
tywnością tych form postępu technicz­
nego, które przynoszą oszczędność pa­
liw 1 gdyby odbiorcy węgła byli za­
interesowani w realizacji takiego po­
stępu - na pewno udałoby się zaosz­
czędzić w najbliższej przyszłości nie 
jeden miliard złotych.

Tym niemniej, skoro wzrost pro­
dukcji węgla w większym lub 
mniejszym zakresie i tak bedzie 
niezbędny — bardzo żywo dysku­
towany jest jeszcze problem czy 1 
na Ile byłoby to możliwe bez do­
datkowych inwestycji: Inwestycje 
te tak poważnie obciążają naszą 
gospodarkę (koszty budowa śred­
niej kopalni węgla kamiennego 
wahają się od 800 do 1300 milio­
nów złotych), że sprawa rzeczywi­
ście warta dyskusji;

Z jednej strony trzeba uwzględ­
nić fakt, że funkcjonowanie gór­
nictwa jest uzależnione od zakresu
1 jakości inwestycji 
większym stopniu,- niż 
gospodarki narodowej: 
skutek wyczerpywania 
nych zasobów, trzeba 

w znacznie 
inne gałęzie 
Bowiem na 
się natural- 
tu budować

nowe pokłady i kopalnie, majace 
na celu li tylko utrzymanie bieżą­
cej zdolności produkcyjnej. No. o- 
becnie co reku wvdobywamv ilości 
wea1 a równe zasobom kopalni, na 

trzeba ok;których odtworzenie
3 500 milionów 7’otwh (co stanowi 
nn. 75 proc. nakładów inwestycyj- 
nvch. przyznanych górnictwu wę­
gla kamiennego w bieżącym roku). 

jakości, w tym również różnorod­
ności wzorów, kolorystyki itp. Prak­
tyka wskazuje przecież, że produkcja 
eksportowa stanowi wielką szkolę, 
która nie pozostaje bez wpływu na 
produkcję przeznaczoną na rynek 
wewnętrzny.

A argument wskazujący, że pro- 
’ dukcja przemysłu lekkiego opiera 

się na importowanym surowcu? 
Analiza efektywności netto, która 
eliminuje przecież koszty tzw. wsa­
du dewizowego, wskazuje, że już 
obecnie eksport ten w swych zasad­
niczych pozycjach legitymuje się 
dobrym wskaźnikiem opłacalności. 
Rekonstrukcja przestarzałego parku 
maszynowego stworzyć może dalsze 
przesłanki dla pełnego pozyskania 
marży między ceną surowca i wy­
robu gotowego.

Wszystkie te względy przemawia­
ją na rzecz aktywizacji eksportu 
przemysłu lekkiego, wskazują za­
razem na celowość częściowego 
przynajmniej pokrycia poważnego, 
choć niezbędnego ze względu na po­
trzeby rynku wewnętrznego impor­
tu surowców włókienniczych i skó­
rzanych.

Założenia nowego planu pięcio­
letniego przewidują, że tempo wzro-

Mimo rozbudowy starych kopalń 
— w najbliższych 15 latach całko­
wicie ■wyczerpią się zasoby 5 z 
nich, a dalszych 17 będzie musiało 
zmniejszyć swą produkcję.

Charakterystyczną cechą Inwestycji 
odtworzenlowych Jest Jednak to, źe 
nawet przez dłuższy czas można Je za­
niedbywać, utrzymując zarazem nie 
zmniejszoną wielkość wydobycia, a to 
kosztem znacznego pogorszenia warun­
ków bezpieczeństwa pracy (np. przy 
eksploatacji tzw. podpoziomów) i co 
za tym idzie — kosztem zmniejszenia 
wydajności pracy przy zwiększonej in­
tensywności oraz przedłużaniu czasu 
pracy itp. Taki właśnie stan rzeczy cha­
rakteryzował nasze górnictwo węglowe 
np. w latach 1949 — 1955. Później zaczął 
się odwrót od tej fatalnej w skutkach 
polityki, wciąż jedn,ak odżywają jeszcze 
tu 1 ówdzie tendencje dó traktowania 
Inwestycji odtworzenlowych jako re­
zerwy, z której zawsze można coś 
„urwać" bez uszczerbku dla produk-
cJL

Ale 
Choć 
dziej

jest i druga strona medalu; 
dla utrzymania, a tym bar- 
zwiększania wydobycia wę­

gla niezbędne są odpowiednie in­
westycje — w naszych kopalniach 
węgla tkwią poważne rezerwy 
wzrostu wydajności pracy, które 
można uruchamiać przez samo tyl­
ko podnoszenie na wyższy poziom 
organizacji pracy w szerokim tego 
słowa znaczeniu. Problem ten o- 
mówiłem dość szczegółowo w pu­
blikacji „Sprawy nie tylko górnic­
twa" (Ż. G. z 27.III. br.), pozwolę 
więc sobie ograniczyć się tu jedy­
nie do wyciągnięcia jeszcze jedne­
go wniosku, oczywiście również 
dyskusyjnego.

Otóż niewątpliwie organizacyjne 
rezerwy wydajności pracy nie zaw­
sze są równoznaczne e możliwoś­
ciami zwiększenia produkcji bez 
nakładów inwestycyjnych. Ta^ 
dzieje się np. w -wielu kopalniach 
gdzie wąskim gardłem jest przelo- 
towość szybów. Wydaje mi się jed­
nak, że niesłusznie generalizuje 
się takie przykłady. Przecież o 
istnieniu organizacyjnych rezerw 
wzrostu produkcji świadczą nie 
tylko różne publikacje, ale przede 
wszystkim coraz częstsze ostatnio 
fakty osiągania takiego wzrostu w 
niektórych kopalniach bez dodat­
kowych inwestycji, a zarazem bez 
pogorszenia, a często naw’et przy 
równoczesnym polepszeniu pozio­
mu bezpieczeństwa pracy. W słu­
sznej skądinąd Intencji wyjaśnienia 
konieczności inwestycji w górnic­
twie, nie należy więc popadać w 
skrajność.

Tym bardziej te kierownictwo resor­
tu górnictwa Jest obecnie zaintereso­
wane nie tyle w zwiększaniu programu 
Inwestycyjnego, co w zagwarantowaniu 
warunków niezbędnych dla realizacji 
ustalonego już minimum. Przeciwko bu­
dowle większej ilości nowrch kopalni 
przemawiają bowiem również takie ok"- 
liczności, jak ciasnota w zagłębiu wę­
glowym (dla nowej kopalni trzeba np. 
wybudować ok. io.OTO izb mieszkalnych 
- » tu nie ma ani gdzie, ani — co gor­
sza — kto I za co; poza tym każda 
kopalnia zwiększa co dobę ruch kole­
jowy o kilkadziesiąt poetągów, choć 
śląskie linie już 1 tak są „zapchane" 
ponad wszelką normę).

Tak więc wiele różnych czynni­
ków przemawia za szerokim pro­
gramem inwestycyjnym w górnic­
twie węglowym, wiele innych *wy- 
kazuje ’ możliwość, względnie ko­
nieczność ograniczenia takiego pro­
gramu. Już z pobieżnego omówie­
nia tylko niektórych z nich można 
chyba wyciągnąć wniosek, że jed­
nostronne podchodzenie dó tego 
problemu nie może prowadzić do 
racjonalnych rozwiązań. I że po­
trzeba szukania takich rozwiązań 
w drodze wszechstronnego, również 
międzyresortowego rachunku eko­
nomicznego, jest dziś — w okresie 
dyskusji nad długofalowym pro­
gramem inwestycyirrni — pilniej­
sza niż kiedykolwiek;



TURYSTYKI
Wypoczynek jest dla człowieka 

koniecznością warunkującą jego mo­
żliwość dalszej wydajnej pracy. Jest 
to więc element racji zarówno spo­
łecznej jak i ekonomicznej. Bez do­
brej kondycji fizycznej i psychicz­
nej człowieka, nie ma mowy o wy­
dajnej pracy, a bez niej nie ma do­
brej produkcji i przyrostu dochodu 
narodowego. Jest aksjomatem, że or­
ganizm ludziki dla sprawmego dzia­
łania wymaga periodycznego odpo­
czynku. W imię tych racji istnieje 
przeto obowiązek społeczny troski o 
racjonalny wypoczynek, jako uzna­
nej powszechnie potrzeby człowie­
ka;

Ustrój socjalistyczny przyznaje, że 
tworzenie najlepszych warunków 
pracy i wypoczynku — należy do 
czołowych zadań klasy robotniczej. 
Organizacja turystyki i jej formy 
specjalnej — wypoczynku, zwanego 
wczasami, ma więc pełne poparcie.

Podstawowym aktem prawnym w 
sprawach wypoczynku jest ustawa 
Z dnia 4 lutego 1949 r. (Dz. U. Nr 41, 
poz. 293) o Funduszu Wczasów Pra­
cowniczych CRZZ — jako osobie 
prawa publicznego,

Realizacja akcji wczasowej FWP w latach 1956-6o 1 1975 
w tysiącach osób i miejsc

Rok
Ilośó 

członków 
ZZ

Ilość wczasów 
w tys.

% zaspokoje­
nia potrzeb

Miejsca 
eksploa­
towana

Skierowania 
ulgowa Ogółem

1956 4.800 : 406,7 474,6 9,9 37,4
1957 5.500 403,6 480,8 9,06 35,9
1958 5.100 *37,5 517,3 10,1 35,3
1959 6.500 495,0 541,0 8,3 46,5
.1960 7.000 ’ 525,0 571,0 8,2 50,5
1975 8.470 347,0 907,0 10,7 89,7

Analiza zestawionych wielkości 
jest prosta. Wynika z niej, że ko­
rzystać z akcji wczasów można o- 
becnie raz na prawie 12 lat, a w 
okresie do roku 1975 — sytuacja po­
prawi się bardzo nieznacznie, bo 
wskaźnik wyniesie 10.

Trzeba przeto szukać innych roz­
wiązań ekonomiczno - społecznych, 
które by dały możliwość osiągnięcia 
większego odsetka zaspokojenia po­
trzeb — bez gwałtownego i niemo­
żliwego do osiągnięcia wzrostu na­
kładów inwestycyjnych z dotacji 
państwowej,

Proponowane przeze mnie rozwią­
zanie zmierza do przetworzenia or­
ganizacji FWP w jego istotnej tre­
ści pracy jako Funduszu, na kon­
cepcję Kasy Turystyki Socjalnej, 
która by umożliwiła realizację przy­
jętych założeń ogólnych.,

Organizacja Kasy Turystyki Soc­
jalnej oparta byłaby o system orga­
nizacyjno-ekonomiczny Centralnego 
Funduszu Turystyki i Wypoczynku.

MERYTORYCZNA 
TREŚĆ PROPOZYCJI

Nazwa jest tu rzeczą wtórną. 
Winna być raczej utrzymana nazwa 
Funduszu Wczasów Pracowniczych 
— mająca już tradycję wartościowej 
organizacji społecznej. A oto tok 
rozważań merytorycznych.

Podstawowym czynnikiem rozwo­
ju ruchu turystycznego w Polsce, a 
wiec również akcji wczasów, jest 
Sieć ządzeń turystycznych. Brak 
środków finansowych w skali do- 
stateeżnej do potrzeb powoduje ko­
nieczność szukania form organiza­
cyjnych i ekonomicznych, dających 
możliwość znalezienia źródeł sfi­
nansowania inwestycji, remontów i 
doposażenia, jak też kosztów eksplo­
atacji1 propagandy, nie mówiąc już

4 OEM

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)
ZIGWUIT FILIPOWICZ

Zgodnie z ustayrą, do zakresu 
działania Funduszu należy: organi­
zowanie wypoczynku dla pracowni­
ków w okresie urlopowym oraz w 
czasie wolnym od pracy, organizo­
wanie i prowadzenie domów wypo­
czynkowych. obozów wędrownych, 
sportowo - wycieczkowych i wycie­
czek: prowadzenie i popieranie ba­
dań naukowych w zakresie organi­
zacji wczasów oraz współdziałanie z 
instytucjami o pokrewnym zakresie 
działania.

Ustawa oddaj e przeto sprawę wy­
poczynku w gestię Związków Zawo­
dowych, ustanawiając FWP — jako 
ich aparat wykonawczy.

Mając na uwadze konieczność o- 
graniczenia materiału do określonej 
wielkości ilościowej, podam jedynie 
cyfry rozwojowe akcji wczasowej do 
roku 1960.

* Tabela 1

o wydatkach szkolenia kadr obsłu­
gowych w kraju f za granicą.

1. PODSTAWOWE ELEMENTY 
KONCEPCJI

Premia wczasowa, którą obecnie 
dostaje jedynie 8 proc, członków 
ZZ winna być poważnie rozszerzo­
na. Brak jest merytorycznej racji, 
dla której jedni premię dostają, a 
drudzy nie, mimo jednakowych u- 
prawnień.

Brak jest dostatecznej ilości miejsc 
noclegowych dla zaspokojenia po­
trzeb. Dowodzi to jedynie — że brak 
jest miejsc w domach FWP. Nie 
stanowi to dla członka ZZ dosta­
tecznego usprawiedliwienia dla od­
mowy premii, czy też racji przyzna­
wania jej raz na 19. a nawet raz 
na 12 lat. Członek ZZ może bowiem 
uprawnienia siwe wykorzystać w 
formie usług hotelu, domu zdrojo­
wego, domu turysty, schroniska, sta­
nicy, pokoju prywatnego.

Członek ZZ może przecież otrzy­
mać premię wczasową nie tylko w 
formie noclegu i żywienia, ale np. 
w formie przejazdu koleją, statkiem 
lub samolotem, w formie wycieczki 
zagranicznej, spływu kajakowego 
itp.

Obecne świadczenia, które dostaje 
zaledwie 8 proc, członków ZZ, wy­
magają ponadto dużo zachodu dla 
ich uzyskania, dają wprawdzie pew­
ność organizacyjną, ale nie dają pra­
wa wyboru rodzaju i jakości usług.

Wydaje się natomiast, że premie 
wczasowe winny być związane z 
wydajnością pracy, pojmowaną ja­
kościowo, a jedynie w części iloś­
ciowo, Dalej dopiero premia winna 
być związana z sytuacją rodzinną 1 
skalą zarobków, jak też ze stanem 
zdrowotnym pracownika i jego ro­
dziny.

Premiowanie wczasowe czy tury­
styczne winno być ponadto związa­
ne z troską i staraniami własnymi 
pracownika, co wyrażone być móże 
systemem oszczędzania na te cele.

System celowego oszczędzania po­
przez zakup turystycznych i wpro­
wadzenia książeczek turystycznych — 
wydaje się być szczęśliwym pclącze- 
czeniem zasad społecznych z normal- 

nyml zasadami oszczędzania — opar­
tymi na bodźcach ekonomicznych.

Realizacja premii odbywa się dro­
gą zakupu znaczków turystycznych, 
przy czyimi w zależności od przyzna­
nia premii pracownik płaci za 
znaczki odpowiednio obniżoną część 
wartości. Znaczki wkleja się do 
książeczki turystycznej.
‘ Ta „waluta turystyczna" ma peł­
ną 100 proc, wartość w opłacie 
świadczeń instytucji i przedsię­
biorstw realizujących usługi tury­
styczne, z którymi Kasa zawrze od­
powiednie umowy i ich treść poda 
do wiadomości wszystkim członkom 
Kasy, którymi są wszyscy oszczę­
dzający.

„Walutą turystyczną" opłacać moż­
na np.: przewozy koleją, autobusem, 
samolotem, autokarem i opłaty po­
cztowe oraz rachunki hoteli, domów 
wczasowych, bufetów na dworcach, 
rachunki pensjonatów, biur podró­
ży itp.

A więc przykładowo: lodówki za 
„walutę turystyczną" kupić nie moż­
na, ale lody w restauracji tak.

2. PROJEKT ZASAD 
PREMIOWANIA I OSZCZĘDZANIA 

NA CELE TURYSTYCZNE

Premia wczasowa (turystyczna), 
którą przyznaje zakład pracy, stano­
wić może nagrodę za wydajną pra­
cę oraz wynikać z przesłanek spo­
łecznych jak: stan zdrowia, ilość 
członków rodziny i wysokość zarob­
ku. Część premii wynikającą z tytu­
łu wydajności pracy określi Rada 
Robotnicza lub Dyrekcja Zakładu 
Pracy, część społeczną — Rada 
Miejscowa ZZ.

Przyjmuje się jako pewnik stwier­

SOCJALNEJ
dzenie,' że na akcję wczasową część 
kosztów ponosi pracownik, to zna­
czy, że nie otrzymuje świadczeń ty­
tułem darmowym. Można przeto 
ustalić w określonej atmosferze 
bodźców ekonomiczno-społecznych, 
że potrzebną na opłatę swojej czę­
ści kosztów wypoczynku sumę pra­
cownik zobowiąże się zaoszczędzić 
w ciągu załóżmy 10 miesięcy.

Bodźcami tu występującymi mogą 
być:

1) oświadczenie Rady Miejscowej 
ZZ i Rady Robotniczej, że prawo do 
premii wczasowej mają tylko ci, 
którzy równocześnie przystąpią do 
akcji celowego oszczędzania poprzez 
założenie książeczek turystycznych i 
zakup znaczków turystycznych;

2) uznanie zasady, że każdy oszczę­
dzający otrzymuje premię równole­
gle z sumą oszczędzoną (zapis do 
książeczki jest łączny). Dyspozycja 
saldem ograniczona jest jedynie tre­
ścią celowego oszczędzania.

Przykłady najlepiej ilustrują zało­
żenia projektu. Projekt tabeli pre­
miowej — patrz tabela nr 2.

Tabela daje jedynie przykładowy 
podział pracowników na grupy,

ZAŁOŻENIA DO USTALENIA 
POTRZEBNYCH ŚRODKÓW 

FINANSOWYCH

Podejmujemy dalsze rozważania 
w następujących warunkach:

1. Zakład pracy ma 100 pracowni­
ków.

2. Przeciętną kwotę potrzebną na 
koszty dorocznego wypoczynku usta­
la się na zł 2000 (na osobę), tj. su­
mę 200.000 zł na zakład.

3. Ogranicza się czasokres oszczę­
dzania do 10 miesięcy rocznie.

4. Każdy z pracowników musi wy­
kupić co miesiąc znaczków tury­
stycznych na zł 200 — za cenę sta­
nowiącą dokładnie różnicę między 
ceną nominalną a wysokością pre­
mii.

5. W pokrywaniu kosztów znacz­
ków turystycznych uczestniczą:

a) Skarb Państwa w wysoko­
ści premii (350/n) — zł 70.000.

b) Zakład pracy w wysokości 
(35°/o) — zł 70.000 i pracownicy 
w wysokości (3O”/o) — 60.000 zł.

6. Przyjmując okres premiowania 
na 10 miesięcy — zakład pracy musi 
sprzedać znaczków na zł 20.000 mie­
sięcznie.

7. Skarb Państwa udziela dotacji 
przez Kasę.

8. Premia wczasowa stanowi 
uprawnienie, które nie wykorzysta­
ne przechodzi na dobro Kasy.

CENA ZNACZKÓW 
TURYSTYCZNYCH 

DLA PRACOWNIKA

Każdy ze 100 pracowników zakła­
du pracy ma obowiązek wklejenia 
do swej książeczki turystycznej 
znaczków na łączną sumę zl 2000 — 
rocznie czyli zl 200 — miesięcznie w 
okresie dorocznego oszczędzania.

Na zakup znaczków turystycznych 
z Kasy, potrzebnych na pokrycie 
miesięcznego zapotrzebowania, za­
kład pracy musi dysponować mie­
sięcznie kwotą zł 20.000,—

Kwotę tę.zakład pracy uzyskuje z: 
w wysokości min. 35"/o ze środków 

zakładu zł 7000; 35% z dotacji Kasy 
7000.— zł 14.000.-^

z opłat za znaczki, pobieranych od 
pracowników — zł 6.000,— Razem 
zl £0.000,—

Wyplata faktyczna premii wczaso­
wej uzależniona jest od włączenia 
się pracownika do systemu oszczę­
dzania 1 wykupu znaczków tury­
stycznych. Posiadając ustalone nor­
my premii wczasowej, a więc znając 
faktyczną cenę znaczków turystycz­
nych dla uczestnika Kasy, pozostaje 
jedynie dokonanie rozdziału premii 

, zł 14.000.— .między 190 pracowni­
ków/

Metoda działania jest prosta, są 
trzy zasadnicze elementy obrachun­
ku: norma premii, ilość pracowni­
ków i suma łączna. Przykład ilu­
struje możliwość dokonania takiego 
rozdziału. W praktyce wystąpią nie­
wątpliwie odchylenia, ale mecha­
nizm działania nie może budzić 
wątpliwości i nasuwać trudności 
techniczno - organizacyjnych (patrz 
tabela nr 3).

OBRACHUNEK Z PODZIAŁU 
PREMII I WPŁYWÓW

Z OSZCZĘDNOŚCI W OKRESIE 
JEDNEGO MIESIĄCA

Wnioski z tego obrachunku są 
oczywiste:

1. po okresie oszczędzania każdy 
z pracowników ma do swej dyspo­
zycji na wydatki związane z szeroko 
pojętym wypoczynkiem zł 2000;

2. bodźce ekonomiczne — poprzez 
system premii — są dostatecznie 
mocne, by włączyć ogól pracowni­
ków w szeregi członków Kary,

3. suma oszczędności stwarza u 
posiadacza książeczki oczywistą 
dążność do wykorzystania środków 
na wypoczynek własny lub łącznie z 
rodziną;

4. suma oszczędności wraz z pre­
mią, o ile nie jest wykorzystana w 
sezonie pierwszym, może być wy­
korzystana w każdym innym;

5. posiadane środki finansowe dają 
pełne prawo wyboru miejsca i czasu 
wypoczynku, jak też jego formy i 
poziomu.

3. KONSEKWENCJE 
NOWEGO SYSTEMU

Obecny stan premii wczasowej 
stosowany jest corocznie w stosun­

ku do kilku procent członków związ­
ków zawodowych i to głównie w 
oparciu o skalę zarobków. Uzyska­
nie przydziału na wczasy wymaga 
dużo zachodu, co powoduje, źe jedni 
korzystają z tej akcji corocznie, inni 
wcale nie korzystają. Niewykorzy­
stany przydział musi być w obecnym 
układzie organizacyjnym skreślony, 
co w isiocie rzeczy anuluje premię 
wczasową.

Przydział wczasowy daje skiero­
wanie na określony czas, do określo­
nego miejsca, bez możliwości wybo­
ru, dokonania zmiany lub wymiany,

Wczasowicz w ośrodku pobytu 
traktowany jest z natury rzeczy ja­
ko ten, któremu świadczy się usługi 
za cenę niższą od jej wartości. Wy­
nika to z ekonomicznego układu 
stosunków między kierownikiem do­
mu wczasowego, a posiadaczem skie­
rowania wczasowego. Dotacje nie 
zawsze wystarczają na pokrycie peł­
nych wydatków. Klient-wczasowicz 
czuje się odpowiedzialny, a stosunek

TRUDNOŚCI STABILIZACJI
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Obserwowany przeto na przestrzeni I 
półrocza br. wzrost zapasów w aparacie 
handlu o 3,5 mld zl wcale nie Jest tak 
korzystny jak to się na pozór wydaje. 
Można bowiem na tej podstawie przy­
puszczać, że kontynuujemy produkcję 
wielu artykułów, które nie znajdują na­
bywców na rynku. Ponadto zaś porów­
nanie przyrostu zapasów artykułów 
przemysłowych 1 obrotów nimi w I pół­
roczu r. ub. i I półroczu br. pozwala 
na wysunięcie przypuszczenia, że w su­
mie na przestrzeni I półrocza br. pro­
dukcja artykułów przemysłowych na 
potrzeby rynku zestala prawdopodobnie 
ograniczona w przybliżeniu o ok. 1 mld 
zl. Nastąpiło to niezależnie od wzro­
stu, który miał miejsce w poszczegól­
nych asortymentach i w produkcji o- 
gólcm.

Oznacza to, że stabilizacji rynku 
artykułów żywnościowych w I pół­
roczu br. towarzyszą objawy za­
stoju na niektórych odcinkach pro­
dukcji przemysłowej, spowodowane 
stagnacją obrotów owymi artykułami. 
Dokonane zaś na tym odcinku ob­
niżki cen nie okazały się wystar­
czające dla odpowiedniego ożywie­
nia obrotów.

W ten sposób konkretne wyniki 
I półrocza br. potwierdzają wyra­
żone w poprzednim numerze „Ży­
cia" przez prof. Kaleckiego obawy, 
że w niektórych przj’padkach 
wzrost wydajności pracy przyczy­
nić się może jedynie do wzrostu 
zapasów towarów, nie znajdujących 
na rynku nabywców, lub do o- 
graniczenia produkcji tych towa­
rów. Wiąże się to, jak pisał prof. 
Kalecki z obiektywnymi trudnościa­
mi dostosowania struktury popytu 
do możliwości produkcji, poprzez 
zmianę relacji cen pomiędzy żyw­
nością a artykułami przemysłowy­
mi. Jednostronna bowiem obniżka 
cen na artykuły przemysłowe (o- 
czywiście na większą skalę), spowo­
dować mogłaby nie tylko wzrost 
obrotów tymi artykułami, ale i 
zwiększone zakupy żywności, której 
nie mamy w nadmiarze. Natomiast 
jednoczesną obniżkę cen artykułów 
przemysłowych i podwyżk° cen ży­
wności dotkliwie odczułyby gorzej 
sytuowane grupy ludności, które 
znaczny odsetek swoich dochodów 
przeznaczają na żywność. Na szer­
szą więc skalę obie koncepcje nie 
są łatwe do zastosowania. Powsta- 
ją wobec tego dwa pytania:

— czy zostały już wyczerpane 
wszystkie możliwości dostosowania 
struktury podaży dotpon”fu po­
przez odpowiednie zmiany w wiel­
kości, jakości i asortjunencie pro­
dukcji?

— czy handel poprzez maks-- 
malną aktywizację sprzedaży wy­

kierownika domu fakt ten mu po- 
twierdza, za braki w remontach, do­
posażeniu, za niskie place itp. Na­
cisk administracyjny niewiele tu 
może zrobić.

Proponowana reforma .próbuje 
rozwiązać 5 zagadnień:

1) rozszerzyć świadczenia na szer­
sze rzesze pracowników i na inne 
rodzaje usług jak: pobyt w uzdrowi­
skach. w domu turysty, udział w wy­
cieczce krajowej lub zagranicznej, 
pobyt w pensjonacie, u chłopa, prze­
jazd statkiem, koleją itp.;

2) związać środki finansowe po­
chodzące z dotacji państwowej, z 
której nie można zrezygnować, z 
funduszami zakładów pracy’ i oszczę­
dnościami celowymi pracowników, 
ujętymi w system Kasy:

3) stworzyć system umożliwiający 
traktowanie „wczasowiczów" jak 
normalnych klientów posiadających 
pieniądze i mogących żądać dobrej 
usługi ustalonej ceną i umową;

4) zrealizować tezę zasadniczą o 
traktowaniu przedsiębiorstwa usłu­
gowego (dom FWP. PTTK, Orbisu 
itp.) jako pracującego na zasadach 
handlowych i w związku z tym 
zmuszonego do szanowania klienta, 
który źle obsłużony pójdzie do inne­
go przedsiębiorstwa;

Pronia w % susy-oszczędności

Projekt podziału 
pracowników na 
kategoria 
premiowa

yydajE. 
pracy

stanu 
zdrowia

a tanu 
rodzinne­
go

skali 
zarob-
i ku

innych ^azea

1.Pracownik dob­
ry posiadają­
cy liczną rodzi­
nę i zły stan 
zdrowia 45 15 20 5 85

2.Pracownicy 
średni 35 A 30 5 * 70

5 .Pracownicy 
przeciętni 20 10 ■ 15 10 — 55

4. w ” 15 20 10 15 w 60
5 • ” n 15 5 15 35
6. " M 10 5 15 10 — 40

Tabela 3

Obrachunek z podziału premii I wpływów 
z oszczędności w okresie jednego miesiąca

Kate­
goria 
płac

Ilość 
prac.

Przyznane premie 
wczasowe

Wpłaty 
pracowników

Oszczędności 
w znaczkach

na oso­
bę zł.

łącznie 
zl.

na oso­
bę zł.

łącznie 
zł.

na oso­
bę zł.

łącznie 
asuma zł.

I.
II.

III.
IV.
v. •

VI.
VII.
razem

40
30
10
10
5
5

100

170
140
110
120
70
80
7Q

! r*

6.800
4.200
1.100
1.200
350
350

14. coo

30
60
90
80
130
120
120

1.200
1.800

900
800
65Q
650

6.000

200
i*
łł
19
19

200

8 .COO 
6.000 
2.CCO 2.000
1.CCQ
1.00Q

20.000

robów przemysłowych nie może 
wpłynąć na ożywienie obrotów ar­
tykułami przemysłowymi? Wiado­
mo przecież, że lepiej sytuowane 
grupy ludności są w stanie poczynić 
znaczne oszczędności w spożyciu ar­
tykułów żywnościowych, bez obniża­
nia wartości odżywczej posiłków. ’)

Jeżeli chodzi o pierwsze pytanie, 
to nie ulega wątpliwości, że wciąż 
obserwowane, liczne luki w Zcjoa- 
trzeniu rynku w pełny asortyment 
wyrobów przemysłowych są poten­
cjalną rezerwą wzrostu obrotów 
tymi artykułami. Jak dotychczas 
jednak wytworzone warunki rynl^ 
nabywcy, czyli rynku, na którym 
o zakresie rozwoju usług i kierun­
kach rozwoju produkcji decydują 
preferencje konsumentów, nie oka­
zały się dość silne dla odpowiednie­
go ukształtowania profilu produk­
cji przemysłowej. Przyczyną tego 
są niewątpliwie zarówno nie dość 
konsekwentna realizacja założeń 
reformy handlu jak i nieuregulo­
wane we właściwy sposób zasady 
współprac}’ przemysłu z handlem. ’)

Jeżeli zaś chodzi o drugie pyta­
nie, to obawiać się też należy, że 
nasz aparat handlowy nie jest przy­
gotowany do odegrania bardziej a- 
ktywnej roli w kształtowaniu spo­
życia. Wymagałoby ' to bowiem o- 
gromnego usprawmienia jego pracy 
i systematycznego podejmowania 
kosztownych akcji propagandowj- 
reklamowych na skalę u nas do­
tychczas nie spotykaną. Tymczasem 
przyjęły w planach przedsiębiorstw 
handlowych poziom kosztów zupeł­
nie na tego typu operacje nie poz­
wala.

Koszty przedsiębiorstw Handlu deta­
licznego kształtują się na poziomie 6—7 
procent w stosunku do wielkości obro­
tu. W tym koszty osobowe nie prze­
kraczają 3 proc, obrotu, a nakłady na 
reklamę i propagandę 0,05 proc, obrotu. 
Hównież nakłady na Inwestycje nie 
przekraczają 1 proc, wartości obrotu. 
W porównaniu z krajami, gdzie handel 
odgrywa bardziej aktywną rolę w 
kształtowaniu spożycia jest to bardzo 
mało.

Poziom płac, nakłady na uspra­
wnienie usług handlowych, propa­
gandę i reklamę z góry przesądza­
ją więc o zupełnie niemal pasyw­
nej roli handlu w kształtowaniu 
spożycia.

W tej sytuacji przewidywać mo­
żna, że zastój na rynku artykułów 
przemysłowych utrzyma się w II 
połowic br., i chociaż być ,ir e nie 
będzie on tak rozległy jak na po­
czątku roku. Ostatnie miesiące I 
półrocza br. przyniosły bowiem 
nieznaczny wzrost wypłat z tytułu 
wynagrodzeń za pracę, w porów-

5) dać w możliwie dużym zakresie 
zapewnienie pełnej, możliwej *xal 
wyboru okresu, miejsca i jakość 
usług za cenę -ustaloną umową 1 
uzgodnieniem z biurami obsługi tu­
rysty, a ponadto w wypadku niewy­
korzystania urlopu w jednym roxu, 
pełną dyspozycję środkami z ksią­
żeczki turystycznej na okres na­
stępny.

Projekt, który referuję oparty jest 
na badaniach wzorów innych kra­
jów, które podobne kasy uruchomiły 
i mają b. dobre rezultaty. Wybór do­
brego wzoru, dobrego modelu jest 
trudny, tym bardziej, że chodzi tu o 
sprawę tak istotną w naszym ustro­
ju. jaką jest wypoczynek człowieka 
pracy.

Sprawa wypoczynku jest, jak wia­
domo. szersza niż zakres i zasięg 
możliwej w obecnych warunkach 
działalności FWP. Dlatego też można 
podjąć jedynie rozwiązanie lub dy­
skutowanie rozszerzenia zasięgu tej 
Społecznej placówki o dużej skali 
doświadczeń organizacyjnych, po- 
tvaźnym zespole fachowców i pięk­
nej nazwie „Fundusz".

Należy, moim zdaniem, dopełnić 
działalność FWP treścią merytorycz­
ną koncepcji Kasy Turystyki Socjal­
nej. która będzie bardziej odpowia­
dała nazwie ..Fundusz" i beacie 
zmóna z intencjom; ustawy z roku 
1919.

Tabela 2

naniu z analogicznymi miesiącami 
r. ub. Spodziewać się też można, 
że ostatnie decyzje w sprawie ulg 
w wymiarze podatku od wynagro­
dzeń spowodują pewne ożywienie o- 
brotów.

Możliwe jest jednak, źe zakłady 
przemysłowe w najbliższym czasie 
zupełnie tego ożywienia nie od­
czują. Ulgi w podatku od wynagro­
dzeń są bowiem wprowadzane suk­
cesywnie w drugim półroczu br. 
W wydatnym stopniu obniża to w 
br. przewidzianą na ten cel w skali 
rocznej kwotę 1 pild zł. Ponadto 
zaś fakt, że ulgi te dotyczą głów­
nie niżej zarabiających grup lud­
ności wskazuje, iż wzrost docho­
dów w bardzo znacznym stopniu 
bodzie przeznaczony’ na zakup żyw­
ności. Nikle w br. rozmiary wzro­
stu zapotrzebowania na artykuły 
przemysłowe mogą zatem być z 
pełnym powodzeniem pokryte z za­
pasów nagromadzonych przez han­
del.

Pomimo tendencji do pewnego 
wzrostu obrotów można przeto 
przewidywać, że w skali rocznej 
poziom produkcji artykułów prze­
mysłowych na potrzeby rynku bę-, 
dz:e na niektórych odcinkach o ok. 
2 mld zl niższy niż w r. ub.. tj. w 
granicach 2 proc, ich rocznej pro­
dukcji. Nie musi to oczywiście o- 
znaczać ogólnego spadku poziomu 
produkcji. Wiele zakładów zdoła się 
bowiem przestawić na produkcję 
wyrobów o charakterze inwestycyj­
nym. Tendencje tego rcdz.aju ob­
serwowano już bowiem w I pół­
roczu br., zwłaszcza w zakładach 
spółdzielczych i przemysłu tereno­
wego. gdzie nie jest to sprawa spe­
cjalnie skomplikowana. Następują 
więc z jednej strony procesy dosto­
sowawcze tempa i profilu produk­
cji przemysłowej do ograniczonych 
możliwości rolnictwa, a z drugiej 
strony do zwiększonych założeń in­
westycyjnych.

G. P.

') „Po pierwszym półroczu", ;,2ycie 
Gospodarcze" nr 30/1960.

') G. K. „Trudności koniunkturalne 1 
strukturalne", „Życie Gospodarcze", nr 
30/1959.

J- „Konsekwencje I niekonsekwen- 
c-’2'. „życie Gospodarcze", nr 40'1959

M. Lesz, „Mięso — centralne zagadnie­
nie", „Zycie Gospodarcze" nr 31/1959.

) „Na krajowym rynku", „Życie Go­
spodarcze" nr 10/1900..

‘I M. Lesz, „Zmiany w sytuacji ’vn- 
Kowej , „Zycie Gospodarcze'-, nr 16 li>,’9.

A,’ R°siński, „Dużo 1 drogo nie zna- 
^„..n0^126" "2ycle Gospodarcze" nr 29 I ObO.

) Szerzej zagadnienia te naświetla 
nł‘i ?rfnnrlykul SU ł’Warun^ powodr-e- 
J5/19U0 T * ' ”Zycle Gospodurcze" nr



SAMOISTNE BRYGADY PRACY «1««™™
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ikt lepiej nie zna mechanizmu 
funkcjonowania wydziału pro­
dukcyjnego jak zatrudnieni tam 
robotnicy. Często z ich inicjatywy 
rodzą się nowe koncepcje organiza­

cyjne, które wypełniają luki w ofi­
cjalnej organizacji pracy zakładu, 
czy Wł’działu. Celem tych rozwiązań 
jest zawsze wzrost wydajności pracy 
i wzrost zarobków. Robotnicy mogą 
uzyskać większe zarobki przede 
wszystkim przez usprawnienie włas­
nej pracy, lub przez zwiększenie 
wysiłku.

Te spontanicznie pojawiające się 
koncepcje są często niezgodne z ist­
niejącą w przedsiębiorstwie organi­
zacją pracy, czasami nawet naru­
szają w sposób wyraźny obowiązu­
jące przepisy prawne. Do takich ini­
cjatyw można np. zaliczyć powsta­
jące żywiołowo w niektórych przed­
siębiorstwach brygady pracy zespo­
łowej. Tworzą je robotnicy bez wie­
dzy i zgody kierownictwa przedsię­
biorstwa. czy wydziału. Działają tu 
najczęściej jako przyczyny: 1) nie­
dociągnięcia w organizacji pracy i 
w sposobach wynagradzania robot­
ników; 2) brak organizacyjnego ure­
gulowania pracy zespołowej; 3) cha­
rakter procesu obróbki technologicz­
nej zmuszający robotników do 
współdziałania.

Przyczyny te występują w po­
szczególnych przypadkach z różnym 
nasileniem. Mogą też wystąpić inne 
przyczyny. Najsilniejszym bezpo­
średnio motywem działającym jest 
nadzieja robotników, że uzyskają 
większe zarobki. Tak też istotnie 
jest.

W żywiołowo utworzonych bry­
gadach występują dwa wewnętrzne 
sposoby rozliczania płac. Pierwszy 
sposób polega na tworzeniu własnej 
wspólnej kasy. Tworzą ją człon­
kowie z zarobków otrzymywanych 
z kasy przedsiębiorstwa na podsta­
wie listy plac. Zarobki te składają

DOKONCZENIE ZE STR. 1

się po prostu na „fundusz płac" bry­
gady. Podział tego funduszu prze­
prowadza się według kryteriów 
przyjętych przez członków brygady. 
Drugi sposób, polega na rozliczaniu 
się członków brygady w oparciu o 
wycenione już karty pracy. Czynno­
ści te wykonują sami robotnicy i 
po tych wewnętrznych, można po­
wiedzieć, prywatnych rozliczeniach 
oddają karty pracy do rachuby wy­
działowej, która na tej podstawie 
oblicza zarobki.

Jak ocenić to zjawisko?
Organizowanie się robotników w 

brygady pracy zespołowej jest obja­
wem niewątpliwie pozytywnym. 
Brygady tworzą się w drodze umo­
wy co do warunków przynależności 
do danego zespołu. Umowy takie 
ustalające obowiązki, łącznie z prze­
strzeganiem dyscypliny7 pracy są 
sporządzone również na piśmie i po­
twierdzone podpisami członków bry­
gady. Brygady osiągają wyższą wy­
dajność dzięki podziałowi zadań 
między członków, który' uwzględ­
nia ich umiejętności. W tym samym 
kierunku działają płace, które — 
trzeba się z tym zgodzić — ustalane 
w ramach brygady bardziej odpo­
wiadają rzeczywistemu wkładowi 
pracy i osobistemu odczuciu jej 
członków.

Zjawisko wyższej wydajności pra­
cy zespołowej nad pracą indywidu­
alną nie jest sprawą nową. W na­
szym przemyśle maszynowym, a 
także i w innych gałęziach, bryga­
dy pracy zespołowej stają się źród­
łem oszczędności czasu pracy i 
wzrostu wydajności pracy. Warto 
zaznaczyć, że w pewnych przypad­
kach robotnicy starają się w ten 
sposób zniwelować spadek płac wy­
nikający z rewizji norm pracy.

Mimo tych korzyści działalność 
brygad w obecnej postaci ma wiele 
cech ujemnych.

Przy pierwszym sposobie „wew-

Taki postęp daje możliwość wydatnego 
zmniejszenia normatywu powierzchni 
sklepowej na 1000 mieszkańców. Do 
zmiany tych normatywów już przystą­
piliśmy. Trzeba jednak zdać sobie spra. 
wę, że w wielu miastach m. In. w War­
szawie jesteśmy poniżej tego normaty­
wu.

Duże oszczędności można osiąg­
nąć w inwestycjach handlu deta­
licznego pr»z właściwą koordyna­
cję sieci między CRS i ZSS. W 
szczególności należy ograniczyć 
rozwój powszechnej sieci handlo­
wej CRS w miastach.

Z aktualnego planu inwestycyj­
nego CRS można bez szkody skre­
ślić 65 domów towarowych w mia­
stach powiatowych, gdzie sieć han­

niestety jest tak, że na zagospoda­
rowany plac budowy wkracza no­
wy wykonawca, który musi sobie 
założyć magazyn materiałów, zora- 
gnizować zaplecze itd., co oczywi­
ście kosztuje. Aby to zmienić, 
trzeba zmienić system finansowa­
nia budownictwa sklepowego. W 
tej ostatniej sprawie zostały już 
opracowane i zgłoszone odpowied­
nie wnioski;

W ŻYWIENIU ZBIOROWYM

Samoobsługa ma wielkie znacze­
nie dla zmniejszenia nakładów in­
westycyjnych w zakładach zbioro­

wego żywienia; Tak np. najważ­
niejszy wskaźnik wykorzystania 
kubatury — rotacja na 1 miejsce 
konsumpcyjne — jest w barach sa­
moobsługowych średnio 3-krotme 
większa niż w restauracjach z tra­
dycyjną obsługą kelnerską.

Dalsze oszczędności inwestycyjne 
w żywieniu zbiorowym może dać 
mechanizacja zaplecza, fi r-echani- 
zacja takich czynności, jak mycie 
naczyń, mielenie mięsa, ubijanie 
piany, majonezu, rozdrabnianie 
warzyw.

Maszyna do mycia naczyń zastępuje 
5 osób, pozostałe maszyny mechanlzu- 
jące różno czynności w kuchni zastę­
pują od 6 do 10 osób każda. Łatwo so­
bie wyobrazić Jaką oszczędność miejsca 
daje zastosowanie maszyn kuchennych 
w zakładach gastronomicznych, a co za 
tym Idzie — oszczędność kubatury.

Nasze organizacje handlowe opraco­
wały 5-letni program mechanizacji gas­
tronomii. Samych maszyn do mycia 
naczyń będzie w tym czasie zakupio­
nych t.000 sztuk. 500 maszyn uniwersal­
nych, 2.000 patelni elektrycznych oraz 
wiele tysięcy innych maszyn gastrono­
micznych. Warto zaznaczyć, że wszyst­
kie te maszyny są produkcil knnlowej. 
Nowoczesne zakłady gastronomiczne 
zbudowane na tych właśnie zasadach 
dają w rezultacie wysoką rentewno-ć. 
Bezalkoholowy bar ..Praha" w Warsza­
wie ma rentowmość 5’/« rncznl», bar PSS 
„Społem" w Opolu - 8V< Itd.

Za 5 lat przemysł gastronomicz­
ny powinien już zatrudniać setki 
i tysiące elektryków, mechaników, 
ślusarzy; gwałtownie natomiast 
spadnie liczba pracowników zatru­
dnionych przy ręcznym myciu na­
czyń, obieraniu ziemniaków i mie­
leniu mięsa,

Ważną sprawą dla całego han­
dlu, a w szczególności dla gastr^ 
nomii, jest też zmiana normatywów 
projektowania. Nasze normatywy 
są rozrzutne, przesadnie luksufro- 
we, często nieracjonalne.

OSZCZĘDNOŚCI
INWESTYCYINE

dlu miejskiego jest wystarczająca 
(oszczędność — 130 min zl).

Środki te powinny być przez 
CRS zużyto na wzrost handlu ar­
tykułami do produkcji rolnej.

Jeżeli idzie o wykonawstwo lo­
kali sklepowych, to podstawowym 
źródłem oszczędności inwestycyj­
nych jest przyjęcie zasady, żj ten 
sam wykonawca wykańcza sklep, 
który wykańcza mieszkania. Dziś

ZOZIStAW BOłfBERĄ

nętrznego" podziału płac w bryga­
dzie, przedsiębiorstwu wymyka się 
kontrola nad wysokością płacy ro­
boczej i tym samym nad rzeczywi­
stym zarobkiem robotnika. Kwoty' na 
liście plac są fikcyjne i nie określa­
ją rzeczywistej wysokości zarobków, 
a także zniekształcają proporcje 
placowe między wydziałami, zawo­
dami itd. W obu sposobach „wew­
nętrznego" rozliczania plac w bry­
gadzie przedsiębiorstwo traci moż­
ność kontroli organizacji pracy' ro­
botnika, wydajności i jej wpływu 
na poziom płac.

Podział funkcji w brygadzie i bie­
żące wyznaczanie robót następuje 
wewnątrz brygady na polecenie sa­
mozwańczego brygadiera, który robi 
to lepiej od majstra, ale etatowemu 
dozorowi technicznemu pozostaje 
tylko zaopatrzenie brygad w narzę­
dzia. W praktyce dozór techniczny 
przyjmuje w stosuąku do opisywa­
nego zjawiska najczęściej postawę 
biernego, choć wtajemniczonego ob­
serwatora. Niekiedy' można spotkać 
się wśród personelu technicznego z 
opinią: „My' pomagamy w dwojaki 
sposób, po pierwsze: nie przeszka­
dzamy, a po drugie, gdy tego chcą 
robotnicy udzielamy' organizacyjnej 
pomocy". Postawa taka jest uzasad­
niona tym, że działalność nieformal­
nych brygad zdejmuje z personelu 
technicznego szereg obowiązków.

Bywa, że w dniu po wypłacie, nie 
wszyscy robotnicy są „zdolni" do 
pracy. Najczęściej zgłaszają rano 
czy przed zmianą swoją obecność 
i znikają. Fakt ten pozostaje „do 
wiadomości" brygady i nie znajduje 
odbicia w ewidencji absencji. Rów­
nież poza brygadami robotnicy' 
współdziałają ze sobą. Ma to miej­
sce wtedy gdy oficjalna organiza­
cja nie przewiduje zespołowego 
działania, a wykonanie danej czyn­
ności nie jest możliwe indywidual­
nie. Stąd wynika potrzeba współ-

działania z innymi na zasadzie wza­
jemności. Odpłatność za te usługi 
dokonuje się przez odpracowanie tej 
samej ilości czasu, lub przez odstą­
pienie pomocnikowi własnej karty 
pracy jako ekwiwalentu w przepra­
cowanych normo-godzinach.

W brygadach występuje tenden­
cja do wyrównywania poziomu plac, 
niezależnie od zaszeregowania ro­
botników. Powstaje również szereg 
innych anomalii. Utrudmone jest 
sprawdzenie, w jakich grupach za­
szeregowania roboty pracował dany 
robotnik. Niemożliwe jest porówna- 
nie zaszeregowania roboty i osobi­
stego zaszeregowania robotnika. Jest 
to możliwe do ustalenia tyłko w sto­
sunku do całego zespołu. Rozluźnia 
się tym samym związek między za- 
Tobkiem robotników' a ich kwalifi­
kacjami, co utrudnia prowadzenie 
właściwej polityki kadrowej i pod­
noszenie kwalifikacji zawodowych 
załóg. Nie bez znaczenia jest rów­
nież fakt, że brygady są organizma­
mi autonomicznymi, strzegącymi 
swoich tajemnic i w pewnym stop­
niu wyobcowującymi się.

Jak ustosunkować się i co waż­
niejsze, rozwiązać ten problem z po­
żytkiem dla gospodarki i społeczno­
ści fabrycznej?

Przed kierownictwem przedsię­
biorstwa powstają w' związku z ist­
nieniem brygad trzy możliwości: 
1) może przyjąć po weryfikacji pro­
pozycje robotników' i wykorzystać 
ich doświadczenie; 2) kierownictwo 
może zaproponować własne rozwią­
zanie po uzgodnieniu z zaintereso­
wanymi; 3) może wydać formalny 
zakaz tworzenia brygad, co jednak 
nie przeszkodzi ich istnieniu. Nie 
wydaj e się też, aby taki stan mógł 
być utrzymany w przyszłości, ze 
względu na różne ujemne skutki. 
Powstaje także pytanie: czy warto 
zajmować się tym zagadnieniem 
skoro w przemyśle maszynowym już 
w 1961 roku mają zostać wprowa-

Np. normatyw techniczny projektowa­
nia barów mlecznych przy sali sprze­
dażowej 36 m1 (dla 30 miejsc konsump­
cyjnych) przewiduje 37 m’ zaplecza 
produkcyjnego, 51 mx magazynów oraz 
42 m! dla części administracyjno-socjal- 
nej i na komunikację. W rezultacie sa­
la kopsumpćyjna stanowi zaledwie 21‘/< 
całkowitej powierzchni baru. Normatyw 
techniczny projektowania restauracji 
zwykłych przewiduje, że „ściany w 
części produkcyjnej powinny być wy­
łożone płytkami latwozmywalnymi do 
wysokości 2 m, a wyżej pobielone, pod­
czas gdy w nowoczesnych rozwiąza­
niach większość ścian działowych za­
plecza powinna być ze szkła. Normaty­
wy techniczne projektowania uzależnia­
ją wreszcie powierzchnię zaplecza od 
powierzchni sali konsumpcyjnej względ­
nie od ilości miejsc, nie uwzględnia i-c 
wcale tak ważnego czynnika jak sto­

I w tym przypadku warto rów­
nież zwrócić uwagę, że zasada, 
która głosi, iż najlepszym środkiem 
oszczędności w kubaturze budyn­
ków jest stosowanie bardziej no­
woczesnych i wydajnych maszyn, 
ma zastosowanie nie tylko w han­
dlu hurtowym, ale przede wszyst­
kim w przemyśle.

Jednym ze środków zmniejszenia 
inwestycji w handlu hurtowwm 
jest organizowanie bezpośrednich 
dostaw z przemysłu do detalu z 
pominięciem hurtu. W ramach 
zmian w systemie planowania i za­
rządzania w handlu, poczynając 
od 1958 r. stworzono warunki dla 
rozwoju tych bezpośrednich tran­
sakcji. Przy takich bezpośrednich 
transakcjach marża hurtowa dzieli 
się między detal i przemysł, co sta­
nowi dla nich dodatkowy bodziec 
ekonomiczny.

Już w 1958 r. 11,8% towarów przemy­
słu kluczowego przeszło do detalu z po­
minięciem hurtu; w 1959 r. procent ten 
podniósł się do 17.5'/<. Równocześnie za­
kup detalu w organizacjach hurtowych 
spadt z 70,1'/. do 64'/«.

Nasze przedsiębiorstwa handlowe 
nie powunny się jednak zadowalać 
tymi wynikami. Powinniśmy dą­
żyć do uzyskania tą droga dalszych 
oszczędności inwestycyjnych.

W DETALU

Zasadniczym kierunkiem, który 
pozwala na lepsze wykorzystanie 
sieci, handlu detalicznego i zmniej­
szenie dzięki temu nakładów in­
westycyjnych na jej rozbudowę 
jest samoobsługa.

Jeżeli obrót na 1 m* sali sprzedażo­
wej wynosi w warszawskich sklepach 
spożywczych średnio mies'ęcznle 5.670 
zl. to w najlepszych samoobsługowych 
sklepach spożywczych sięga 10 tys. zl.

pień mechanizacji zaplecza, co radykal­
nie zmniejsza zatrudnienie na zapleczu, 
a co za tym Idzie może radykalnie 
zmniejszyć Jego kubaturę.

Rewizja normatywów w handlu 
jest więc rzeczą konieczną i bardzo 
pilną.

W PIEKARNICTWIE

Jeżeli chcemy zmniejszyć kuba­
turę nowo budowanych piekarń, i 
tym samym uzyskać oszczędności 
nakładów inwestyerinreh. musi my 
dążyć do tego, ażeby instalować 
maszyny, a w szczególności wiece 
jak najbardziej wydajne. Piece ce­
ramiczne, rurowe, w których ele­
mentem przenoszącym cionło od 
paliwa do ciasta są rurki wypeł­
niane wodą — trzeba zastąpić w 
małych piekarniach piecami cyklo- 
termicznymi, a w dużych 
taśmowymi o produkcji ciągłej, taś­
mowej.

Pice taśmowy, zajmujący w hall pro­
dukcyjnej tę samą powierzchnię co piec 
rurowy, daje trzy razy więcej pieczy­
wa. Wydajność pracy obsługi Jest przy 
piecu taśmowym - 3—4 razy wyższa niż 
przy piecu rurowym, ceramicznym; 
trzykrotnie niższe są koszty robocizny 
na 1 kg Chleba.

Wysoka wydajność pieców taś­
mowych umożliwi rozszerzenie 
zdolności produkcyjnych p'ekarń 
drogą wyburzenia pieców cerami­
cznych i instalowania w tym sa­
mym miejscu pieców taśmo”—?h.

Plan 5-letni handlu — zgodnie z 
wytycznymi V Plenum o wyko­
rzystaniu wszystkich możliwości 
modernizacji przed decyzja o bu­
dowie nowego obiektu, przewiduje 
zmontowanie w istniejących pie­
karniach, w miejsce starych ”'e- 
ców, 40 nowoczesnych pieców taś­
mowych, co da bardzo znaczny

dzone normy techniczne, co auto­
matycznie rozwiąże sprawę tych 
brygad.

Jakkolwiek sprawa będzie rozwią­
zana chodzi o to, aby nie zaprze­
paścić samej idei brygad pracy ze­
społowej. Nie powinna powstać taka 
sytuacja, że najpierw zlikwiduje się 
brygady jako organizacje nieformal­
ne, a później będzie się organizo­
wać nowe. Towarzyszyłaby temu 
opinia, że pierwsze były brygadami 
dla robotników, drugie zaś będą or­
ganizowane dlatego, że tak chce ktoś 
z zewnątrz. Inicjatywę społeczną, z 
którą mamy tu do czynienia trzeba 
umiejętnie zaadoptować.

Nie bez racji tak duże znaczenie 
przypisuje się brygadom pracy ko­
munistycznej w ZSRR, gdzie przed­
siębiorstwa cechuje wyższy stan 
techniki. W Polsce pokaźne do­
świadczenia zebrały brygady organi­
zowane przez ZMS. Oznacza to, że 
teza o korzyściach pracy zespołowej 
w brygadach potwierdza się w prak­
tyce. Zresztą najbardziej przekony­
wającym argumentem jest właśnie 
powstawanie tych nieformalnych 
brygad.

Nasuwa się więc wniosek: nie na­
leży likwidować a utrzymać i zale­
galizować samoistnie powstałe bry­
gady pracy zespołowej' ponieważ za­
pewniają one wzrost wydajności 
pracy. Legalizując brygady, porząd­
kując ich wewnętrzną organizację, 
należy jednocześnie przenieść ich 
rachunkowość do odpowiednich ko­
mórek wydziału.

Legalizacja nie będzie — jak się 
wydaje — ani łatwa ani prosta. Nie 
będzie jej można-przeprowadzić me­
chanicznie i tylko przy pomocy 
środków administracyjnych. Ko­
nieczna będzie pomoc organizacji 
politycznych i społecznych, aby 
przezwyciężyć opory robotników i 
wyjaśnić wady obecnego stanę rze­
czy.»

wzrost produkcji przy ograniczo­
nych inwestycjach. Gdyby ten sam 
wzrost produkcji miał być osiąg­
nięty drogą budowy nowych pie­
karń, inwestycje musialyby być wyż­
sze co najmniej o 120 min zł. War­
to zaznaczyć, że 120 min zł stanowi 
12 proc, ogółu inwestycji przezna­
czonych na rozwój piekarnictwa 
w Polsce, w okresie planu 5-letnie- 
go 1961—1965 r, .

W ADMINISTRACJI

Kubatura wszelkiego rodzaju po­
mieszczeń administracyjnych w 
handlu może być wydatnie zmniej­
szona poprzez mechanizację ra­
chunkowości i księgowości. Mecha­
nizacja taka daje bowiem znaczną 
oszczędność zatrudnienia w admi­
nistracji.

Do mechanizacji rachunkowości 
stosowane są coraz szerzej wszel­
kiego rodzaju maszyny liczące rę­
czne lub elektryczne. Ostatnio 
wprowadzone są też maszyny do 
fakturowania i księgowania oraz 
urządzenia całkowicie mechanizu- 
jące pracę księgowości.

Zakup 7 tysięcy zwykłych maszyn li­
czących, przewidzianych programem 
mechanizacji prac biurowych w handlu, 
zwolni 1.400 pracowników. Koszt zaku­
pu tych maszyn wyniesie 35 min zl, co 
stanowi 17-mieslcczne pobory zwolnio­
nych pracowników.

Dla całkowitej mechanizacii fakturo­
wania bedzie zakupionych 1000 maszyn 
dla przedsiębiorstw handlowych. Zastą­
pią ono 1.500 pracowników, zamortrzu- 
Ją się w ciągu 3¼ lat.

Dalszvm etapem bedzie STOSOWANIE 
MASZYN DO OBLICZANIA ZAROBKÓW 
I KSIĘGOWANIA. W początkach 1961 
rnku będą zorganizowane dwa ośrodki 
całkowitej mechanizacii rachunkowości: 
Jeden w warszawskim nkrncu ZSS 
„Społem", n drugi w Centralnym Do­
mu Towarowym w Warszawie.

*

Wszystkie wymienione tu kierun­
ki oszczędności inwestyc^nrch po­
winna uwzględniać akcja rewizji 
projektów inwestycyjnych handlu, 
przeprowadzana w II półroczu 
1960 r. i w 1961 r.
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Nelson James C.: Railroad Trans, 

portation and Public Policy. Wa- 
schington (1959) The Brookinga 
Institulion 8“ s. XIII, 512.

Materiał opracowany dla instytucji, 
której głównym zadaniem są m. in. pra­
ce badawcze mające stanowić pomoc 
dla polityki państwa. Książka rozpatruje 
podstawowe elementy zagadnienia kolej­
nictwa Stanów Zjednoczonych (sytuację 
gospodarczą, problemy ruchu, pomoc ze 
strony państwa, zyski) oraz daje w 
części drugiej — rozwiązanie pewnych 
zagadnlęń. Końcowy rozdział zestawia to, 
co powinno być podjęte przez zarząd ko. 
lejnictwa I rząd w zakresie usprawnie­
nia kolejnictwa).

Valarche Jean: L‘economie rurale 
suivi d*Observations de P. Dumont, 
D. Bergmann et C. Vanzctti et d'une 
bibliographie analytique et critique. 
Preface de Pierre Fromont. Paris 
1959 M. Riviere 8’ s. 300.

(Praca ukazała się w znanej serii „Bi­
lans de la Connalssanco óconomląue" re­
dagowanej przez R. Mossć; dotyczy orgą-

ŻĄDANIE LUB POBIERANIE _ 
WYŻSZYCH CEN W ZAKŁADZIĘ

GASTRONOMICZNYM

Izba Karna Sądu Najwyższego 
uchwałą z dnia 31 marca 1960 r. nr. 
VI Ko 2/60 wypowiedziała następu­
jący pogląd prawny:

Pobieranie w zakładzie gastronom 
micznym za potrawy cen wyźszycłi 
od obowiązujących, stanowi przes­
tępstwo przewidziane w art. 8 u- 
stawy z dnia 13 lipca 1957 r. o zwal­
czaniu spekulacji i ochronie intere­
sów nabywców oraz producentów 
rolnych w obrocie handlowym 
(Dz. U. Nr. 39. poz. 171).

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy? 
zaznaczył m. in.:

„Podawanie posiłków w zakładzie 
gastronomicznym łączy się ściśle z 
odpłatnym zbyciem towaru przez ten 
zakład na rzecz konsumenta. Po­
dawanie samo w sobie przedstawia 
się jako czynność dodatkowa, uw­
zględniona w cenie zbywanego to­
waru. Podobną usługę świadczy 
zresztą, w tym lub innym zakresie, 
każdy sprzedający, przekazujący to­
war do rąk nabywcy. Dlatego żąda- 
n:e łub pobieranie za potrawę w 
restauracji ceny wyższej od obowią­
zującej stanowi oszukanie w ten spo­
sób nabywcy przy sprzedaży towaru. 
a zatem wyczerpuje ustwową istotę 
czynu przewidzianego w art.» 8 § 2 
ustawy z dnia 13 lipca 1957 r. o zwal­
czaniu spekulacji (...).“

ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZAKŁADU 
PRACY ZA NARAŻENIE

PRACOWNIKA NA 
NIEBEZPIECZEŃSTWO W CZASIE 

PEŁNIENIA FUNKCJI

Józef K., pełniący w dniu 4 grud­
nia 1956 r. czynności dyżurnego ru­
chu na stacji kolejowej w Ł. został 
powiadomionj' w czasie służby, że 
na nastawnię ,.La I" napadłi niezna­
ni sprawcy, uniemożliwiając jej fun­
kcjonowanie i przerywając łączność 
z innymi posterunkami. Wyżej wy­
mieniony zawiadomi! o tym dyspo­
zytora ruchu ob. J., który polecił mu 
dobrać sobie kilku innych pracow­
ników i pójść zabezpieczyć nastaw­
nię. Przy wykonywaniu tego polecenia 
przez Józefa K. jeden z napastni­
ków uderzy! go w głowę tępym na­
rzędziem, powodując u niego wyła­
manie kości czołowej. Z tej przyczy­
ny Józef K. stal się niezdolny do 
pracy i w konsekwencji otrzymał 
rentę inwalidzką w wysokości 955,23 
z! miesięcznie (dla siebie i rodziny).

W związku z przytoczonym tu nie­
szczęśliwym wypadkiem Józef K. wy­
stąpił do Sądu Wojewódzkiego prze­
ciwko Dyrekcji Okręgowej Kolei Pań­
stwowych w K.. domagając się za­
płaty renty wyrównawczej w kwocie 
1025 zł miesięcznie oraz 35 tys. zL 
tytułem zadośćuczynienia za cier­
pienia fizyczne i krzywdę moralną.

Pozwana Dyrekcja OKP wniosła 
o oddalenie powództwa zarzucając 
m. in., że powód Józef K. wykony­
wał normalne obowiązki zabezpie­
czenia mienia publicznego, że winę 
wypadku ponosi osoba trzecia a nie 
PKP, wreszcie, że nie wykazał, któ­
re przepisy o bezpieczeństwie pracy 
zostały naruszone, tylko wtedy bo­
wiem Dyrekcja OKP byłaby — jej 
zdaniem zobowiązana do wypłaty 
różnicy między wysokością przyz­
nanej Józefowi K. renty, a wysokoś­
cią pobieranych przez niego zarob­
ków .zgodnie z przepisami dekretu 
z dnia 25 czerwca 1954 r. o pow­
szechnym zaopatrzeniu emerytalnym.

Sąd Wojewódzki w K. oddalił rosz­
czenia Józefa K. wychodząc m.in. 
z założenia, że szkoda została wyrzą­
dzona najściem chuliganów i nie ma 
nic wspólnego z ruchem PKP i jaką­
kolwiek winą z ich strony oraz, że 
powód Józef K. nie udowodnił by 
pracownik, który polecił mu zabez­
pieczenie nastawni naruszył przepisy 
bezpieczeństwa pracy.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy re­
wizję powoda, orzeczeniem z dnia 11 
grudnia 1959 r. nr 3 CR 339 59 wy­
rok Sądu Wojewódzkiego uc h y 1 i 1 
i sprawę temuż Sądowi do ponowne­
go rozpatrzenia przekazał, wypowia­
dając następujący pogląd prawny:

Odpowiedzialność zakładu pracy 
za wypadek, jakiemu uległ jego pra­
cownik, zachodzi nie tylko wtedy, 
gdy został naruszony jakiś konkret­
ny przepis ■ prawa, dotyczący ochro­
ny życia i zdrowia pracowników, ale 
także wówczas, gdy naruszone zo­
stały choćby ogóle zasady bezpie­
czeństwa, których znajomość nie wy­
maga wiedzy fachowej, a które 
określa powszechne doświadczenie 
życiowe.

Zdaniem Sądu Najwyższego, ta­
kiego właśnie naruszenia ogólnych 
zasad bezpieczeństwa dopuścił się
| DOKOŃCZENIE NA STR 6 I

YTAĆ?
nizacjl produkcji, wymiany I dochodu 
z rolnictwa. Postęp leży w metodzie — w 
rozwinięciu analizy jakościowej i uzupeł­
nieniu jej przez analizę ilościową).

Robertson Dennis: Lectures on 
Economic Principies. Voł. 3 London 
(1959) 8" s. 161.

(Ostatni z trzech tomów reprołeikują- 
cych serię wykładów autora wygłoszo­
nych latem 1947 r. Cambridge. Pierwszy 
tom omawiał zagadnienia wstępne I teo­
rię wartości, drugi — teorie podziału. 
Tom trzeci poświęcony Jest zagadnieniom 
pieniądza 1 fluktuacjom życia gospodar­
czego. Do zbioru dodano dwie późniejsze 
prace autora z 1936 I 1957 r. na tamat 
Inflacji oraz stabilizacji i postępu gospo­
darczego. w treści tomu: Istota równo­
wagi pieniężnej — bankowość a równo­
waga pieniężna — stagnacja — stopa pro­
centową — cykl koniunkturalny).

SlfCniE <;
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dyspozytor ruchu PKP, którego ze­
znania, zresztą niewyczcrpujące, 
mogły wskazywać na to, że ten pra­
cownik dość lekko potraktował spra­
wę bezpieczeństwa powoda i jogo 
towarzyszy i nie dokładał Wszelkich 
możliwych starań, by grożącemu im 
niebezpieczeństwu zapobiec lub je 
przynajmniej zmniejszyć (...). Sąd 
Wojewódzki nie wyjaśnił, czy nie by­
ło żadnych możliwości zmobilizowa­
nia większej liczby pracowników ko­
lejowych, uzyskania asysty choćby 
jednego milicjanta, żołnierza czy in­
nej osoby, zaopatrzonej w broń pal­
ną (...).“ Poza tym, zdaniem Sądu 
Najwyższego „konieczne byłoby roz­
ważenie, czy te same lub inne orga­
ny strony pozwanej nie zawiniły, 
doprowadzając do takiego stanu, że 
ani na stacji, ani w okolicy bliższej 
nie było dłuższy czas żadnego fun­
kcjonariusza, który byr posiadał broń 
palną i mógł wziąć udział w likwi­
dacji napadu na nastawnię. Między 
innymi szłoby tu o wartownię i służ­
bę obchodową straży kolejowej

Uważając, iż Sąd Wojewódzki nie 
rozważył należycie powyższych oko­
liczności, Sąd Najwyższy wyrok je­
go uchylił, polecając ponowne roz­
poznanie roszczeń Józefa K. z 
uwzględnieniem wskazanych wyżej 
okoliczności,

NOWE PRZEPISY
i ZARZĄDZENIA

ORGANIZACJA PRODUKCJI 
W OPARCIU O PRACĘ 

CHAŁUPNICZĄ
Zarządzenie nr 112 Prezesa Rady 

Ministrów z dnia 6 lipca 1960 r. (do­
tąd nie publikowane) w dążeniu do 
stworzenia warunków rozszerzenia 
pracy chałupniczej poleca państwo­
wym i spółdzielczym zakładom wy­
twórczym organizowanie produkcji 
w oparciu o pracę chałupniczą jako 
formę rozszerzenia i wzbogacenia 
asortymentu produkowanych artyku­
łów na rynek wewnętrzny i na eks­
port, nie wymagającą nakładów in­
westycyjnych. Jako chałupnic}' po­
winni być zatrudnieni w pierwszym 
rzędzie: a) inwalidzi, b) kobiety 
obarczone dziećmi oraz c) ludność 
rolnicza, której praca na roli nie za­
pewnia pełnego zatrudnienia.

Niezależnie od konieczności wyko­
rzystania przy produkcji chałupni­
czej przede wszystkim • surowców 
miejscowych i odpadowych, prezy­
dia wojewódzkich rad narodowych 
oraz inne organa powołane do roz­
działu materiałów powinny zapew­
nić pokrycie potrzeb jednostek orga­
nizujących produkcję chałupniczą na 
równi z jednostkami realizującymi 
produkcję w zakładach zwartych.

Przewodniczący Komitetu Drobnej 
Wytwórczości został upoważniony do 
wydania ramowych wytycz­
nych w zakresie organizowania 
pracy chałupniczej przez przedsię­
biorstwa państwowe planowane 
centralnie oraz przez jednostki spół­
dzielcze. W wytycznych tych powin­
ny być m. in. uwzględnione następu­
jące zagadnienia: a) zasady organizo­
wania pracy chałupniczej w tym 
m. in. zasady lokalizacji produkcji 
chałupniczej w ośrodkach odczuwa­
jących trudności w zatrudnieniu ko­
biet, b) kategorie osób, które mogą 

• być zatrudnione jako chałupnicy i 
tryb kierowania do pracy chałupni­
czej, c) tryb rejestracji zakładów za­
trudniających chałupników, d) zasa­
dy wynagradzania chałupników i 
zwrotu kosztów, e) zasady kontroli 
wykonywania pracy chałupniczej.

Zarządzenie zaleca również orga­
nizowanie pracy w trybie chałupni­
czym przez jednostki handlowe oraz 
organizacje społeczne prowadzące 
działalność gospodarczą zgodnie z 
przepisami uchwały nr 446 Rady Mi­
nistrów z dnia 17 listopada 1958 r. w 
sprawie działalności gospodarczej or­
ganizacji społecznych,

PŁATNE URLOPY 
WYPOCZYNKOWE 

DLA CHAŁUPNIKÓW
Uchwała nr 204/60 Rady Ministrów 

z dnia 28 czerwca’ 1960 r. (dotąd nie 
publikowana) przyznała chałupni­
kom, podlegającym obowiązkowi u- 
bezpieczenia społecznego, prawo do 

•corocznego, płatnego, nieprzerwane­
go urlopu wypoczynkowego 
w wymiarze jednego dnia roboczego 
za każdy miesiąc kalendarzowy 
przepracowany na rzecz tej samej 
jednostki gospodarki uspołecznionej, 
po przepracowaniu jednak co naj­
mniej sześciu kolejnych miesięcy ka­
lendarzowych.

Chałupnikom, którzy już w myśl 
poprzednio obowiązujących przepi­
sów korzystali z prawa do urlopu, 
zalicza się do urlopu w r. 1960 także 
okres pracy chałupniczej przed 1 lip­
ca 1960 r., uprawniający do urlopu w 
myśl tych przepisów, natomiast po­
zostałym chałupnikom liczy się do 
urlopu okres pracy chałupniczej po­
cząwszy od 1 stycznia 1960 r.

Wynagrodzenie za czas urlopu obli­
cza się na podstawie średniej płacy 
dziennej, uzyskanej w okresie, za 
który chałupnik otrzymuje urlop (z 
wyłączeniem dni niezdolności do pra­
cy chałupnika, za które otrzymał on 
zasiłki chorobowe).

W razie rozwiązania umowy z cha­
łupnikiem, który nabył już prawo do 
urlopu, należy mu wypłacić ekwi­
walent za niewykorzystany urlop.

Uchwała zaleca organizacjom spół­
dzielczym wprowadzenie analogicz­
nych zasad w spółdzielczych zakła­
dach pracy, jeżeli statuty spółdzielni, 
nie przyznają już chałupnikom zrze­
szonym w spółdzielni urlopów wypo­
czynkowych na warunkach korzy- 

, stniejszych.
Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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W
iadomo, że wzrost wy­
dajności produkcji rol­
nej nabiera w chwili 
obecnej szczególnego 
znaczenia. Partia i 
Rząd przywiązują wiel­
ką wagę do planów wzrostu produk­

cji rolnej i ich wykonania. Świadczy 
o tym fakt, że w myśl uchwał ostat­
niego plenum, w przyszłej pięciolatce 
(w porównaniu z ubiegłym dziesięcio­
leciem) zwiększa się udział nakładów 
na rolnictwo z 11,2% do 15,8% a 
uwzględniając nakłady pośrednie — 
do ok. 20% całości inwestycji. Po­
mimo tak znacznych nakładów wy­
konanie planów ■«.'zrostu produkcji 
rolnej wcale nie będzie łatwe. Dla­
tego należy szukać i wykorzystać 
wszystkie możliwe rezerwy, które 
mogą przyczynić się do wzrostu tej 
produkcji,

Wydaje się, że jedna z poważniej­
szych rezerw, mających niewątpliwy 
wpływ na wzrost produkcji rolnej 
pozostaje w „cieniu", niezauważona 
i niezaslużenie zarzucona. Mam na 
myśli poprawę form i stanu użytko­
wania ziemi,

Jest rzeczą bezsporną, że możli­
wości wzrostu wydajności rolnictwa, 
wszechstronnego i masowego zasto­
sowania mechanizacji upraw, rozsze­
rzenia melioracji itp. zależą w znacz­
nym stopniu od właściwego stanu 
użytkowania ziemi. Stan ten zależy 
z kolei w dużym stopniu od skoma­
sowania drobnych, porozrzucanych 
wąskich działek w szerokie masywy, 
od odległości pól od ośrodków gospo­
darczych.

Należy stwierdzić, że do komasa­
cji a zarazem i organizacji użytków' 
rolnych przykłada się zbyt mało 
uwTagi. Nic też dziwnego, że znaczna 
część gruntów nie została objęta do­
tychczas komasacją. We wschodnich, 
centralnych i południowych woje­
wództwach (były rosyjski i austriacki 
zabór) około 40% ziemi charaktery­
zuje rozrzucona szachownica pól, 
w'ąskie zagony, duże oddalenie od 
ośrodków gospodarczych (zabudo­
wań).

Ostra szachowmica uniemożliwia 
W’zrost wydajności z hektara, z góry 
zakłada ograniczone możliwości za­
stosowania mechanizacji. Prócz tego 
miedze na wydłużonych działkach 
oznaczają stratę nawet do 5% po­
wierzchni użytków rolnych, co w 
skali krajowej stanowo dziesiątki ty- 

gruntów ornych.

Inwestycje drobnej wytwórczości
Prezydium Komisji Planowania przy 

Radzie Ministrów zaleciło opracował ie 
szczegółowego programu inwestycyjne­
go drobnej wytwórczości w oparciu o 
dane zebrane w ramach zorganizowanej 
akcji inspekcji Inwestycji przemysłu te­
renowego, planowanych do realizacji w 
latach 1961 - 1965.

Akcja opracowania zamierzeń Inwe­
stycyjnych przemysłu terenowego zo­
stała przeprowadzona w dwóch eta­
pach. Pierwszy obejmował Inspekcje in­
westycji terenowych pod kątem widze­
nia ich celowości, drugi polegał na Ich 
analizie przeprowadzonej w Komisji

przemysł metalowy
„ chemiczny
„ mat. budowlanych
,, drzewny, poligraficzny
„ włókienniczy
„ odzieżowy
„ skórzano-obuwniczy
„ spożywczy

Inne gałęzie przemysłu
Ogółem

Prezydium Komisji Planowania zmniej­
szyło ten limit do sumy 8.701,0 min zł 
(z 10.901,0 min zł).

W wyniku szczegółowej analizy 1 dys­
kusji nad poszczególnymi tytułami 
stwierdzona została zarówno niecelowość 
szeregu zamieszczonych w spisie za­
mierzeń Inwestycyjnych, Jak i potrzeba 
Innych zamierzeń pierwotnie pominię­
tych lub całkowicie nowych.

W szczególności przy rozpatrywaniu 
celowości poszczególnych tytułów brano 
pod uwagę:

Uchwała Rady Ministrów Nr 99 z dnia 18 marca 
1960 r.t) w sprawie zasad 1 trybu ustalania cen fa­
brycznych, cen rozliczeniowych 1 cen przyrównywal- 
nych w przemyśle uspołecznionym wprowadza Intere­
sujące zmiany do dotychczas obowiązujących przepi­
sów.

1. Uchwala podtrzymuje obowiązującą dotychczas 
zasadę, że cenę fabryczną ustala się w oparciu o prze­
ciętne (średnio ważone) koszty własne produkcji, po­
większone o zysk. Nowe w zasadach ustalania zysku 
dotyczy podstawy jego obliczenia. Dotychczas obowią­
zywała zasada narzutu zysku na całość kosztów pro; 
dukcji. Obecnie uchwala dopuszcza możliwość ustala­
nia zysku również i w procencie kosztów przerobu 
(tzn. kosztów całkowitych, pomniejszonych o koszty 
materiałowe), bądź wartości płacy roboczej bezpośred­
niej, bądź nawet w procencie ceny zbytu - w zależ­
ności od specyfiki produkcji 1 znaczenia poszczegól­
nych składników kosztów.

Jeżeli chodzi o ustalanie wysokości zysku, obowią­
zuje praktyka ustalania go na poziomie nie przekra­
czającym 5 proc, kosztów własnych (podobnie jak cen 
zbytu środków produkcji). Obecna uchwala (podobnie 
Jak uchwala z 1955 r.) pozostawia określenie wysoko­
ści stawki procentowej zysku organom ustalającym 
wytyczne kształtowania cen fabrycznych w poszczegól­
nych resortach (Komisja Planowania na wniosek za­
interesowanego ministerstwa).

2. Uchwala podtrzymuje 1 nawet umacnia obowią­
zującą dotychczas zasadę autonomii cen fabrycznych 
w stosunku do cen zbytu. Najistotniejszym novum 
w tej materii jest zniesienie obowiązującego dotych­
czas przepisu, że w przypadku jeżeli cena zbytu 
określonego artykułu Jest deficytowa, to jego cena 
fabryczna ma być równa cenie zbytu, a więc również 
deficytowa. Zjednoczenia produkujące artykuły, któ­
rych ceny fabryczne są wyższe od obowiązujących cen 
zbytu, mają w uzasadnionych przypadkach otrzymać 
dotację przedmiotową.

Uchwala podtrzymuje obowiązującą dotychczas za­
sadą, że zysk stanowiący element ceny fabrycznej 
powinien mieć określoną górną granicę, ale jej nie 
precyzuje, zostawiając to do kompetencji organów 
ustalających wytyczne ukształtowania cen w poszcze­
gólnych resortach. Dotychczas obowiązywała górna 
granica w postaci 10 proc, kosztów własnych.

Jest rzeczą Interesującą, źe w trosce o jednolite za­
sady ustalania cen fabrycznych w przemyśle środków 
produkcji 1 w przemyśle środków konsumpcji uchwa­
la przewiduje, że jeżeli w wyniku reformy cen zby­
tu środków produkcji cena jakiegokolwiek artykułu 
inwestycyjnego i zaopatrzeniowego zostanie ustalona 
Jako deficytowa lub z zyskiem przekraczającym usta­
loną górną granicę — na dany artykuł zostanie usta­
lona odrębna cena fabryczna.

3. Uchwała podtrzymuje obowiązującą dotychczas za­
sadę, że ceny fabryczne mogą ulec zmianie, jeżeli 
zysk na danym wyrobie przekroczy w sposób Istotny 
1 trwały ustaloną dlań górną granicę lub na skutek 
przyczyn niezależnych od przedsiębiorstwa (np. pod­
wyżka cen surowców, plac Itp.) spodnie poniżej dol­
nej granicy. Nowe tu jest określenie dolnej granicy.

Nie trudno wyobrazić sobie war­
tość działki chłopskiej mającej 5—8 
metrów szerokość) 1 wydłużonej nie­
kiedy do 1,5 nawet 2 km. Niekiedy 
jeden gospodarz posiada kilkanaście 
takich działek. Dodajmy do tego 
znaczne odległości od ośrodka gospo­
darczego a w sumie będziemy mieli 
efekt wyrażający się w smacznym 
spadku wydajności z hektara,

Uwzględniając wymienione wyżej 
momenty wydaje się oczywiste, że 
problem uporządkowania użytków 
rolnych (zwłaszcza w województwach 
wschodnich i południowych) drogą 
komasacji tj. scalania porozrzuca­
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nych działek staje się coraz bardziej 
palący i wymaga dość szybkiego roz-

Niewątpliwie roboty komasacyjne 
dzięki swemu charakterowi są bar­
dzo skomplikowane, wymagające 
dość znacznych nakładów finanso­
wych, są to jednak nakłady, które 
szybko się amortyzują dzięki stwo- 
rzeniu do znacznego
wzrostu wydajności z hektara i to- 
warowości produkcji rolnej. W pełni 
potwierdzają to roboty komasacyjne 
W' przedwojennej Polsce, Zwdązku 
Radzieckim i innych krajach. Dodaj­
my, że nakłady te można poważnie 
zmniejszyć przeprowadzając koma­
sacje i unikając przy tym przeno­
szenia budynków' (tzn. nie tworząc 
z reguły kolonii).

Negatywny stosunek do komasacji 
ziem chłopskich uzasadniany jedy-

Planowania w formie konferencji przy 
udziale zainteresowanych resortów, zjed­
noczeń 1 rad narodowych, w skład ekip 
inspekcyjnych wchodzili przedstawicie­
le Komisji Planowania przy Radzie Mi­
nistrów, Komitetu Drobnej Wytwórczoś­
ci, Ministerstwa Pracy i Opieki Społecz­
nej, prezydiów rad narodowych oraz 
Centralnego Zarządu Spółdzielczości 
Pracy.

W przekroju branżowym projektowa­
ne nakłady ogółem oraz nakłady na in­
westycje o wartości ponad 1 min zł. 
przedstawiały się jak następuje:

ogółem 
2.408,9 
1.311,5

339,8
1.321,4

537,5
303,0
467,8

2.400,7
1.210,4

10.301,0

tytuły ponad 1
2.026,6
1.024,4

321,3
1.031,7

378,2
183.0
370,1

1.069,7
898,6

7.306,6

min zł.

a) niewykorzystane zdolności produk­
cyjne w istniejących zakładach o takim 
samym profilu produkcyjnym jak w za­
kładach przewidzianych do Inwestowania,

b) przewidywane pokrycie zapotrzebo­
wania krajowego na określone artyku­
ły (np. artykuły gospodarstwa domowe­
go, pralki, kuchenki elektryczne itp.),

c) zadania deglomoracji niektórych 
miast i regionów przy zachodzących 
możliwościach ulokowania produkcji za­
kładów ulegających likwidacji w innych 
miejscowościach, 

Dotychczas była nią deficytowość danego wyrobu, 
obecna uchwala pozwala na dokonanie tej zmiany na­
wet w wypadku poważnego zmniejszenia zysku.

Utrzymanie zasady dopuszczalności zmiany cen fa­
brycznych raz do roku oznacza utrzymanie na okres 
najbliższego planu 5-letniego cen porównywalnych, od­
rębnych od cen fabrycznych. Tymi cenami porówny­
walnymi mają być ceny fabryczne obowiązujące 
w dniu 1 lipca 1960 r.

4. Uchwala podoje Jakie powody zmiany kosztów 
własnych produkcji mają być brane pod uwagę przy 
korygowaniu cen fabrycznych. W przypadku, jeżeli 
koszty własne zmniejszają się 1 to na tyle, że prze-

Ceny fabryczne 
w świetle 

nowej uchwały rządu
kroczona zostaje górna granica dopuszczalnego' zysku 
- wówczas cena fabryczna powinna ulec skorygowa­
niu niezależnie od przyczyn powodujących obniżkę 
kosztów (a więc i w przypadku gdy'jest ona wyni­
kiem lepszej pracy przedsiębiorstwa). Natomiast Jeżeli 
koszty własne rosną i powoduje to Istotne zmniej­
szenie zysku, a nawet deficytowość - cena fabryczna 
winna ulec korektywie tylko w wypadku, Jeżeli wzrost 
kosztów miał miejsce z przyczyn niezależnych od 
przedsiębiorstwa np. z powodu podwyżki cen surow­
ców, ptac itp.

Oznacza to, że JeżelJ cena fabryczna przekształciła 
się w mało zyskowną lub deficytową z powodu po­
gorszenia gospodarności przedsiębiorstwa, nie powin­
na ona w zasadzie ulec korekcie. IV przypadku 
powstania delleyiowości danego wyrobu, wynikające 
stąd straty powinno przedsiębiorstwo pokryć z zysku 
osiąganego z produkcji innych wyrobów, reiuonnycii, 
lub - w przypadku produkcji jednego tylko wyrobu - 
winno zwrócić się do organów zwierzchnich o dota­
cję (w tym przypadku chyba podmiotową 1 tylko na 
określony czas ),

3. Uchwala precyzuje w jakich przypadkach powin­
ny być stosowane ceny rozliczeniowe. A mianouicie, 
gily:

nie tym, że była ona propagowana 
1 popierana przez sanacyjne rządy 
Polski przedwrześniowej 1 przyno­
siła wówczas znaczne korzyści wy­
łącznie kułackim gospodarstwom nie 
wytrzymuje krytyki ze względu na 
zupełnie odmienne warunki politycz­
ne i socjalne. Wykazują to dosta­
tecznie jasno poniżej przytoczone ar­
gumenty,

Usunięcie ostrej szachownicy pól, 
wąskich zagonów, jak wykazały do­
świadczenia Polski przedwrześnio­
wej, ZSRR i innych krajów podnosi 
wydajność większości gospodarstw 
chłopskich o ok. 25% a nawet do

50%. Ponadto komasacja przynosi, 
względnie stwarza warunki dla 
osiągnięcia szeregu innych skutków, 
z których ważniejsze wymienimy:

— Stwarza warunki dla zastosowa­
nia polnej mechanizacji upraw' poto­
wych, rozszerzenia zasięgu meliora­
cji, wprowadzenia właściwych plo- 
dozmianów.

— Wprowadza pod uprawy do 5% 
gruntów ornych (danych wrsi) przy­
padających obecnie na miedze na 
wydłużonych wąskich działkach.

— Stwarza bardziej sprzyjające 
warunki dla połączenia w przyszłości 
gruntów celem wspólnego gospoda­
rowania.

— Umożliwia wyrównanie i skory­
gowanie zewnętrznych granic i zbli­
żenie gruntów do ośrodków gospo­
darczych drogą stworzenia uzupeł­
niających ośrodków' gospodarczych.

— Umożliwia uporządkowanie za­
równo gospodarczej jak i między- 
osiedlowej sieci dróg.

d) możliwości wyprofilowania zakła­
dów posiadających charakter wielobran­
żowy, przez skupienie rozproszonej pro­
dukcji w jednym większym zakładzie 
dla stworzenia przesłanek do koncen­
tracji 1 specjalizacji produkcji.

Dodatkowe włączenie do spisu zamie­
rzeń inwestycyjnych uznanych za celo­
we miało miejsce tylko wtedy, gdy:

a) zachodziła konieczność zakończenia 
Inwestycji rozpoczętej w bieżącym pla­
nie 5-letnim,

b) władze terenowe przedstawiły no­
we okoliczności uzasadniające celowość 
Ich realizacji (względy aktywizacji te­
renu, wyłączność wykonywania okreś­
lonej produkcji przez zakład, wytypo­
wany do inwestowania itp.). Dla przy­
kładu można tu podać sprawę odtwo­
rzenia zakładu Spółdzielni „Miara“ w 
Warszawie, który jako jedyny w tym 
mieście specjalizuje się w remontach 
kotłów I urządzeń dla zakładów żywie­
nia zbiorowego.

W możliwie najszerszy^ zakresie sta­
rano się uwzględnić zadania przemysłu 
terenowego w dziedzinie aktywizacji 
miejscowości gospodarczo nierozwinlę- 
tyrh. Na konferencjach z przedstawi­
cielami władz terenowych wysunięte 
zostało przez KDW szereg propozycji 
budowy nowych zakładów w tych miej­
scowościach (np. Fabryki obrabiarek w 
Bielsku — białostockie. Białej — lubel­
skie, Sokołowie — warszawskie, F-ki 
Aparatury Chemicznej w Łomżv — bia­
łostockie. Bytowi® — koszalińskie. Za­
kłady Tworzyw Sztucznych w Radzyniu 
Itp.).

— Oznacza również przeprowadze­
nie gleboznawczej klasyfikacji grun­
tów.

— Stwarza warunki do wydziele­
nia odpowiednich terenów dla po­
trzeb społecznych (budowa szkół, do­
mów kultury, punktów weterynaryj­
nych, pomieszczeń dla maszyn kółek 
rolniczych, warsztatów naprawczych 
itp.).

W chwili obecnej orientacyjnie ok. 
3 min ha ziemi charakteryzuje sza­
chownica pól względnie znaczne od­
dalenie od ośrodków gospodarczych. 
Z tej liczby około 1 min ha charak­
teryzuje niezbyt ostra szachownica. 
W tym przypadku komasacja grun­
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tów nie wydaje się zbyt pilna. Z dru­
giej jednak strony stała migracja 
ludności w ciągu ostatnich 15 lat i 
postępujące wciąż rozdrabnianie wła­
sności chłopskiej permanentnie stwa­
rzały nowe zagony i pogarszały ist­
niejącą szachownicę. Należy więc li­
czyć; że około 2,5 min gruntów' 
chłopskich wymaga uporządkowania 
wewnętrznej lokalizacji i organizacji 
drogą komasacji (scalania).

Konieczność komasacji odczuwa 
znaczna część chłopów, czego wyra­
zem są liczne petycje kierowane pod 
adresem Ministerstwa Rolnictwa 
przez społeczne organizacje, kółka 
rolnicze i grupy gospodarzy z posz­
czególnych wsL Np. Zarząd Kółka 
Rolniczego, organizacja partyjna i 
Stronnictwo Ludowe Pniewo
(woj. białostockie pow. Łomża) nie­
jednokrotnie zwracały się do Mini­
sterstwa Rolnictwa z prośbą o prze­
prowadzenie we wsi komasacji. Wieś 
licząca 500 gospodarstw' o ogólnej po­
wierzchni 2500 ha corocznie traci od 
30 do 40% produkcji rolnej w związ;-

Ostatecznym wynikiem prac ekip ro­
boczych było przedstawienie Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów trzech 
punktów zamierzeń Inwestycyjnych:

1) o wartości nakładów ponad 1 min 
zł - uznanych za celowe,

2) zamierzeń Inwestycyjnych o cha­
rakterze dyskusyjnym (obejmują one 
19 pozycji), ,

3) zamierzeń Inwestycyjnych uzna­
nych za niecelowe.

Łączna, zaproponowana wartość na­
kładów uznanych za celowe zamyka się 
kwotą 5.077,1 min zł, nakładów dysku­
syjnych kwotą — 174.9 min zł. nakła­
dów niecelowych kwotą — 2.035,5 min 
zł. Po uwzględnieniu tytułów inwestv- 
cyjnych poniżej 1 min zł, aktualny li­
mit łączny zamyka się sumą 8.692,0 min 
zł w tym na państwowy przemysł tere- 
nowy przypada 3.790,0 min zł, a na 
spółdzielczość pracv — 4.902,0 min zł.

W oparciu o dokonane przepracowa­
nia zaproponowano podział limitów in­
westycyjnych dla przemysłu terenowe­
go 1 spółdzielczości pracy na poszcze­
gólne branże 1 województwa. Z propo­
nowanego podziału limitu na woje­
wództwa w ogólnej sumie nakładów 
udział województw zachodnich i północ­
nych wyniesie 29*/i. Ponadto propono­
wany podział zapewnia preferencje po­
trzeb przemysłu terenowego w woj. lu­
belskim, białostockim 1 kieleckim z 
uwagi na zadania aktywizacji tych re­
jonów.

Przedstawiony plan Inwestvcvlny KDW 
będzie musiał być zaakceptowany przez 
Komisję Planowania przy Radzie Mini­
strów. Bob.

a) występuje znaczna 1 trwała rozpiętość kosztów 
własnych produkcji określonego artykułu,

b) rozpiętość ta występuje w wyniku różnicy obiek­
tywnych warunków produkcji.

Wypadałoby może ściślej sprecyzować, jakie to są 
obiektywne warunki produkcji, które powodują trwa­
łą rozpiętość kosztów. O ile nie nasuwają zastrzeżeń 
warunki geologiczne (np. w górnictwie), o tyle po­
ziom techniczny urządzeń produkcji nie zawsze mo­
żna uznać za „warunek obiektywny". Wydaje się, że 
można go uznać za takowy w przypadkach, gdy brak 
jest odpowiednich środków inwestycyjnych na moder­
nizację przestarzałych urządzeń, zaś pokrycie zapo­
trzebowania na dany artykuł powoduje konieczność 
produkowania go w przedsiębiorstwach o kosztach 
własnych znacznie wyższych od przeciętnych.

Generalizowanie poziomu technicznego jako warun­
ku obiektywnego, mogłoby spowodować w poszczegól­
nych przypadkach usankcjonowanie poprzez ceny 
rozliczeniowe możliwego do usunięcia zacofania tech­
nicznego poszczególnych zakładów pracy lub urzą­
dzeń w nich. Licząc się z tą możliwością uchwala 
przewiduje, że dofinansowywanie w ramach systemu 
wyrównawczego cen. może być uzależnione od pod­
jęcia środków mających na celu zmniejszenie kosztów 
produkcji (np. poprzez dokonanie modernizacji urzą­
dzeń produkcyjnych).

Uchwala rządu z 18 marca br. stanowi dalszy krok 
naprzód na drodze ukształtowania racjonalnie zbudo­
wanego systemu cen fabrycznych. Określając zasady 
ustalania cen fabrycznych uchwala równocześnie za­
pewnia odpowiednim organom powołanym do kształ­
towania tych cen pewną elastyczność w działaniu. 
Wydaje się, że zarówno śmiałości jak 1 przezorno­
ści wymaga skorzystanie przez niektóre gałęzie pro­
dukcji z możliwości wyboru jednego z dopuszczal­
nych wariantów ustalania podstawy obliczania zys­
ku. Pozostając przy zasadzie ustalania zysku w pro­
cencie całości kosztów produkcji Jako zasadzie gene­
ralnej, należy w drodze eksperymentalnej wypróbo­
wać inne zasad)' ustalania zysku odpowiednio do spe­
cyfiki poszczególnych gałęzi produkcji.

A teraz rzecz najważniejsza - przebieg realizacji 
tej uchwały w przedsiębiorstwach 1 zjednoczeniach. 
Nie jest to rzecz ani prosta, ani łatwa. Po dokonaniu 
reformy cen zbytu środków produkcji, która- weszła 
w życie z dniem 1 lipca br„ poszczególne elementy 
kosztów rzeczowych w przemyśle, środków konsumpcji 
w większym lub mniejszym stopniu uległy zmianie. 
Wywołuje to konieczność przejrzenia wszystkich cen 
fabrycznych w przemyśle konsumpcyjnym I ustalenie 
na noWo znacznej Ich większości. Należyte wykonanie 
tej trudnej 1 nracochlonnej operacji wymaga, dobrej 
znajomości celu I zasad ustalania cen fabrycznych 
przez tysiące zainteresowanych pracowników frontu 
gospodarczego, a w szczególności doceniania przez 
nich rosnącej roli racjonalnego systemu cen fabrycz­
nych, Jako poważnego środka usprawnienia działal­
ności gospodarczej przedsiębiorstw,

(J. Gn.)
1) Monitor Polski, Nr 32, poz. 155.

ku z niewłaściwym stanem J lokali­
zacją użytków rolnych,
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Przeprowadzenie robót komasacyj- 

nych jest uzależnione od odpowied­
niej ilości fachowych kadr geodetów 
i mierniczych oraz od niezbędnych 
nakładów inwestycyjnych. Inwesty­
cje ograniczają się przede wszystkim 
do środków pieniężnych, które, jak 
już wspomniałem, szybko się zamor­
tyzują dzięki wzrostowi produkcji 1 
jej towarowości. Przy tym państwo 
nie poniesie z tego tytułu żadnych 
ciężarów, gdyż wsie, które żądają ko­
masacji. są gotowe pokrywać jej ko­
szty własnymi środkami. W poszcze­
gólnych przypadkach należności za 
prace komasacyjne państwo mogło­
by rozkładać na raty. Natomiast na­
kłady materiałowe, ze względu na o- 
graniczone przenoszenie budynków, 
byłyby zredukowane do minimum.

Najbardziej poważnym problemem 
stanowiącym przeszkodę w podjęciu 
prac komasacyjnych jest więc rzeko­
my brak fachowych kadr. Świado­
mie użyłem słowa „rzekomy", gdyż 
argument braku odpowiedniej ilości 
fachowców lansowany przez czynni­
ki miarodajne Ministerstwa Rolnic­
twa nie wytrzymuje krytyki. Nie­
mniej pogląd ten zaważył na całko- 
wi:vm pominięciu w planach Mini­
sterstwa Rolnictwa jakichkolwiek 
prac z zakresu komasacji.

W chwili obecnej około 90% geo­
detów i mierniczych Ministerstwa 
Rolnictwa oraz przytłaczająca część 
geodetów innych organizacji zarów­
no państwowych jak i spółdzielczych 
zajętych jest klasyfikacją gruntów i 
sporządzaniem pomiarowo-kłasyfika- 
cyjnych rejestrów gruntów. Stąd ten 
pozorny brak fachowców do prze­
prowadzenia prac scaleniowych. O- 
czywiście przeprowadzenie klasyfi­
kacji gruntów jest jak najbardziej 
potrzebne będąc od dawna postula­
tem mas chłopskich. Jednak prace te 
można doskonale połączyć z praca­
mi scaleniowymi we wsiach, które 
się tego domagają. Nic więc prak­
tycznie nie stoi na przeszkodzie, aby 
prace nad sporządzaniem odpowied­
nich rejestrów pomiarowo-klasyfi- 
kaeyjnych były prowadzone równo­
cześnie z robotami komasacyjnymi. 
Zwłaszcza że prace te nie byłyby 
prowadzone masowo obejmując rocz­
nie kilkaset wsi (200 do 400 wsi czvli 
ok. 100 do 200 tys. ha gruntów).

Ministerstwo Rolnictwa uwzględ­
niając wszystkie aspekty świadczące 
o komeczności przeprowadzenia ko­
masacji rozrzuconych działek chłop­
skich i płynących stąd korzyściach 
dla rolnictwa powinno w możliwie 
najkrótszym czasie poczynić odpo­
wiednie kroki w celu objęcia sca'a- 
niem w pierwszym rzędzie tych wsi. 
w których szachownica gruntów jest 
najbardziej ostra. W tym celu nale­
żałoby podjąć następujące przedsię­
wzięcia:

Opracować plany prac komasacyj­
nych co zakłada pewne przegrupo­
wanie kadr. Konieczne jest także fa­
chowe przygotowanie techników 
mierniczych i przyciągnięcie do pra­
cy w tym kierunku pracowników 
OPM. spółdzielni geodezyjnych i in­
nych instytucji.

Opracować specjalną techniczno- 
prawną instrukcję w sprawie prze­
prowadzania komasacji wykorzystu­
jąc w tym celu pozytywne element}' 
ustawy o scalaniu z dnia 31.VIL 
1923 r.

Prace scaleniowe powinny być 
przeprowadzone jedynie na warun­
kach bezwzględnie dobrowolnych, w 

’ przypadkach zgłoszeń co najmniej 
23 gospodarstw wsi, wliczając w to 
członków gospodarstw zespołowych.

Nowa instrukcja powinna uwzględ­
niać błędy popełniane przy przepro­
wadzaniu podobnych prac w prze­
szłości a mianowicie:

a) unikać szkodliwego przeciągania 
robót na czas dłuższy niż 1—2 lata 
(w danej wsi), szczególnie w przej­
ściowym okresie przechodzenia na 
nowe miedze..

b) nie dopuszczać do tego aby 
względy gospodarcze i społeczne tych 
przedsięwzięć były ignorowane i 
zaciemniane prawniczą formalistyką 
idącą na rękę egoistycznym tenden­
cjom różnego rodzaju pieniaczy. W 
tym względzie konieczne jest wyda­
nie wyraźnych przepisów, które w 
drodze obowiązkowej nakazywałyby 
scalanie gruntów tych gospodarzy, 
którzy w imię wyłącznie osobistych 
interesów występowaliby przeciw c£- 
łej wsi.

Instrukcja techniczno-prawna w 
sprawie komasacji powinna uwzględ­
niać także:

a) skorygowanie administracyj­
nych i gospodarczych granic mające 
na celu przybliżenie scalonych gospo­
darstw do ośrodków gospodarczych, 

b) uporządkowanie i skorygowanie 
gospodarczej i publicznej sieci dróg, 

c) stworzenie przysiółków lub wy­
jątkowo nowvch ośrodków gospodar­
czych w przypadkach powstania zbvt 
oddalonych masywów,

d) wydzielenie odpowiednich dzia­
łek ziemi na cele społeczne, zwła­
szcza dla potrzeb kółek rolniczych.

Prace komasacyjne mogą liczyć na 
powodzenie, jedynie w przypadku 
bezwzględnego przestrzegania prze­
pisów prawnych i odpowiednich in­
strukcji (uniemożliwiających zerwa­
nie robót) oraz jeśli tej akcji towa­
rzyszyć będzie właściwa praca wy­
jaśniająca prowadzona przez tereno­
we władze, organ:zacje społeczne i 
polityczne oraz aparat wykonawczy, 
którego autorytet powinien znacznie 
wzrosnąć.

Prowadzenie akcji scalania grun­
tów byłoby doskonałym uzupełnie­
niem akcji przeciwdziałania rozdrob­
nieniu gospodarstw, którą zapocząt­
kowała ustawa o zawieszeniu niektó­
rych spłat spadkowych oraz Orzecze­
nie Izby Cywilnej Sadu Najwyższe­
go o zakazie podziału gospodarstw 
poniżej określonej granicv obszaro­
wej. Ujmując szerzej, akcja komasa­
cji będzie niewątpliwie ważnym 
ogniwem w zespole środków oddzia­
ływania na strukturę agrarną, któ­
rych Gelem jest stworzenie sprzyja­
jących warunków dla wykonania pla­
nów wzrostu produkcji rolnej oraz 
realizacji, założeń stopniowej budo­
wy socjalizmu na wsi polskiej*



D
zisiaj oczywiste jest już dla 
każdego, że trudności, jakie 
przeżywa od przeszło dwóch 
lat górnictwo węglowe w Europie 
Zachodniej, są wynikiem zmian za­
chodzących w strukturze spożycia 

cncigh. Rozmiary jednak obecnego 
kryzysu węglowego były dla zachod­
nioeuropejskich specjalistów poważ­
nym zaskoczeniem.

Gdy na jesieni 1957 roku na ryn­
ku węgla wystąpiła dysproporcja 
pomiędzy popytem i podażą, przy­
puszczano, że spadek zapotrzebowa­
nia na węgiel ma jedynie charakter 
chwilowy j ustąpi po rozładowaniu 
zapasów gromadzonych nadmiernie 
w okresie konfliktu sueskiego. Prze­
konanie to sprawiło, że mimo groź­
nych sygnałów w postaci szybkiego 
"wzrostu hałd zasadnicze założenia 
polityki węglowej pozostawały nie- 
znnenion e.

W większości państw, zwłaszcza 
na terenie Europejskiej Wspólnoty 
Węgla i Stali, czynnikiem, który do­
datkowo komplikował sytuację, był 
napływ węgla amerykańskiego do­
starczanego w ramach długotermi­
nowych kontraktów. Na wysoki po­
ziom tego importu rzutował także 
gwałtowny spadek stawek frachto­
wych w przewozach morskich, któ­
ry spowodował potanienie sprowa­
dzanego surowca.

Zaostrzająca się wobec nasycenia 
rynku konkurencja umocniła prze­
wagę zagranicznych dostawców nad 
miejscowymi producentami, posia­
dającymi ze względu na wysokie 
kosztj' własne stosunkowo minimal­
ne możliwości prowadzenia elastycz­
nej polityki cen. Zrozumiale jest 
więc, że w takiej sytuacji wysoko- 
jakościowy surowiec zagraniczny, i 
do tego zazwyczaj - tańszy, znajduje 
w Europie Zachodniej chętnych na­
bywców.

Gdy się jeszcze uwzględni proces 
wypierania węgla przez inne pali­
wa, zwłaszcza przez produkty nafto­
we, obserwowane tempo zwałowania 
nadwyżek tego minerału jest całko­
wicie „usprawiedliwione".

Perspektywy eksportu 
towarów konsumpcyjnych
I DOKOŃCZENIE ZE STR. ł

stu eksportu wyrobów przemysłu 
lekkiego będzie wyższe od tempa 
importu surowców. Rozpiętość mię­
dzy obu tymi pozycjami w punkcie 
wyjścia oraz wysokie jednak tempo 
wzrostu importu surowców, wyni­
kające ze wzrastających potrzeb 
wewnętrznych, powodują, że bilans 
importu i eksportu przemysłu lek­
kiego nie ulega wprawdzie popra­
wie, ale też pogarsza się niepropor­
cjonalnie do zwiększonej podaży 
na rynek wewnętrzny. Problem jest 
więc nadal otwarty, i to nie tylko 
w sensie zabezpieczenia wzrostu 
eksportu, lecz i dróg dalszej popra­
wy bilansu obrotów zagranicznych 
przemysłu lekkiego.

ZAGADNIENIE EKSPORTU
Determinantą poczynań w zakre­

sie przygotowania aktywizacji eks­
portu przemysłu włókienniczego i 
skórzanego jest niewątpliwie kon­
kurencja, na jaką napotyka nasz 
zwiększony eksport w tych dziedzi­
nach.

Wzgląd ten wysuwa na pierwszy 
plan sprawę: co aktywizować, w 
jakich grupach asortymentowych 
powiększać eksport wyrobów prze­
mysłu lekkiego? Weźmy dla przy­
kładu przemysł włókienniczy. Ana­
liza efektywności dewizowej tego 
eksportu dowodzi, iż za korzystnym 
wskaźnikiem opłacalności kryją się 
jednak grupy asortymentowe bar­
dziej i mniej rentowne. Zróżnico­
wanie pod względem efektywności 
dewizowej jest zresztą zbieżne z 
aktualną sytuacją i perspektywami 
rozwoju popytu ze strony rynków 
zagranicznych.

Prawda, wskaźnik opłacalności 
dewizowej obrazuje stan obecny. 
Odpowiednie zmiany w produk­
cji, w sensie gatunku i ilości 
zużywanego surowca, wkładu pra­
cy, ostatecznej postaci wyrobu go­
towego, czy wreszcie wykorzystania 
odpadów, mogą poważnie, często w 
zasadniczy sposób, zmienić ten 
układ. Wypływa stąd postulat do­
konania odpowiedniego rachunku. 
Rachunek ten uwzględnić musi 
obecne warunki techniczno-ekono­
miczne, opłacalność i efekty inwe­
stycji, perspektywy i kierunki geo­
graficzne zbytu, kierunek i koszty 
zakupu surowca itp. Na podstawie 
takiego tylko rachunku można dać 
odpowiedź na pytanie, czy np. zre­
zygnować z aktywizacji eksportu 
lnu bądź juty, które obecnie legity­
mują się mniej korzystnymi wskaź­
nikami opłacalności w stosunku do 
bawełny czy wełny, i skoncentro­
wać wysiłki nad powiększeniem 
eksportu w tych ostatnich.

Sprostanie wymogom konkurencji 
w zakresie ceny, to jednak nie tyl­
ko sprawa wyboru właściwej grupy 
asortymentowej. Posłużmy się znów 
przykładem z ’ zakresu włókiennic­
twa, choć wnioski, jakie stąd wyni­
kają, w równym stopniu odnoszą 
się np. do obuwia. Zapotrzebowa­
nie rynków zagranicznych w zakre­
sie tkanin wełnianych postuluje po­
daż tkanin lekkich, cienkich i ta­
nich — w typie włoskiego prato. Na 
produkcję takich tkanin używane 
są niższe i tańsze gatunki surowca. 
Nasz przemysł wciąż jednak produ- 
duje w oparciu o bardzo wysokie 
gatunki surowca, produkuje tkani­
ny grube, ciężkie. Są to niewątpli­
wie tkaniny lepsze, ale też i droż­
sze. Nie’ są więc dostosowane do 
aktualnego zapotrzebowania rynków 
zagranicznych, nie mogą również 
mieć konkurencyjnych cen.

Ogółem, zapasy węgla, znajdujące 
się w posiadaniu kopalń, powiększy­
ły się w Europie Zachodniej w ciągu 
roku 1958 o blisko 29 min ton i wy­
niosły około 45 min ton. W roku 
ubiegłym, pomimo szeregu wysiłków, 
tempo zwałowania nie uległo zaha­
mowaniu i hałdy węgla osiągnęły 
przy końcu grudnia 1959 roku po­
ziom 67,6 min ton.

Obserwowane zjawiska znalazły 
siwoje odbicie w poszczególnych po­
zycjach bilansu węglowego Europy 
Zachodniej. Zestawiając bowiem 
wyniki państw należących do Euro-

glym hałdy powiększyły się o dalsze 
6,8 min ton.

Szczególnie ostry prżebleg kryzy­
su ma miejsce w Belgii, gdzie po­
mimo znacznej pomocy ze strony 
państwa przemysł węglowy przeży­
wa bardzo poważne trudności. Aby 
zapobiec dalszemu zwałowaniu wę­
gla, którego zapasy przekroczyły po­
ziom 7,5 min ton, realizowany jest 
obecnie plan reorganizacji przemy­
słu węglowego zakładający koncen­
trację produkcji w najrentowniej- 
szych kopalniach i zamykanie nie­
ekonomicznych zakładów, 1)

WĘGIEL 
w Europie Zachodniej

Ul

pejskiej Wspólnoty Węgla i Stall 
oraz Wielkiej Brytanii widać, że bi­
lans tego obszaru zamyka się obec­
nie nadwyżką w wysokości ok, 11 
min ton rocznie (patrz tabela).

Poważny wpływ na pozycje bilan­
su węglowego Europy Zachodniej 
wywarła sytuacja na rynku węgla w 
Wielkiej Brytanii. W kraju tym, po­
mimo spadku wydobycia o blisko 18 
min ton, zapasy niesprzedanego wę­
gla w kopalniach wynosiły przy 
końcu 1959 roku 36,3 min ton, "wo­
bec niespełna 3 min ton przed trze­
ma laty,

Szybki wzrost hałd dało się rów- 
nież zaobserwować w Niemieckiej 
Republice Federalnej. Belgii i Fran­
cji. Ogółem nadwyżki niesprzedane­
go węgla, znajdujące się w posiada­
niu kopalń na terenie EWWiS, po­
troiły się w ciągu roku 1958 i wy­
niosły 24,5 min ton. W roku ubie-

Obok spraw związanych z koszta­
mi, względy konkurencji wymagają 
skoncentrowania uwagi na szeroko 
pojętym wykończalnictwie. Chodzi 
tu zarówno o sposób wykończenia 
tkanin (niemnące, wodoodporne, 
non iron) jak i asortyment wzorów, 
gamę kolorystyki itp. Sprawy te 
trudno rozwiązać bez skierowania 
nakładów inwestycyjnych na tę 
właśnie dziedzinę. Chodzi tu o 
zwiększenie ilości wałów drukar­
skich, o objęcie metodą film-druków 
nie tylko jedwabi, ale i lnu i tka­
nin bawełnianych, o urządzenia do 
barwienia mniejszych partii towa­
ru, maszyny do taśmowego wykoń­
czenia itp. Sprawy te, jak np. za­
gadnienia wzornictwa, elastyczności 
w dostosowaniu się do zmian popy­
tu a także terminy dostaw, wyma­
gają jednak — obok inwestycji — 
odpowiednich przedsięwzięć organi­
zacyjno-technicznych.

ZAGADNIENIA IMPORTU
Aktywizacja eksportu wyrobów 

przemysłu włókienniczego i skórza­
nego nie stanowi jedynej drogi po­
prawy bilansu obrotów zagranicz­
nych przemysłu lekkiego, a więc 1 
rozszerzania zdolności importowej 
kraju.

Produkcja przemysłu lekkiego w 
decydującej mierze oparta jest 
o importowany surowiec. Wydatki 
z tego tytułu stanowią bardzo poważ­
ną pozycję w naszym imporcie. Nie­
znaczne więc nawet obniżenie kosz­
tów tego importu zapewnić może zna­
czne rozszerzenie zdolności importo­
wej kraju w wyrażeniu absolutnym.

W założeniach rozwoju gospodar­
ki narodowej na pięciolecie 1961— 
65 przewidziano poważny rozwój 
produkcji włókien sztucznych, co 
wydatnie obniży nasze wydatki na 
zakup surowców włókienniczych. 
Rozwój produkcji substytutów su­
rowców wyjściowych nie wyczerpu­
je jednak możliwości rozszerzenia 
zdolności importowej kraju w tym 
zakresie. Ogromne znaczenie mają 
tu również, wspomniane już przy 
okazji konkurencyjności cenowej 
naszego eksportu, koszty importu 
surowców naturalnych, które w de­
cydującej mierze określone są przez 
gatunki, na jakich pracuje prze­
mysł.

Tymczasem porównanie asorty­
mentowego układu importu do Pol­
ski z analogicznym importem Cze­
chosłowacji czy Włoch wskazuje, że 
przemysł nasz pracuje w oparciu 
o drogie gatunki. Zwłaszcza w za­
kresie importu wełny, gdzie możli­
wości produkcji widzi się tylko w 
oparciu o długowłóknistą wełnę 
australijską. Import wysokich ga­
tunków surowca nie powoduje jed­
nak, by poza wsadem materiało­
wym wyroby nasze przewyższały 
jakością produkty innych krajów, 
które wytworzone .zostały na bazie 
tańszych gatunków surowca. Praw­
da, istotne znaczenie posiada tu 
jakość parku maszynowego, bardzo 
u nas przestarzałego. Zarówno bez­
pośrednie koszty importu, jak rów­
nież możliwość przesunięcia zaku­
pów do krajów, w których pokrywa­
ne są one eksportem naszych wyro­
bów, wskazują, że jednym z zasad­
niczych kierunków nakładów inwe­
stycyjnych w przemyśle lekkim po­
winno być stworzenie warunków or­
ganizacyjno-technicznych dla przej­
ścia na zużycie tańszych gatunków 
surowca. A możliwości są tu 
ogromne.

Weźmy dla przykładu sprawę bio­
logicznego odwłasiania skór owcgych 
systetnem Mazamet. Różnica między 
kosztenj importu skór owczych oraz

O R Z E J W E R Ul

W przeciwieństwie do W. Bryta­
nii, która już od roku 1958 poważ­
nie obniżyła zarówno import węgla 
jak i jego wydobycie, kraje konty­
nentalne ograniczyły początkowo 
swoje wysiłki prawie wyłącznie do 
zmniejszenia przywozu. Podczas gdy 
spadek wydobycia w EWWiS wyno­
sił w 1958 r. zaledwie 1,5 min ton, 
to import węgla z tzw. krajów trze­
cich obniżył się w tym czasie o po­
nad 12 min ton.

Warto nadmienić, że to ogranicze­
nie podaży węgla miało być zdaniem 
Wysokiej Władzy EWWiS całkowi­
cie wystarczające dla zahamowania 
wzrostu zapasów. Prawie powszech­
ne było przekonanie, że obecny kry­
zys węglowy, wywołany przede 
wszystkim łagodną zimą i osłabie­
niem wzrostu produkcji przemysło­
wej, miał charakter krótkotrwały. 
Ruch zapasów węgla na hałdach ko­
palń miał być więc tylko skutkiem 
chwilowego obniżenia się poziomu

ceną, jaką trzeba by zapłacić za 
sprowadzenie uzyskanej tą metodą 
wełny i skór, oblicza się na prze­
szło 5 min zł dew. rocznie. Na­
kład inwestycyjny, potrzebny dla 
wybudowania takiego zakładu oraz 
sprowadzenia niezbędnych maszyn 
zamortyzowałby się w ciągu 1,5 ro­
ku. Nie jest to zresztą jedyny przy­
kład wskazujący, jak poważne re­
zerwy zawiera eliminowanie z im­
portu półfabrykatów na rzecz czy­
stego surowca. Oblicza się np., że wy­
eliminowanie importu czesanki cię­
tej przez uruchomienie jej pro­
dukcji w kraju i przejście na im­
port surowca wełny przynieść może 
roczne oszczędności rzędu 8 min zł 
dew.

Znaczne oszczędności uzyskać 
można dzięki przejściu z importu 
skór lekkich na skóry ciężkie, któ­
re poddaje się w kraju procesom 
dwojenia i korygowania lica. O

Pięciolatka
Czechosłowackiej Republiki Socjalistycznej
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W nr 5/1960 „Życia Gospodarczego" zamieściliśmy pierwszą infor­
macją, o założeniach rozwoju gospodarczego Czechosłowacji na lata 
1961 — 1965. Ostatnio, trzeci plan pięcioletni był przedmio­
tem rozważań Ogólnokrajowego Zjazdu Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji, który podjął szereg uchwal ściślej precyzujących za­
łożenia przyszłego rozwoju gospodarczego. Zasadnicze postanowienia 
tej konferencji są przedstawione w niniejszym artykule, nadesłanym 
przez zaprzyjaźnioną redakcję „Hospodarske Noviny" w Pradze.

W dniach od 5 do 7 czerwca 
1960 r. na Ogólnokrajowym Zjeź- 
dzie Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji uchwalono projekt nowej 
konstytucji i projekt trzeciego pla­
nu pięcioletniego rozwoju gospodar­
ki narodowej na lata 1961—1965.

Po piętnastu latach ofiarnej pra­
cy, po latach wspaniałych zwy­
cięstw ludu czechosłowackiego ogól­
nokrajowa konferencja Komuni­
stycznej Partii Czechosłowacji mo­
gła stwierdzić, że socjalizm w Cze­
chosłowacji zwyciężył. W ten spo­
sób został zamknięty jeden etap wy­
siłku czechosłowackiego ludu pra­
cującego, zmierzającego do stworze­
nia nowego ustroju społecznego. Re­
publika Czechosłowacka wstępuje w 
nowy etap swojego rozwoju, w któ­
rym będzie gromadzić siły i kłaść 
podstawy dla stopniowego przejść a 
do komunizmu.

Głównym polem bitwy, na któ­
rym decydować się będzie o powo­
dzeniu trzeciej 5-latki (lata 1961 — 
19.65), będzie produkcja przemysło­
wa; jej rozmiary mają wzrosnąć w 
1965. r., w porównaniu z 1960 r. o 
ponad 56 proc. Szybciej niż dotych­
czas będzie się też rozwijała druga 
największa gałąź czechosłowackiej 
gospodarki narodowej — rolnictwo. 
W 1965 r. poziom produkcji rolnic­
twa ma wzrosnąć w porównaniu z 
1960 r. od 28 do 23 proc., przy czym 
W całym kraju rozwinie się 
współzawodnictwo o wykonanie 
trzeciej 5-latki w rolnictwie w 4 la­
ta. Zrozumiale jest, że wpłynie to 
korzystnie na podstawy finansowe 
szybszego wzrostu poziomu mate­
rialnego i kulturalnego społeczeń­
stwa.

Główne dziedziny przemysłu, któ­
re będzie cechował w latach 1961 — 

dostaw dla konsumentów, którzy nie 
czynili nowych zakupów, pragnąc 
jedynie zmniejszyć swoje zapasy 
gromadzone uprzednio w nadmia­
rze z powodu kryzysu sueskiego.

Rosnące jednak systematycznie 
nadwyżki węgla zmusiły w końcu 
przemysł węglowy EWWIS do przed­
sięwzięcia bardziej energicznych 
kroków w kierunku złagodzenia po­
wstających trudności. W ciągu roku 
ubiegłego produkcja węgla na tere­
nie Europejskiej Wspólnoty Węgla 
1 Stall obniżyła się o 12 min ton, a 
import spoza Wspólnoty spadł o dal-
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sze 12,4 min ton, wynosząc 19,4 min 
ton wobec 44 min' ton sprowadza­
nych w roku 1957.

W chwili obecnej nie budzi już 
wątpliwości fakt, że na trwający 
kryzys węglowy w Europie Zachod­
niej złożyło się obok przyczyn ko­
niunkturalnych szereg czynników 
strukturalnych.

Strukturalny bowiem charakter 
posiada bez wątpienia proces wy­
pierania węgla przez inne surowce 
energetyczne, zwłaszcza przez pali­
wa płynne i gaz ziemny. Nie bez 
wpływu na to zjawisko pozostał de­
ficyt węglowy w latach powojen­
nych i ciągła obawa przed jego po­
głębianiem. Licząc się bowiem ze 
stałym wzrostem spożycia energii 
liczni konsumenci węgla podjęli wy­
siłki w kierunku przestawienia się 
na inny system opalania. Np. w 
Wielkiej Brytanii, ze względu na 
niedobór tego minerału, podjęto 
przed 4 laty decyzję zastąpienia wę-' 

oszczędnościach, jakie można uzy­
skać tą drogą, świadczy już choćby 
to, że ceny skór ciężkich są blisko 
dwukrotnie niższe od cen skór lek­
kich. Te same względy stawiają na 
porządku dziennym sprawę przej­
ścia z importu skór mokro solonych 
na sucho solone.

*
Zabezpieczenie wzrostu eksportu 

wyrobów przemysłu lekkiego, uru­
chomienie rezerw, które istnieją 
jeszcze, zwłaszcza w importowej 
stronie bilansu obrotów zagranicz­
nych przemysłu lekkiego, w decy­
dującej mierze uzależnione jest od 
dokonania odpowiednich inwestycji. 
Potrzeby inwestycyjne przemysłu 
lekkiego są ogromne, jako że dy­
sponuje on najbardziej chyba prze­
starzałym parkiem maszynowym. 
A środki, jak wszędzie, ograniczone. 
Tym ważniejszy jest właściwy wy­
bór inwestycji.

1965 największy wzrost, to przemysł 
maszynowy i przemysł chemiczny. 
Rozmiary produkcji przemysłu ma­
szynowego w porównaniu z 1960 r. 
wzrosną o 83 proc. Wzrost ten jest 
tym cenniejszy, że koncentruje się 
w przemyśle maszyn ciężkich, ozna­
czać więc będzie dalsze zwiększeni 
środków trwałych przemysłu cięż­
kiego i stanie się główną podstawą 
rozległej rekonstrukcji całej gospo­
darki narodowej, którą przewiduje 
się w okresie trzeciej 5-latki. W prze­
myśle maszynowym zostanie odda­
ne do eksploatacji 13 tys. obrabia­
rek automatycznych i półautoma­
tycznych oraz 3,5 tys. obrabiarek 
specjalnych. Pozwoli to na stopnio­
wą mechanizację i automatyzację 
produkcji i. osiągnięcie na tej pod­
stawie szybkiego wzrostu wydajno­
ści pracy, będącego niezbędnym wa­
runkiem wykonania wielkich zadań 
trzeciej 5-latki.

Przewiduje się, że w 1965 r. zo­
stanie np. oddane do eksploatacji 
66,7 tys. ton urządzeń w walcow­
niach żelaza, za 2,5 mld koron apa- 
ratuiy chemicznej, 43 tys. trakto­
rów, 830 lokomotyw elektrycznych 1 
spalinowych dla trakcji kolejowej, 
113 tys. samochodów osobowych, 
330 tys. radioodbiorników, 410 tys. 
telewizorów itp.

Rozmiary produkcji przemysłu 
chemicznego wzrosną w 1965 r. w 
porównaniu z 1960 r. co najmniej 
o 97 proc., tj. praktycznie biorąc 
dwukrotnie. W 1965 r. zostanie np. 
wyprodukowane 2,6 min ton ma­
teriałów pędnych, 197 tys. ton mas 
plastycznych, 105 tys. ton włókien 
syntetycznych, 320 tys. ton nawo­
zów potasowych, 286 tys. ton naWo- 
zów fosforowych itd.

Czechosłowacja należy do krajów

Bilans węglowy Europy zachodniej.8^ 
/ w min toń/

; 1956 1957 1958 : . 1959

Konsumpcja 
widoczna tr\ 

N
N 

o 501,4 460,9 *52,6
Produkcja 474,7 475,1 465,7 443,9
Saldo -28,8 -26,3 + 4,8 +11,5
Niesprzedane 
zapasy węgla 
w kopalniach 8,8 16,1 44,5 67,6 J

a) W. Brytania 1 kraje EWWiS (NRF, Francja, państwa Beneluksu 1 Wiochy); 
opracowany na podstawie: Memento de Statlstlques Energie Sldćrurgie. Office 
^tatlstique des Communautes Europeennes. Luxemburg-BruxeUes 1959 i Quart. 
Bulletln of Coal Statistlcs for Europe ONZ, Geneva 1959 VoL VIU Nr 3 oraz 
aktualnych doniesień Agencji Beutera.

gla w elektrowniach przez oleje 
opalowe, które są bardziej ekono­
micznym i wygodniejszym w zuży­
ciu paliwem.

Nagle potanienie ropy i produk­
tów naftowych oraz szybki wzrost 
ich produkcji przyspieszyły w du­
żym stopniu proces wypierania wę­
gla. 2) Gwałtowne kurczenie się 
spożycia tego surowca spowodowa­
ne było również wprowadzeniem 
urządzeń, które zwiększając wydaj­
ność cieplną dawały poważne 
oszczędności w zużyciu węgla.

Z opublikowanych w połowie 
ubiegłego roku danych dotyczących 
bilansu energetycznego Francji wy­
nika, że w roku 1975 przy ogólnym 
wzroście spożycia energii o ponad 
100"/t> nastąpić ma w porównaniu z 
rokiem 1955 nie tylko spadek pro­
centowy udziału węgla (z 63 do 
28°/o), ale zmniejszyć się ma także 
jego konsumpcja w liczbach abso­
lutnych o ok. 9 min ton.

Przewidywania dotyczące zmian 
we francuskim bilansie energetycz­
nym nie będą oczywiście zawsze

Spojrzenie na kierunki inwesty­
cyjne przemysłu lekkiego z punktu 
widzenia potrzeb rozwoju obrotów 
handlowych z zagranicą, koniecz­
ności rozszerzenia zdolności impor­
towej kraju wskazuje, że obok 
skoncentrowania nakładów inwe­
stycyjnych na dziedzinach determi­
nujących powiększenie wpływów 
z eksportu, na najbardziej korzyst­
nych asortymentach, nakłady te po­
winny być skierowane przede wszy- 
kim na zapewnienie oszczędności su­
rowca oraz poprawę cech jakościo­
wych wyrobów gotowych. Prognoza 
demograficzna na lata 1961—1965 
wydaje się wskazywać, że i z uwa­
gi na wewnętrzną sytuację prze­
mysł lekki powinien przyznać w 
nadchodzącym okresie rozwojowym 
priorytet materiało-oszczędnemu ty­
powi inwestycji.

Nie tylko wybór inwestycji za­
decyduje jednak o roli, jaką ode­
gra przemysł lekki w rozszerzeniu 
zdolności importowej kraju. Poważ­
ne znaczenie ma tu również taki 
układ cen i norm, który będzie sty­
mulował, a nie stawał na przeszko­
dzie, wyzwalaniu rezerw po obu 
stronach bilansu obrotów zagranicz­
nych przemysłu lekkiego: powięk­
szenie wpływów za eksport oraz 
oszczędności wydatków na import.

WIESŁAW WIRSKI
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o wysokim poziomie elektryfikacji. 
W 1959 r. wytworzono w Czechosło­
wacji 21,9 mld kWh energii elek­
trycznej, czyli 1625 kWh na 1 mie­
szkańca. W 1965 r. zostanie w Cze­
chosłowacji wyprodukowane 39 mld 
kWh energii elektrycznej, czyli 2760 
kWh na 1 mieszkańca.

Rozwój przemysłu chemicznego, 
jak i pozostałych dziedzin gospodar­
ki narodowej będzie zabezpieczony 
przez dalszy rozwój przemysłu hut­
niczego i produkcji paliw. W 1965 r. 
zostanie w Czechosłowacji wyprodu­
kowane 7,7 min ton surówki żelaza 
(w 1959 r. zostało wyprodukowane 
4,2 min ton), 10,6 min ton stali (w 
1959 — 6,1 min ton), 7,3 min ton 
walcówki (w 1959 r. wytworzono 
4 min ton) i 11,6 min ton koksu. Bę­
dzie też miał miejsce wzrost wydo­
bycia węglr kamiennego do 31.4 min 
ton (w 1959 r. wydobyto 26,5 min 
ton) i brunatnego — 70,2 min ton 
(w 1959 r. wydobyto 53 min ton).

Wykonanie trzeciego planu 5-let- 
niego przyniesie wiele osiągnięć, 
które mają zapewnić, aby ludziom 
w Czechosłowacji wiodło się jesz­
cze lepiej i aby mieli oni wszystko 
co jest im potrzebne do spokojne­
go, wygodnego życia. Po wykonaniu 
zadań trzeciej 5-latki dochód naro­
dowy wzrośnie w Czechosłowacji, 
w porównaniu & 1960 r. o ponad 
42 proc., a spożycie ludności o 34 
proc.

Najbardziej charakterystycznym . 
rysem rozwoju materialnego ludno­
ści w trzeciej 5-latce będzie wyraź­
na zmianą struktury spożycia. 
Wzrost spożycia żywności i towa­
rów przemysłowych będzie pod­
stawowym czynnikiem poprawy 
warunków bytowych; jeżeli jed­
nak chodzi o artykuły żywno­
ściowe, to wzrośnie przede wszyst­
kim spożycie najbardziej wartościo­
wych pokarmów, tj. takich, których 
zwiększone spożycie jest pożądane 
z punktu widzenia dietetyki i zdro­
wia całego społeczeństwa. Idzie więc 
przede wszystkim o produkty po­
chodzenia zwierzęcego oraz o owo­
ce i warzywa. Jeżeli chpdzi o wy- 

charakterystyczne dla perspektyw 
zużycia węgla w innych krajach za­
chodnioeuropejskich. W ostatnim 
bowiem okresie czasu szereg rządów 
stara się dopomóc górnictwu węglo­
wemu i opóźnia proces ■wypierania 
węgla przez konkurencyjne surowce 
energetyczne.

Falę optymizmu przyniosło ostat­
nio zahamowanie wzrostu zapasów 
węgla, które, po osiągnięciu w listo­
padzie ub. roku rekordowego pozio­
mu 69 min ton, wykazują jak dotąd 
tendencję spadku. Przy końcu roku 
ubiegłego zmniejszyły się one o 1,5 
min ton i wyniosły 67,5 min tom 
Zjawisko to pozwoliło na ■wysunię­
cie wniosku, że obecny kryzys wę­
głowy osiągnął już swoje ,.dno“ i 
należy się wkrótce spodziewać ocze­
kiwanej od dawna poprawy.

Wydaje się, że oceny te nie po- 
siadają pełnego pokrycia w rzeczy­
wistości. Gdyby bowiem spadek 
nadwyżek węgla spowodowany był 
wzrostem konsumpcji, można by 
■wówczas mówić o przesileniu kry­
zysu. Pamiętać jednak należy, że na 
zahamowanie wzrostu hałd wpłynę­
ło przede wszystkim znaczne obni­
żenie podaży węgla, która "wskutek 
podjętych ograniczeń importowych i 
produkcyjnych spadła w Europie 
Zachodniej (W. Brytanii i EWWiS) 
w ciągu ostatnich dwóch lat o po­
nad 58 min ton. Okrąsowe zahamo­
wanie wzrostu zapasów nie powinno 
być zatem interpretowane jako re­
zultat przesilenia się występujących 
trudności.

Brak wyraźnego zwiększenia spo­
życia węgla, pomimo ogólnego wzro­
stu produkcji przemysłowej w Eu­
ropie Zachodniej3), świadczy nie­
wątpliwie o poważnych rozmiarach 
obecnego kryzysu. Zmusza to zresz­
tą przemysł węglowy do częstych 
zmian swoich — jak widać — zbyt 
„optymistycznych" planów. Świad­
czą o tym również korektury doko­
nane w programie inwestycyjnym 
zachodnioeuropejskiego górnictwa 
węglowego, które się coraz częściej 
określa mianem „dedining indu- 
stry";

l) Belgijska produkcja węgla obniżo­
na została w ciągu ostatnich dwóch lat 
o 21,7 proc. 1 wynosiła w roku ubieg­
łym 22,8 min ton, wobec ponad 29 min 
ton w 1957 r.

!) Konsumpcja olejów w krajach 
OEEO wykazywała w ostatnim okresie 
14-procentowy wTzrost rocznie, osiągając 
w roku 1958 poziom 77.3 min ton wo­
bec 25.3 min ton w 1950 roku.

a) W krajach „Wspólnego Rynku" I 
W. Brytanii wjmlósł on w roku ubieg­
łym przeciętnie 7 proc.

roby przemysłowe, to wzrośnie 
głównie spożycie wyrobów przemy­
słu maszynowego trwałego użytku, 
których sprzedaż w porównaniu z 
1965 r. zwiększy się o 40 proc. Ozna­
cza to, że w 1965 r. przypadnie .np. 
1 pralka na 1,5 gospodarstwa do­
mowego, 1 lodówka na trzy gospo­
darstwa domowe, 1 radioodbiornik 
na 1,1 gospodarstwa i 1 telewizor 
na 1,8 gospodarstwa domowego.

Spożycie innych wyrobów prze­
mysłowych na 1 obywatela kształ­
tować się będzie w 1965 r. jak na­
stępuje: dzianej odzieży wierzchniej 
3.3 szt., bielizny z tkanin 3 szt., bie-.’ 
lizny dzianej 3,1 szt., odzieży wierz­
chniej 2,1 szt. i obuwia 4,4 pary. 
Przewiduje się także, że w latach 
1961—1965 zostanie ludności sprze­
dane 220 tys. samochodów osobo­
wych i 1,2 min motocykli, skuterów 
i motorowerów.

Trzecia 5-Iatka będzie też okre­
sem znacznej poprawy Warunków 
mieszkaniowych. Według uchwał 
ogólnokrajowej konferencji KPCz z 
7. VII. 60 r. problem mieszkaniowy 
w CSR ma być w zasadzie rozwią­
zany do 1970 r. Do tego czasu zo­
stanie wybudowane 1,2 min miesz­
kań.- W okresie trzeciej 5-latki po­
stanie wybudowane i oddane bo 
użytku 482 tys. mieszkań, tj. o3f52 
tys. mieszkań więcej niż w drugiej 
5-latce. W stołecznym mieście Pra­
dze, jak i w północnych Czechach i 
Morawach (tj. w okręgach, gdzie jest 
rozwinięty przemysł, zwjaszcza cięż­
ki) problem mieszkaniowy ma być 
w zasadzie rozwiązany już w 1965 r,

❖
Czechosłowacka Republika Socja­

listyczna znajduje się na progu no­
wego etapu swojego rozwoju. Do­
tychczasowe zaś jej osiągnięcia gwa­
rantują, że zadania,-które wytyczy­
ła Komunistyczna Partia Czechosło­
wacji na ten etap będą pomyślnie 
wykonane. Czechosłowacja będzie 
wraz z innymi krajami socjalistycz­
nymi, kroczyła do komunizmu obok: 
Związku Radzieckiego
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Z materiałów PIH ODPOWIEDZI ZAKŁADÓW
WPHAUK W SŁUPSKU
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PILNUJ SZEWCZE KOPYTA
MISTRZU KOPYTA, BĄDŹ KRÓLESTWO TWOJE

Niby to i nic, ot jakiś tam but, ale spojrzenie za­
trzymuje się na nim. Mowa oczywiście o tych ty­
siącach par obuwia, które mogą wywołać zachwyt 
swym wyglądem, których linie, płaszczyzny i forma 
plastyczna mają jakiś niezrównany bliżej charakter. 
Takie buty robią karierę na rynku.

Dla wielu mężczyzn ładny damski trzewik, to uzu­
pełnienie piękna kobiecej nogi. Damski pantofel to 
coś specjalnego, wzbudza rozmaite uczucia, i łatwo 
zrozumieć zwyczaj rycerskich Polaków, którzy 
zdjąwszy z pięknej nóżki pantofelek, podnoszą go 
do ust jak puchar i piją zeń zdrowie swych dam. 
Mówią, że wtedy odkrywa się indywidualność kobie­
ty. „Nie suknia zdobi kobietę, lecz buty" — tak 
głosi przysłowie spreparowane przez wielbicieli ko­
biecego piękna.

Nasuwają się pewne wątpliwości; można postawić
pytanie, czy wszystkie egzemplarze obuwia rze< 
wiście podkreślają kształt „sarnich nóżek", czy 

'godne są tego przywileju tylko niektóre, jeśli
na ten przywilej nie zasługują, to dlaczego.

W sklepach pojawia się obuwie, które ani nie 
sit juje na miano pięknej ciżemki, ani na miano

zaś

za-
po-

rządnego buta. Są to co najwyżej trzewiki kopetusz- 
kowe.

Przykładów można by podać kitka... A, zresztą po 
co zaraz podawać rząd wielkości; przedstawmy tyl­
ko niektóre z nich.

Południowe Zakłady Skórzane „Chełmek". Narze­
kania na jakość obuwia produkowanego przez „Cheł­
mek" rozlegają się od Odry po Bug. I rzecz chyba 
paradoksalna — zlej jakości obuwie znalazło się na­
wet w sklepie fabrycznym Zakładów w Nowej Hu­
cie. Zakwestionowano tam partię 1050 par gdynek 
w pierwszym gatunku. Kliny drewniane obcasów 
byty za wąskie a skóra na nich' pomarszczona. Za­
kwestionowano także 1180 par botków damskich na­
desłanych przez „Chełmek" do WPHOb w Warsza­
wie. Skóra była pomarszczona a farba odchodziła 
piatami.

Prudnickie Zakłady Obuwia w Prudniku. Przepro­
wadzona w tych Zakładach kontrola zakwestiono­
wała 12 partii obuwia w ilości 6,5 tys. par o war­
tości 950 tys. zł. W wyniku segregacji z powyższej 
ilości przekwalifikowano do gatunku druaieoo około

5 tys. par. Powstała różnica wartości wynosi 135 
tys. zł.

Niemodlińskie Zakłady Przemysłu Terenowego 
w Korfantowie. W wyniku kontroli przekwalifiko­
wano 7 partii obuwia dziecięcego o wartości 2 min zł 
z pierwszego do drugiego gatunku. Zakład poniesie 
na tym 351 tys. zł strat, wynikających z Kosztów 
reklasyfikacji i kar konwencjonalnych.

Spółdzielnia Pracy Szewsko-Cholewkarska w Koźlu. 
Siedem partii obuwia w ilości 3 tys. par przekwali­
fikowano z gatunku pierwszego do drugiego. Rekla" 
syfikacja spowodowała zmianą wartości obuwia z 236 
tys. zł na 242 tys., tj. o 44 tys. zł.

Gdzie szukać przyczyn złej jakości obuwia: czy 
w niestarannej pracy mistrzów kopyta?

Nie, główna przyczyna leży po innej stronie.
Przeważająca część wybrakowanego obuwia jest 

właściwie dziełem kooperantów. Np. pdynkl „Chełm­
ka" dlatego wycofano ze sprzedaży, ponieważ miały 
wadliwie wykonane kliny obcasów. Nawalił koope­
rant — Tarnowskie Zakłady Drzewne. Produkowane 
w Tarnowie kliny do obcasów zawierają przeciętnie 
od 11—28 proc, wilgotności, podczas gdy norma prze­
widuje wilgotność w granicach 8—9 proc. Dopiero 
w wykończonym obuwiu klin wysycha, zmniejsza 
swą objętość, skóra się marszczy. Zakłady w Tar­
nowie tłumaczą tak dużą wilgotność małą przepusto­
wością suszarni.

Jak dotąd nie pomyślano o tym, że kliny drewnia­
ne z powodzeniem mocna zastąpić masami plastycz­
nymi. Impreza ta byłaby w pełni opłacalna.

Inne kłopoty zakładów obuwniczych, to jakość 
skór. „Chełmek" bezustannie narzeka na jakość skór 
dostarczanych przez Krakowskie l Skoczowskie Za-

>»W związku z Informacją zamieszczoną w 25 nu­
merze „2ycla Gospodarczego*1 pu „Spodnie zdobią 
kobietę^ WPHAUK w Słupsku wyjaśniają:

Poznańskie Zakłady Przemysłu Sportowego nade­
słały. do nas w H kw. br. 7420 sztuk spodni dam­
skich i młodzieżowych „Texas" na sumę 460 tys. zł.

W przysłanej partii - w marcu br. - kontrola Ja­
kości towarów przy naszym przedsiębiorstwie wybra­
kowała 1328 sztuk spodni „Texas" na sumę 105 tys. 
zł. i pozostawiła je do dyspozycji producenta z uwa­
gi na wadliwe wykonanie. Zakłady wymieniły całą 
zakwestionowaną partię i przesłały zgodnie z obowią­
zującymi warunkami technicznymi.

Ze swej strony zaznaczamy, te powyższy przypa­
dek miał miejsce po raz pierwszy na przestrzeni kil­
kuletniej współpracy z Poznańskimi Zakładami Prze­
mysłu Sportowego. Rozprowadzane przez nas towary, 
produkowane przez Poznańskie Zakłady, były zaw­
sze atrakcyjne 1 cieszyły się popytem na rynku na­
szego województwa."

Z-ca dyrektora 
AL. BACIUTO

kłady Garbarskie. Najczęstszymi wadami

ODPOWIADAMY

(łukowanych przez te zakłady są: 
i nadmierna wilgotność.

pły mające
prn-

Sytuacja na rynku obuwniczym jest taka, że 
wie złej jakości nie zawsze znajdzie nabywców, 
bec tego zakłady obuwnicze muszą nic tylko 
szerząc asortyment, lecz także doskonalić produkcję

Wo’ 
roz-

pod względem jakościowym. Tymczasem nie z ich 
winy, a z winy kooperantów, obuwie nie jest dobre.

W tej sytuacji nie tylko na przemyśle obuwniczym, 
lecz także na zakładach kooperujących spoczywa tro-

HURTOWNIA ARTYKUŁÓW METALOWYCH 
1 ELEKTROTECHNICZNYCH W LUBLINIE

„W związku z Informacją pt. „Jak mogło do tego 
dojść" zamieszczoną w 27 numerze „2vcia Gospodar­
czego" dyrekcja Hurtowni wyjaśnia:

• Zastosowanie niewłaściwej ceny (360 zl) w stosunku 
do dwuplomiennych kuchenek gazowych KG—1 było 
wynikiem pomyłki branżysty. KG-1 jest tvpem ku­
chenki, której- produkcji zaprzestano, a KG-5 ty­
pem kuchenki, której produkcję uruchomiono. Bran- 
żysta zasugerowany tym, że Pomorska Fabryka Ga­
zomierzy w Tczewie produkuje od dawna tylko jeden 
typ, omyłkowo zastosował cenę 360 zl do posiadanych 
na składzie kuchenek gazowych KG—1, nie przypusz­
czając, żc dotyczy ona nowego typu kuchenek, do 
produkcji których Fabryka miała przystąpić.

Nabywcy kuchenek (w przeważającej mierze przed­
siębiorstwa budowlane) nie ponieśli strat, gdyż z 
chwilą ujawnienia błędu zwrócono im różnicę wyni­
kłą z nadpłaty.

Wobec tych faktów, nie można pogodzić się z 
duchem artykułu, „że świadomie narażono konsu­
menta na straty", gdyż sprawa była jedynie wyni­
kiem pomyłki."

M.
Dyrektor 

AUERBACH

ska o dobrą jakość obuwia.
(KOLA)

OD REDAKCJI: Odpowiedź zakładów drukujemy z 
nieznacznymi skrótami-
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pięciolatki liczba mieszkańców Tarnowa

KŁOPOTY TARNOWA
Leżący na granicy Kotliny Sandomierskiej i Podgó­

rza Karpackiego Tarnów stal się poważnym ośrodkiem 
gospodarczym. Skupienie w mieście i jego najbliż­
szych okolicach dużych zakładów przemysłowych spo­
wodowało, że Stare Miasto Tarnowa, pełne historycz­
nych pamiątek z ubiegłych wieków, jest już dzisiaj 
niewielkim fragmentem śródmieścia.

Najbliższy plan pięcioletni i zamierzenia perspekty­
wiczne zakładają dalszy rozw'ój tego ośrodka. Tarnów 
stać się ma jednym z 30 ważniejszych ośrodków regio­
nalnych; Tylko w latach 1961-1965 koszt rozbudowy 
i modernizacji istniejących zakładów przemysłowych 
wyniesie około 5 miliardów złotych. Do tego dochodzą 
inwestycje komunalne, budownictwo mieszkaniowe, 
inwestycję w handlu, usługach itp.

Na tle rozwoju miasta w ubiegłych latach z całą ja­
skrawością uwidaczniają się jego najważniejsze proble­
my. Gwałtowny rozwój przemysłu pociągający za sobą 
szybki wzrost zatrudnienia, a w konsekwencji — wzrost 
ludności Tarnowa — wzmógł istniejące trudności mie­
szkaniowe. Nasilenie tego wzrostu obserwujemy zwłasz­
cza w ostatnich latach. Dążenie do stabilizacji życia 
osób dojeżdżających codziennie do pracy, a także dość 
wysoki przyrost naturalny powodują wzrost ludności 
miasta. W 1958 r. Tarnów liczył 66 tys. mieszkańców, 
obecnie ma już około 73 tys. osób. W końcu przyszłej
uwzględnieniu pewnych ograniczeń dla osób chcących 
w nim zamieszkać — wyniesie około 82 tysięcy.

Temu wzrostowi mieszkańców miasto nie jest w sta­
nie zapobiec. I choć w Tarnowie coraz trudniej o mie­
szkanie, a uzyskanie przydziału w nowym budownic­
twie należy do wyjątkowego szczęścia - pęd do osied­
lenia się właśnie w mieście jest olbrzymi. Jak się sza­
cuje, w Tarnowie jest około 20 tys. gospodarstw domo­
wych, ale ilość mieszkań nie dochodzi nawet do 15 ty­
sięcy.

W rezultacie Tarnów należy do miast, w którym za­
gęszczenie na 1 izbę jest b. wysokie, przy czym wskaź­
nik zagęszczenia na 1 izbę ciągle ma tendencję wzra-

stającą. W 1955 r. wskaźnik ten wynosił 1,9 mieszkań­
ców na Izbę, w 1956 już 2,0, w 1957 - 2,02, w 1959 już 
ponad 2,04.

Na stan ten, obok bezpośredniego wzrostu ludności, 
składa się również szereg innych przyczyn.

Nowe budownictwo w ubiegłych latach było nie­
zmiernie niskie. Rocznie oddawano tu w latach 1954— 
1959 po około 300 izb. Nowe izby nie wyrównywały na­
wet ubytku w starych domach. A domów liczących 
ponad 100 lat jest w Tarnowie ponad 40 proc., przy 
czym poważna ich część to domy drewniane. Ich rui­
nie nie są w stanie zapobiec nawet remonty generalne.

Tymczasem plan budownictwa mieszkaniowego w 
tym mieście przewiduje, że w latach 1961-1965 wybu­
dowanych zostanie około 8 tys. izb. I to przy mobili­
zacji wszystkich Istniejących rezerw, tkwiących w mo­
żliwościach przerobowych państwowych przedsię­
biorstw budowlanych, spółdzielczości mieszkaniowej, 
budownictwie przyzakładowym I Indywidualnym.

Planowana wielkość budownictwa' mieszkaniowego 
skonfrontowana z zagęszczeniem izb, ilością gospo­
darstw domowych 1 zakładanym wzrostem ludności 
o niemal 10 tysięcy osób w okresie do 1965 r. nie roku­
je nadziei na radykalną porawę warunków mieszka­
niowych.

Opracowany na początku 1959 r. plan zakładał wybu­
dowanie większej ilości mieszkań, przy czym główne 
nadzieje pokładano w rozwoju budownictwa spółdziel­
czego. Z budownictwa spółdzielczego miało bowiem 
przybyć około 4,7 tys. Izb. Niemrawe jednakże tempo 
rozwoju spółdzielczości mieszkaniowej 1 ogólne trud­
ności budownictwa, spowodowały pewne ograniczenia 
w planie. Najpoważniejszym obecnie Inwestorem w 
budownictwie mieszkaniowym staje się państwo. Bu­
downictwo DBOR 1 przyzakładowe łącznie odda w naj­
bliższej pięciolatce około 3,5 tys. Izb, natomiast spół­
dzielczość - zaledwie 1,5 tys., około 2 tys. ma być wy­
budowane ze środków własnych ludności.

Największe nadzieje na rozwiązanie kłopotów mie­
szkaniowych miasto widzi w budownictwie przyzakła­
dowym. Przykład dobrej roboty dają tu Zakłady Azo­
towe. One to z funduszów resortowych rozpoczęły bu­
dowę 100 Jednorodzinnych domków, położonych nieda­
leko zakładów. Kierownictwo zakładów przywiązuje 
również dużą wagę do rozwoju spółdzielczości mieszka-

nlowej. Działająca przy „Azotach" spółdzielnia miesz­
kaniowa „Jaskółka" już za kilka miesięcy wprowadzi 
do swoich pierwszych dwóch bloków kilkadziesiąt ro­
dzin.

Niestety, Inne zakłady przemysłowe, jakkolwiek ko­
rzystające z urządzeń komunalnych miasta, nie bardzo 
przywiązują wagę do jego kłopotów.

Przez kilka lat władze miejskie toczyły uporczywą 
walkę o realizację uchwal rządu w sprawie udziału 
zakładów w Inwestycjach miejskich. A Tarnów jest 
pod tym względem bardzo zaniedbany. Większość ulic 
w centrum miasta znajduje się w stanie opłakanym 
1 wymaga szybkiej przebudowy. Dopiero ostatnio za­
częło się zmieniać na lepsze w tej dziedzinie. Ale tu 
również poza „Azotami", które na przebudowę dróg 
w mieście dały 6 min zl, nie widać wkładu innych za­
kładów przemysłowych.

Jedynie w finansowaniu nowego ujęcia wody zakła­
dy biorą większy udział. Zadeklarowana dotychczas 
przez nie suma wynosi na tę Inwestycję około 22 min 
zl. Biorąc pod uwagę, że ogólny koszt nowego ujęcia 
wody wyniesie około 60 min zl, udział zakładów stano­
wi poważną pomoc dla miasta.

Tarnów zalicza się obecnie do trzydziestu najwięk­
szych miast w Polsce, a w niedalekiej przyszłości sta­
nie się jeszcze poważniejszym ośrodkiem przemysło­
wym. Wielka szansa, jaką ze sobą przyniósł gaz z Lu­
baczowa i z rejonu Dąbrowy Tarnowskiej, powiększy 
1 tak największy w całym mieście zakład — „Azoty". 
Ale z drugiej strony trzeba sobie jasno zdawać spra­
wę, że bez koniecznej renowacji I rozbudowy urządzeń 
komunalnych, bez polepszenia zaopatrzenia miasta w 
wodę, gaz, bez większej ilości szkól i urządzeń służą­
cych ochronie zdrowia Itd., a przede wszystkim bez 
radykalnej poprawy warunków mieszkaniowych — nie 
można mówić o Tarnowie, jako stolicy nowego i waż­
nego regionu gospodarczego.

Zycie nie znosi braku równowagi. Zakładając wielki 
wzrost przemysłu - trzeba również więcej niż dotąd 
przywiązywać wagi do spraw bytowych ludności. 
I wydaje się. że w toku dyskusji nad nadchodzącym 
planem pięcioletnim, sprawom tym warto poświęcić 
sporo troski.
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PRZYGOTOWANIE INWESTYCJI
Przeprowadzona przez

Bank inwestycyjny kon­
trola przygotowania do 
realizacji inwestycji włą­
czonych do planu Inwesty­
cyjnego na 1960 r. (wg sta­
nu na 30.4.1960 r.) ujawniła 
poważne nieprawidłowości.

Mimo ostrych restrykcji 
1 wyraźnie stanowiących 
przepisów” zawartych m. in. 
w Instrukcji Komisji Pla­
nowania w sprawie opra­
cowania NPG na rok 1960 
- ciągle jeszcze rozpoczy­
nane inwestycje nie są na­
leżycie przygotowywane 
pod względem dokumenta­
cji projektowo-kosztoryso- 
węj. Wynika to. chociażby 
ż tabell opartej na bada­
niach Banku inwestycyjne­
go (w min zl).

Spośród znacznych roz­
miarów Inwestycji włączo­
nych do planu a nie przy­
gotowanych do realizacji, 
największy udział przypa­
da na obiekty pozbawione 

- pełnej dokumentacji. Ba­

dania Banku Inwestycyjne­
go ustaliły ich wartość na 
3689 min zl (z 5139 min zł). 
Na skutek braku zapewnio­
nego wykonawstwa nie mo­
gą być realizowane obiek­
ty wartości 538 inln zl a z 
innych przyczyn (brak do­
staw parku maszynowego, 
brak zezwolenia na prowa­
dzenie robót, brak doku­
mentacji prawnej) - Inwe­
stycje wartości 912 min zl.

Najpoważniejsze niepra­
widłowości w przygotowa­
niu Inwestycji do realizacji 
w P.I.I960 r. stwierdzono 
w Ministerstwie Przemyślu 
Chemicznego (18,1% planu 
resortu), w Ministerstwie 
Przemysłu Ciężkiego (15%), 
w Ministerstwie Górnlciwa 
i Energetyki (11,6%), w 
Ministerstwie Łączności 
(26,7%), w Ministerstwie 
Przem. Spoż. 1 Skupu 
(20,9%).

Nieprawidłowości te sta­
nowią również istotną prze­
szkodę w zawieraniu umów

o roboty budowlano-mon­
tażowe. Według stanu na 
30. 5. 1960 r. umowy notyfi­
kowane przez Bank stano­
wią tylko 74% ogółu limi­
tu robót budowlano-mon­
tażowych.

Tylko w nielicznych re­
sortach, przede wsżystkim 
w Ministerstwie Komunika­
cji, obserwuje się pewną 
poprawę.

Konsekwencje nieprawid­
łowego przygotowania In­
westycji do realizacji włą­
czonych do rocznych pla­
nów Inwestycyjnych są o- 
czywlste 1 sprowadzają się 
w szczególności do zaha­
mowań w realizacji planów 
Inwestycyjnych przejawia­
jących się w:

1) wydłużaniu cykli In­
westycyjnych, wzroście za-

angażowania dochodu na­
rodowego w inwestycjach,

2) wzroście kosztów In­
westycji na skutek pono­
szenia strat (przy wykony­
waniu inwestycji bez doku­
mentacji projektowo-kosz- 
torysowej),

Wydaje się, że dalsze to­
lerowanie tej sytuacji jest 
niedopuszczalne. Chyba już 
dziś po tylu latach zebra­
nych doświadczeń 1 w o- 
krcsle, kiedy uchwały V 
Plenum KC PZPR kładą 
większy nacisk na Inwesty­
cje — powinna zwyciężyć 
zasada rygorystycznego 
przestrzegania przez wszy­
stkich zainteresowanych 
zasady uprzedniego należy­
tego przygotowania Inwe­
stycji do realizacji.

MIROSŁAW OLCZYK

piata pidu
ogółem centralny terenowy
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Llmlt PI 1960’) 
w tym roboty bud.- 
montażowe

Limit. PI 1960 objęty 
kontrolą bankową 
w tym roboty bud.- 
montażbwe

Limit nie mający wa­
runków de realizacji

Udział Inwestycji 
nie przygotowanych 
do całości objętej 
kontrolą bankową 
(w %)

40.141 37.703 2.432
22.818 20.840 1.978

33.355
20.513

30.855
18.461

2.500 ■)

2.052

5.139 4.638 501

12,8 12,3 20,6

1) Podane wielkości odnoszą się do Inwestycji scentra­
lizowanych Inwestorów planu centralnego t planu tereno­
wego, finansowanych przez Bank Inwestycyjny.

2) Limit w planie terenowym został podwyższony na 
skutek przesunięć z planu centralnego.

PAŃSTWOWA FABRYKA WAGONÓW - 
„PAFAWAG" -

największy na Dolnym Śląsku zakład 
przemysłowy - uroczyście święciła wy­
produkowanie 100 tysięcznego wagonu 
od czasu zakończenia działań wojennych. 
Parę tygodni wcześniej - w lipcu br. - 
„Pafawag" obchodził jubileusz 15-lecla. 
Od 1945 r. wrocławska fabryka dostar­
czyła około 95 tys. wagonów towaro­
wych, 1565 - osobowych, 88 lokomotyw 
elektrycznych, 44 trójczlony elektryczne 
oraz ponad 3 tys. tendrów, wagonów 
pocztowych, platform i Innych.

Przy okazji kilka słów na temat pla­
nów tego zakładu. W najbliższej 5-latce 
„Pafawag" wyprodukuje dla naszych 
kolei 222 lokomotywy elektryczne 1 po­
nad 250 trójczlonów. Kontynuowana bę­
dzie produkcja wagonów towarowych 
krytych 1 otwartych. Łącznie wyprodu- 
jc się ich w pięciolatce około 34 ty­
sięcy.

KRAKOWSKIE ZAKŁADY SODOWE

obchodziły 50-lecle istnienia. Pól wieku 
temu, w lipcu 1906 r. w Podgórzu (któ­
ry nic byl jeszcze dzielnicą Krakowa) 
rozpoczęła produkcję Fabryka Produk­
tów Chemicznych W. B. Liban. Po kil­
ku miesiącach niewielki zakład przejął 
koncern „Solvay".

Obecnie Krakowskie Zakłady Sodowe 
zatrudniają około 2 tys. robotników, a 
produkcja sody wynosi około 600 ton na 
dobę, czyli ponad 3 razy więcej, niż w

nu 
PYTANIA

Z Zakładów Przemysłu Wełnianego im. Bardowsklego nade­
słano pytanie: .. _

jak wiadomo, na V Plenum KC PZPR położono szczególny 
nacisk na Inwestycje. W związku z tym proszę o wyjaśnie­
nie, w jakim stopniu Inwestycje obciążą budżet każdego oby­
watela i zmniejszą dochód narodowy.

W samym pytaniu tkwi zasadnicza sprzeczność, polegająca 
prawdopodobnie na niezrozumieniu zasad tworzenia dochodu 
narodowego. Dochód narodowy - to w uproszczeniu suma 
wartości czystej produkcji wytworzonej w gospodarce naro­
dowej. inwestycje nie mogą więc wpłynąć na pomniejszenie 
dochodu narodowego, ale wprost przeciwnie. Dzięki inwesty­
cjom w produkcyjnych gałęziach gospodarczych nastąpi w 
przyszłości zwiększenie produkcji, a więc pomnożenie docho­
du narodowego. Im te Inwestycje będą większe, tym więk­
szy nastąpi wzrost dochodu narodowego.

Z uwagi na konieczność podnoszenia poziomu życiowego 
stale 1 w szybkim tempie powiększającej się u nas ludności, 
bez inwestycji gospodarka nasza nie może się obejść. Bzecz 
polega jedynie na właściwym wyważeniu proporcji między 
kwotą przeznaczoną z dochodu narodowego na inwestycje 
(stanowiące część funduszu akumulacji) 1 na spożycie (Indy­
widualne 1 zbiorowe). Jeśli w danym roku założony jest wyż- 
szy udział akumulacji, to trzeba obniżyć udział spożyci—

Rzeczywiście w najbliższym planie pięcioletnim przewiduje 
się wzrost udziału Inwestycji w dochodzie narodowym. Taka 
jest bowiem konieczność związana z rozwojem gospodarczym 
kraju, od którego zależna Jest możliwość podniesienia stopy 
życiowej. Nie ma jednak mowy o jakimkolwiek obniżeniu 
poziomu życiowego ludności w stosunku do stanu dzisiejsze­
go. Poziom ten wzrośnie, 1 to dość znacznie. Jedyna korekta 
pierwotnych założeń planu w tej dziedzinie dotyczy granicy 
tego wzrostu. Wytyczne HI Zjazdu Partii mówiły o wzroście 
poziomu życiowego o 23—25 proc, w porównaniu z rokiem 
1960. W związku z większym nasileniem inwestycji należy li­
czyć się z tym, że osiągnięta zostanie tylko dolna (23 proc.) 
granica wzrostu.

Osiągnięcie takiego, niemałego zresztą wzrostu nie Jest spra­
wą łatwą. Możliwe jest jedynie pod warunkiem, że cale spo­
łeczeństwo będzie uczestniczyć w wysiłkach państwa, skiero- • 
wanych na oszczędne rozchodowanie funduszów państwowych 
— przeznaczonych na Inwestycje. Chodzi bowiem o to, aby 
przy minimalizacji nakładów osiągnąć pełne wykonanie rze­
czowego piana inwestycyjnego 1 oddanie w terminie do eks­
ploatacji zaplanowanych obiektów, pozwalające na osiągnię­
cie zaplanowanego poziomu produkcji. Ten cel ma m. In. na 
względzie zapoczątkowana akcja rewizji projektów Inwesty­
cyjnych, zmierzająca do wyeliminowania zbędnych. Inwestycji 
oraz do zmniejszenia kosztów realizacji pozostałych, (f)
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Czytelnik z Zakładów Przemysłu Bawełnianego im. Mickie­
wicza zadał pytanie:

W jaki sposób rząd nasz będzie realizował kredyt udzielony 
w maju br. Indiom w wysokości 143 min rupii?

Harmonijny rozwój całej gospodarki narodowej wymaga 
stałego, szybkiego wzrostu obrotów handlu zagranicznego. 
W obecnej sytuacji gospodarczej kraju 1 w wyniku Istnieją­
cej na rynkach zagranicznych koniunktury, węgiel, do nie­
dawna nasz główny artykuł eksportowy, przestał odgrywać 
w handlu zagranicznym wielką rolę. Eksport węgla musial 
być zastąpiony eksportem Innych towarów. Wśród nich przede 
wszystkim forsowany, będzie wywóz maszyn 1 urządzeń ortz 
produktów przemysłu rolno-spożywczego. Takie postępowa­
nie dyktuje bowiem nasza struktura gospodarcza oraz możli­
wości zbytu.

Wielce korzystny eksport wyrobów -przemysłu maszynowe­
go nie może być rozwijany bez udzielania kredytu niektórym : 
krajom. Takie są bowiem warunki przyznawane ptzez kon­
kurencyjnych eksporterów z Innych krajów. Jeśli więc chce- 
my utrzymać i rozwijać nasz eksport maszynowy, to muslmy 
również przyznawać takie warunki naszym kontrahentom. 
Nawiasem mówiąc, my również korzystamy z kredytów przy 
imporcie maszyn.

Terminy udzielanego przez nas kredytu na dostarczano ma­
szyny wahają się w granicach sześciu miesięcy do czterech 
lat, przy czym splata jest zawsze zabezpieczona gwarancjami 
państwa lub wielkich banków. Nie ma więc żadnych obaw co 
do terminowej spłaty tych kredytów.

Z Indiami zawarliśmy umowę na dostawę szeregu maszyn 
I kompletnych obiektów, przy czym część należności zostanie 
spłacona stopniowo w ciągu kilku lat. Transakcja ta Jest ko­
rzystna, zarówno pod względem uzyskanej ceny, jak 1 z uwa­
gi na dostosowanie naszego przemysłu do proffckcjl zakon­
traktowanych maszyn.

Sprzedaż maszyn na kredyt Jest przyjęta wśród wszystkich 
eksporterów. Pozwala ona na szybki rozwój tych wielce ko­
rzystnych transakcji. Niestety, udzielanie kredytu na szerszą 
skalę jest u nas ograniczone możliwościami finansowymi, (s)
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przedsiębiorstw

najlepszym 1937 roku. W dniu Jubileu­
szu otwarto w zakładach nowy oddział 
produkcji salmlaku.

DOLNOŚLĄSKIE ZAKŁADY 
KRYSZTAŁÓW W STRONIU SŁĄSKIM 

obchodzą w tym roku stulecie swego 
Istnienia. Chociaż rejon kłodzki ma sta­
re tradycje przemysłu szklarskiego, w 
okresie przedwojennym Stronie pozosta­
wało raczej w cleniu słynnej huty w 
Szklarskiej Porębie. Zakłady w Stroniu 
były niewielkie 1 pracowały na przesta­
rzałych urządzeniach. W ostatnich la­
tach huta została przebudowana 1 zmo­
dernizowana. Obecnie dorównuje Już ona 
„Julii" ze Szklarskiej Poręby. Kryształy 
ze Stronia eksportuje się do kilkunastu 
państw, a m. In. do USA, Australii, Ka­
nady, Francji, krajów Bliskiego Wschodu.

W najbliższym czasie zakłady w Stro­
niu zostaną rozbudowane. Powstaną no­
we oddziały, a stare piece do wytopu 
szkła zostaną zastąpione nowoczesnymi 
waunaml.

Taniej i estetycznie
Wraz z rozwojem techniki — zjawi­

skiem charakterystycznym dla naszego 
stulecia - rozwija się również wielka 
dziedzina sztuki stosowanej. Nie wystar­
cza Już wyprodukowanie dobrych arty­
kułów tylko pod względem- technicznym. 
Każdy wyprodukowany produkt wyso­
kiej Jakości musi odznaczać się także 
wysokimi walorami estetycznymi. Arty­
styczne podkreślenie kształtów, właściwy

dobór kolorów dla wszelkich artykułów 
przemysłowych, jest bardzo ważnym 
środkiem wyrabiania dobrych gustów ca­
łego społeczeństwa. W pierwszym rzędzie 
chodzi tu o artykuły powszechnego użyt­
ku, jak pralki, aparaty radiowe i telewi­
zyjne, aparaty telefoniczne, maszyny do 
szycia. Trudno wymagać od konstrukto­
rów doskonałości pod względem pla­
stycznym 1 od plastyków znajomości 
skomplikowanej techniki. Stąd właśnie 
wynika konieczność ścisłej współpracy 
konstruktorów z plastykami.

Taka ścisła współpraca ma obecnie 
miejsce w Zakładach Metalowych Im. 
Gen. Waltera w Radomiu. Na pierwszy 
plan wysunięto grupę nowoopracowa- 
nych domowych maszyn do szycia. Na 
specjalnej konferencji zwołanej przez 
„Varlmex" z udziałem przedstawicieli 
Instytutu Wzornictwa Przemysłowego, 
Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie 
1 Krakowie, przychylnie oceniono pla­
styczne opracowanie automatycznej ma­
szyny walizkowej „Łucznik" ki. 40L Za> 
kłady nawiązały również współpracę z 
Zakładem Artystyczno-Badawczym Aka­
demii Sztuk Pięknych w Warszawie w 
celu „dopracowania" wyglądu estetycz­
nego maszyny ki. 401 i maszyn pokrew­
nych.

Obecnie plastycy pod kierunkiem prof. 
Oskara Hansena 1 przy współpracy Dzia­
łu Głównego Konstruktora, kontynuują 
pracę nad dwiema makietami maszyn o 
płaskiej I wysięgowej formie budowy, 
które wykorzystane będą Jako wzorce 
wyglądu zewnętrznego..

Trzeba tu podkreślić, że współpraca ta 
będzie mleć charakter ciągły, obejmują­
cy stopniowo wszystkie wyroby. Dewizą 
bowiem konstruktorów jest produkować 
taniej, lepiej i estetycznie. (Bob)
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